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l t H > T I > E H H I ! l  I I A I l Ł C r i ł l .
Cm.-IIemep6ypz3, 13 O eepam .

B b ic o a a u u ie io  rp a M O T o io , 1 - r o  i im ia p a ,  n o n e w r e j b  
H ie B C K a ro  v i e o H a v o  o K p v r a .  xaftH b ift c o b I i t h h k l  l i u -  
K o a a ii Bupoioea , B ce M M O C T H B tfiiu e  iio fK aJiO B aH t 
K a B aa ep o M L  HM nEPATOPCKAro o p y e n a  c b . A h h m  1 - n  

C T eneH H , BO BHHMaHie ICb OTJHlMHO-peBHOCTHOH CJiyjK- 

Ó t  U nOJt>3HUMŁ T p y jjaM b .

O n ,  MmiHCTEPCTBA 4>HHAHCOBT>.

B cJitacT B ie cocro iiB U iarocfl no  MHHHCTepcTBy o-m- 
HaHCOBb pacnopaJK em a, O npofloajKeHiu c p o n a  riojjnii- 
c k h  Ha HenpepbiBHO-noxoaHbie fiHJiexbi h o  1 -r o  f iro a -
pa 1861 r . ,  Ha ocHOBamaxt, HSJioweHHUxn bt. B m - 
c o a a f l u i e  yxBepjKHeHiibixb 13 Mapxa 1 8 j 9 r .  npa- 
BUJiaxn H HHCxpyimiii o ciixb G naexax t, ciiMt oG t- 
flBJiaexca, >ixo npogeHXbi no cBBfltxeabCXBaMi m
HenpepbiBHO-floxoflHi.ie 6 iin e x b i, Bi.inaHHUMT, n ocii ii
1 -r o  HoaGpa 1 8 5 9 r .  h o  1 -r o  noaG pa I 8 6 0  r . 6 y n y x t
ynaaxHBaeMU m3t, ybsflH bixb i;a :m a 'icncT m . ry O ep n - 
ckhxi) ro p o n o B b , ycxaHOBfleiiHbiMb nopaHKOMb,^ c x h -  
x a a  no  1 K o n tH K t n a  e r o  pyG aeS 3a Kaatnufi flem. 
M tcana, c o  nna B an am i c B iin trea b cx B a , no  n ep B aro  
H acx v n a io iu a ro  c p o ita ,  Ha3HaaeHHaro naa x e ae m a  
iiDoncHxoBb n o  HenpepuiiHO-noxonHbiM b ón.iexaM b,
T e . l - e  Man, n an  1 -e  H oaópa 1 8 6 0  r .  CaMbie ate 
fm arrb i Oynyxb BunaBaeMbi ci> l - r o  »iaa, nan c b  1 - ro  
H oaópa, cMoxpa no  xo.ny p a n t e  n an  uo3Hte 1 - ro  Man 
B b,,a„<; cB nn txeabcxB O . 3 a x tM b , n o  c B iin tx ea b -  
cxBaMb, K oxopbia BbinaHbi C ynyxb n o c a t  1 H oaopa 
jg g O  r .  no 1 - ro  a im a p a  1 8 6 1  r .  n p n  o o M t H t j i v b ^

B H f l B H O .
KoJIOKOJIŁHMii 3B0Hb B ct.X b  p . I!. KOCTeJIOBX.

t  BnJitH’fe, B1, 1 -  ’iacoB b h o 'iii, 1 6  .j-eBpana, 
;)p*eCTBeHHO B03BtCTIIJlt TKHTe.MMb 1’OpOfla 0 
e p e x o flt H3i> iiapnaBajibHOH o p rin  kx, oóbrm oii 
;i!3HH, TpyflaM t II CTpcM.ieniflMb.... Bii.ii.Ha Bb 
roMb oTHOineHiH B tp i ia  choiimi. n p e p H ia M b  n 
■oóeHHo nocntU H ie n u n  M acnainiubi npoBOfprrb

ivm ho H Beceno.
K b  necxii o[piai;o B n.iencK iixb nairc .ie ii He.ib3ii 

e3aM'fcTHTb, HTO Bb TO CQMOO BpeMH,KOrfla Oojlb- 
[HHCTBonpeHaeTCH KapnaBaabnoM y p a a ry a y , B h -  

cKie xpaM ti HanoJiHenu T bim aM H  m o .ih u ih x ch . 

n. ocoSeHHOCTH * e  KOCTeab CB. Io an n a  ó b in a e ib  
PHxpoMb cTeneiiin a a p o R a -H C o  3« tc i .  Bb  n o - 
i t p i e  nmi MacJiaHBHti npoMCXOflBi. x au b  n a -  
HBaeM oe 4 0  n a co B o e  O o r o c J iy ^ H ie , x . e . - i t o  

t  npofloaateHiH 4 0  nacoB b xpaM b oxnepT b „  Bb  
eMb nocrosHH o npoiCXOflBTl. GJiyJteHie, a Ha 

m a p t  oTKpi.iTi.i cb. T a iinu .
B b  n p o floow H ui isapHaBaJia, i- • ^

b  3fltlU H eM b pOpHHCKOMb KJjyOb ° b 
aHUOBaJH.Hi.ixb B C 'iepoB b, bo BpeMfl k P ,
p 0 M t HOCTOHllHblXb y e H O B b  ( * )  B H X t
leu cT B b , 61,1.10 r o c i e , ,  1 2 2  n e n  MyipH T> *  1 
,3Mb OdiUUXb oO tflO Bb ( t a b le  d ’h o t e )  oW-io 
t , na K O T opuxb oO'baaJio 3 5 1  u e .i . M acK apa- 

i0Bb ó in no 9 ;  noctTH TeJieii (KpOM t qjieHOBb) 6 M  o
1 6 1 9  (* * ) ; KOiiuepTOBb 2 .

( R o n t e  3 0 0  xen: 
*) f lo x o m . aa nponaiinbie onnexbi c o c x a M fle x b  
13 p . 2 0  k ., a  noox'incJieH in H 3nep*eKb, 1 ,2 6 0  p .

Onaexbi, yflepataiibi Oynyxb cb  B .iantabnein. nponeH- 
xbi no 4 Ha c ro , cxiixaa cb  1-ro  HoaOpa I 8 6 0  r. no 
neiib Hbinaxn cBiintxe.ibcxBa, naa oxcbbiKii Bb y t.3n -  
Hbia itasHaaencxBa, Bb B03B parb  i<a3H t noxonoBb no 
OnaexaMb, Ha Konxb xexem e chxt. noxonoin. HMtexb 
fibrrb 03ii;rieH0 cb  1-ro  noaópa 1 8 6 0  r. A KaKb l i c t  
Cnaexbi saroroB.ieiibi cbxeneHieM b noxonoBb cb  1-ro  
noaGpa 1859  r .,  ro , 3a ncxeKuiia noayronia  Gynexx. 
npuK.ianbinaeMb in, nonaeatam nxb M tcxaxb  ycxaHOB- 
jieinii.in mxeMneab.

Bx, BnoHOMUHccKo.m yKaMmenib cooGinaroxx, ca t-  
nyromifl cayxn n Btcxn:

  KoMMHCCia 06b ycrpOHCXBt 3eMCKUXH OailKOHo
HMtaa Bb iipoiii.iyio cyOooxy noe.iliniiee sactnaHie u 
Bb CKopocxH Tpynbi ea noaBaxca Bb nyCniiKt. M i.i 
nocxapae.Mca cBoeBpeMeimo u noGaiiate oshakomhtł 
cb hhmh nainnxb HHTaxejeii.

 Bb npoxHBHOcxb oinHoo'iHOMy noKa3aHiio M o-
citoBCKaro ,,aKpioHepa“ , nonuncKa Ha uaxmiponeHx- 
lii,ie óaHKOBbie ónnerH unexb ycntuiHo: Bb nacxoa- 
mee npeiaa, Korna eute ne noayxcHi.i cBtnema H3b 
Bctxb Mtcxb, o6maa cyMMa nonniiCKii upeBbimaexb 
yate 2 4 0  Mini. p. cep., H3b noxopbixb Ha oniiHb kom- 
MepxecKin óaiiKb cb ero KOHropaMn npnxofliixca 
oKOJio 100  Miia., na coxpaHHbia itacchi eme Gonte, 
aae.viHbiu GaHKb 18 mm., h x. n- Y cntxb aroft Mtpbi 
HOKasbiBaercfl Mewny npo-iiiMb n GnpateBOio npe.Mieio 
Ha 9th Gnaexbi. IIo oKOH'iaHin onepaaiii, HantcMca, 
noaBaxca n o®a>iiniaabHbia naHHHa.

— lliiaxiiHa Bb Hacxoauiee Bpe.Ma oupamaerb 
oco6eHHoe BHimaHie npaBiixoabcxBa, itoropoe naa 
myaeiiia HOBtSuiiixb cnocoGoBb ea 'ieKaHiui oxnpa- 
bhjio Bb IlapHKb cneuianncxoBb.

— Mbi cjibiHiami, xxo Bb cKopo.iib Bpe.MeHii Gynerb 
oGbaBJieHO naBHo ateaaHHoe i\m cxyneHXOBb yiiHBep- 
cnxexa no3BOJienie hociixi, Bn t  aynnropin rpaatnan- 
CKoe naarbe, n—roBopnxb— axa 6aaropa3yMHaa 11 
bo Bctxb oxHomeHiaxb noae3Haa Mtpa He 3aMenanxb 
paciipocrpaHiixbca u na npyria yaeCHbia .xaBenenia.

—  Meatny nexaabHbiMii fltncxBiflMH aitnioHepHbixb 
oGniecxBi, B cxptxaioxca u saGaBiibie ita3ycbi. 3 0 -ro  
neitaGpa npn6hinb Bb K aayry  rp aH cn o p rb  cb  2 0  Goa- 
ltaMii caxapH aronecny , oxripaBaeHHbift Gepnii'ieBCKOio 
KOHXoporo KOM naHin „M opcitaro, p t 'm a r o  11 cyxo- 
nyxH aro cxpaxoBaHia u xpaHciiopxnpoBaHia itaaneS, 
Hane»na“ Bb MocKBy. ItiiiosaiiKaMb Bbinam, Gi.ia’i, 
p ac 'iex b , no KoxopoMy ca tn o iia ao  UMb nonoaymrb 
176 p. 3  it., cb  nannncbH) oxb  KOHropu, >ixo Bb 
cayxat, nafloGnocTH Bb nenbi’ax b  ohh Moryxb oopa

Kx, 9THMX, CTaxiicxn'iecitHMb niW’paMb no.ie3iio 
GbIJloGbl IipilÓaBllTb, CKO.TIiKO BO BpCMfl OÓtflOBb
11 yiKHHOB'i, BbiiiiiTO uiaMiiaiiCKoro; ho kt, cotKa.rl'.- 
niw y  n acx , n tx x , H aim uxx ,,—  citaiKeMX, tojibko, 
uto  uibbpa CbiJiaCti yntacaiom aii!

B b  H uc.i’b ’ia c n ib ix x , Ga.ioiix,, n o  Bem iK O .itn iio, 
H3UCKaHH0cxH napfljioB b , HenpHHyjKfleuHOH B e c e -  
.io c x h , u C o n te  B cero  p aflyu iiio  h  rocxenpiHM CTBy  
x o 3 f ie B b — o cooeiiH o  3aMrli'ia x e .ie iib  6 a .ib  naiiHLiii
1 2  •i-eBpa.w  e r o  Bi,iC0K0iipeB0CX0HHTeJitcT0Mb 
B . H . Ha3HM0BblMb, Ha KOTOpOMb ÓHJ10 OKOJIO 
4 0 0  ' ie n o B t itb . O /pia ii3 b  IleT ep S yp rcK H X b  r a -  
3eT b  c/i'L .ia.ia y a te  HaMX, y n p e iix ,, h t o  mbi, 6 y / i-  
xoObi, b o  c  x  b a a  n e M b  o * *  ii u  i a  J ib  ii i,i a  
n  p  a  3 u h e  c  t  b a ; no  bt> to m b  ii 3aK .no'iaeT- 
e a  pa3H u u a, n x o  y  n a m e r o  .iioóiiM aro u a n a n b -  
HHita K p a a , B ca u o e  npa3jineHCTBo hm chho  x e -  
p a e T b  o-M>HuiajibHbiii xap aK T ep b . H e y a te .in  Mbi 
HojijKHbi u p on y cK a x b , n .m  HCKaJKaxb <i>aKTi,i, b o -  
iipeK ii o 6 m e my M iit iiiio , y ó tm u e i i i io  ii a te .ian iio?  
E jK eaiiób i n e .no5 iiT e.in  OH»i>nnia.XbHi,ixx, n p a 3 -  
{IHeucTBb nocM oxp'k.iH y  nacx , n a  a x y  f ip y m a y w  
cev ib io , x a u b  cBOÓofpio, xaitx, B ec e .io  ii 6 e 3 b -0 T ii e -  
xh o  n p efla iou jy iocfl isece .ib io , 0 e 3 b  p a 3 .in riifi 'iiiiio b i, 
n 3 B a n iń ,— ohh  Gli corJiacHJiacb e t  HaMH, nxo  
3flb cb  l l t l ’T, II T'laill O-I'bimia.lbHOCTH, MTO 3X0 
JipyiKecKaa ceM eim aa  o e c b f la , B tp i io e  oxpam eH ie  
BHCOKIlXb, G jia r o p o p b lX b  'iyBC TBt ii cxpcM.ieniM  
MHpilTI, H c5.1H3liTb.

Il3b axaro 'mcaa lo  npop. na3HaneHo lib nonb3y 
npiioroBb h no.iin.ui ^(lX0 | b cb onHoro Macitapana 

110.7b 3y HHBaaHHOBb. KpOMt TOI'O Bb IIOJIb3y 
npiwxoBb, bo BpeMa MacKapanoBb pa3birpnBanacb
a o T re p e a  u J inc ipu .

T r e ś ć .  W iad o m o śc i krajowe-. Najwyższe na
grody.— Od ministerjum skarbu.— Pogłoski i wia
domości.

W ia d o m o śc i zagra n iczn e  : Pogląd ogólny.
Francja.— Włochy.— Anglja.—  Austrja.—  Prussy.— 
Ziemie słowiańskie.— Hiszpanja.— Depesze telegra
ficzne.

D zia ł l i te r a c k i:  Wilno. — Znaczenie żydow
skich zakładów naukowych—A .  K orew y. — W iersz 
S yro ko m li.—  Mokronoski—B a rto szew icza .— Ga
w ę d y  naukowe— Przeglądy: wszechstronny, rolniczy, 
pism czasowych.— Listy: z Ukrainy, z Wileńskiego i 
Lidzkiego powiatów.— Dziennik Wileński.—  Ogło
szenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t . -P etersburg , 13 lutego.

Przez  najwyższy dyplomat, 1-go stycznia, ku
rator Kijowskiego okręgu naukowego, radzca ta j
ny Mikołaj P irogów , N ajłaskaw iej został miano
w a n y  kawalerem C e s a r s k i e g o  orderu św. Anny 
l-e j klassy, ze względu na odznaczającą się gor
liwością służbę i pożyteczne prace.

O d M in is t e r s t w a  S k a r b u .

W  skutek uczynionego w m inisterstw ie skarbu 
rozporządzenia, względem przedłużenia term inu 
subskrypcji na bilety ciąg ły  dochod przynoszące 
do 1-go stycznia 1861 roku, na  zasadach, w N a j-  
w y ż ś j  zawierdzonych 13 m arca 1859 r. praw i
dłach i instrukcji o tych b iletach wyłożonych, 
niniejszem zawiadam ia się, że procenta za okaza
niem poświadczeń z rzeczy biletów ciąg ły  dochód 
przynoszących, w ydanych po 1-m listopada, 
1859 r. do 1-go listopada 1860 r  będą w ypłacane 
z podskarbstw powiatowych m iast gubernjalnych 
według istniejących przepisów, licząc po 1 ko
piejce od sta  rubli, za każdy dzień miesiąca od 
dnia w ydania pośw iadczenia do pierwszego na
stępującego term inu , do liczenia procentów 
od biletów ciąg ły  dochód przynoszących ustano
wionego, to je s t 1 maja lub 1 listopada 1860 r. 
same zaś bilety będą wydawane od 1 m aja lub 
od 1 listopada, stosownie do tego, czy pośw iad
czenie przed 1-m lub po 1-m m aja w ydane zosta
ło. A zatem z rzeczy poświadczeń, które wydane 
będą po 1-m listopadzie 1860 r. do 1-go stycznia

1861 r. przy odmianie ich na bilety, od w łaści
cieli będą zatrzym ane procenta po 4 od sta, li
cząc od 1 listopada 1860 r. do dnia w ydania po
świadczenia, dla odesłania do podskarbstw  po
wiatowych, jako zwrót skarbowi dochodu od tych 
biletów, dla których liczenie rzeczonych dochodów 
ma być oznaczone od 1 listopada 1860 r. A  że 
wszystkie bilety są przygotowane z term inem  li
czenia dochodów' od 1 listopada 1859 r.; przeto 
za upłynione półrocza będzie we w łaściwych 
m iejscach przykładany sztępel ustanowiony.

W  P rzew o d n iku  E ko n o m iczn ym  czytamy:
K om m issja o urządzeniu banków  ziem skich  

w  przeszłą sobotę odbyła ostatnie swe posiedze
nie i wkrótce jćj praca ma wyjść na widok pu
bliczny. Postaram y Się w swoim czasie bliżój za
poznać z n ią  czytelników naszych.

—  W brew  mylnemu dowmdzeniu wychodzącego 
w Moskwie »akcjonarjusza«, subskrypcja na b i
lety  bankowe pięcioprocentowe idzie ja k  najpo
m yślniej, gdyż w obecnym czasie, kiedy jeszcze 
zewsząd nie nadeszły zaw iadom ienia, ogólna 
summa subskrypcji wynosi już 240 mil. rub. sr., 
z których na sam tyiko bank handlowy z jego 
biuram i w ypada około 100 m il., na kassy zacho
wawcze jeszcze więcej, na bank pożyczkowy 18 
mil. i t. d. Z a  dowód powodzenia tej operacji 
służy także i to, że na giełdzie są poszukiwane 
i kurs ich je s t z naddatkiem . P o  skończonój ope
racji będziemy zapewme mogli udzielić cyfry 
urzędowe.

—  P la ty n a  zwraca w łaśnie na siebie szczegól
ną uw agę rządu, który dla przypatrzenia się now
szemu sposobowi w ybijania z niej monety, specy- 
alistów  do P ary ża  w ysłał.

—  Mówią, iż wkrótce m a w yjść dawno pożą
dane dla studentów  uniw ersyteckich pozwmlenie, 
podług którego po za obrębem audytorjów  stu 
denci będą mogli nosić ubiór cywilny, i ten śro
dek ze w szech m iar pożyteczny, ma też być za
stosowany i do innych zakładów naukowych"

—  W  liczbie sm utnych czynności tow arzystw  
akcyjnych, zdarzają się też w ypadki zabawne. 
D nia  30 grudnia do K ału g i p rzybył transport 2 0  
beczek mączki cukrowej , przez Berdyczew ski 
kantor kompanji »morskićj, rzecznej i lądowćj 
assekuracji i przewożenia ciężarów, »Nadzieja« 
do Moskwy w ysłany. Furm ani mieli wydany so
bie rachunek, podług którego w ypadało im do
płacić 176 r. 3 k., z napisem  kantoru, iż na p rzy -

B x. B h j i łh I i  y c x p a iiB a e x c fi noB oe o o m ecrB o  ’I e -  
,i o  b L k o  ji io 5 ii b i.i x  x> n a m x>, ii.M'Iiwmee lp b -  
.tiio BctiOMomecTBOBanie O 'feflnux i /KiiTejieii r o p o fla . 
K orfla nojiyuiiTCH yTBep<Kflenie, mi>i iioroBopiiMX> 
i io n p o ó n lje  oói> 3tomx> oóm ecT B b  ii e r o  G n arop on -  
iii.ix tj [ ( I m x e .u ix v  T en ep i. nte HcnoJiimeM'b :iatą y iiie n -  
iiy io  i ip o c i .ó y  flaM i u p 11 u u m a io m  u x  Tj b t. 3tomt> G .ia- 
roTBopnxe.iii.HOMT> flli .ib  6.iH3Koe y q a c T ie ,— upiiHecTH  
HCKpeiiiiKiio oJ ia ro p p iio cT Ł . e a  B i>icoK onpeB ocxoflii- 
TeJibCTBy A H acT acin  A jieK caH flpoBirb Ha3HM0B0ii, 
HO MIUOCTH KOTOpOH OÓmeCTBO yłKC IIO.iy'IH.IO 
1 1 0 0  p . c . ,  iiocxyiiiiB H iiixT . o t t .  pacupo/tajK ii Ghjig- 
to b t .  iiaT eaT p aJitH oen p eflC T aB n en ie  moóHTeJieii, bt> 
iia p o 'iiio  ycxpoeiiH O M 't goM aunieM i. TeaTprk bt. 
5 o .ii.h io u  ąa jib  r e n e p a j ii-r y S e p n a T o p c K a r o  flOMa, 
((aiiHOMT, 1 0  n>(‘B pana.

U pencT aB Jieiiie  coctohjio H3i> f lB y x i. n ie c i .  H  e -
.1 10 ft II M I.I u I10 3TT. ,  BT. CTllXaXT., COM. rp.
A- ‘1’pe .ipa ,— na nojir.CKo.Mi. iMKiKt, u nofleBii.ia 
N o p o n i a  n y MH a ,  n r j i y n a  u n y p i i a , —  
bt> 3aii,iKiMeHie me miiBi.ia K apnm u— mienno R b I j -  

Ti.i- E l. ncnojiHeniu nepBoil n iecu  iipimanii ynaciie  
r p a ł i ,  E b . II. TwmueBiiMT., i t .  KoncxanTHHT. ii 
ero cynpyra He3a6tiTOBcide, r r . A. ii B. Ponepti.

B i ,  BOfleBii.ib m e u b t , ik h b i.ix t. K a p x m ia x i, tL  
.Tni(a, ko u yM acxB0Ba.ni b t, flOMaumeMi, c n e -  

icraK.xl: g t. KOHgt M HiiyBuiaro f le n a S p a . M u  y m e  
1’OBOpHJIH BI. 1 N .  B  liCTHHKa, 0 IipCBOCXOflUOH Hl’p t  
9THX1.  r r .  .no5nxeJictt u ° ó i ,  oMapoBaTejii.HHXT. 
H B 'b ra x i,. C iiam eM i, to h k k o , m to b t , b t o t t ,  p a s t  
MHoroMiicneHiiaii nyó.iiiK a ow jia  b t . Heoói,iKHOBeu- 
HOML B o c x o p r li ii yHecJia ca M u a  n p iaT H u a  B n en a- 

|  w i n i ą .

K xo  y c x p a iiB a .n , y  c e ó a  flOMa n ofloG n u n  n p e fl-  
CTaBJienia, hjih iio  iip a iiiie il  M'bp'1; 5 i.iB a .ii. n a  n p o -  
o a x i ,  n 3a KyjiHca.Mii, t o t t ,  ,ier i;o  noiiM eT i,, c k o .h ,-  
k o  xJioiioT i., c k o .ii.k o , t o k i .  CKa3aTb,Tpe5yeTCfl c a -  
M ooTBepm eiiia o t t ,  ] )a c n o p a fliiT e .ii,n n n u , m to ó łi  B ce  
y .ia fp ir t  n  ycT poiiT b . II n o r o n y  m u  e t  ocoC eH -  
HbiMt yflOBo.ibCTBieMT, ucnojiH fleM t m e .ia n ie  B i i -  
jieH C K iixt f l a n t ,  npH H aflJiem ainuxt K t  n oB O -ycT p a ii-  
BaiomeMycH 5jiaroT B opiiT e.ii,n o n y  oón jecT B y , n p ii-  
iio c n  nym eiiH Y io G .iaronapiiocT i, o x t  iiM eim B c b x t  
0'bflni.ixT., e a  B i.icoK onpeBocxo,niiTe.ir.cTBy A .  A .  
I Ia3iiM0B0 ii, 3a  e a  ón arop oflH yio  , i ic th h h o  x p n -  
criaHCKyio t o t o b u o c t i , ,  bo BcaitO M t c . i y a a t ,  n p a -  
HeCTH llOCH.lbHyiO IIOMOIHI, S t p b l M t .

3 H A XI E H I E  E B P E B C K I 1 X T . i4 F .B H l» I X T ,  

3 A B E A E H I H .
(O/tomanic).

K t  n eca a cT iio  n p e m n ie  p aB B .iau  cm iniKOM t o t-  
cxajiH o r t  coBpe.M eiiHUXi. Tpe6oBaH in, mtooli BecTti
EBpeeBt no uoBoMy n y r u  u u t  c t o . i l  u u c o k o u  
n b jn i; a  HOTOMy p a cn o p a m eH ieM t npaBiixe.iLC XBa, 
B t  1 8 4 7  ro n y  oiKpUTO B t  Bii.ii.nt, P a B B im ciio e  
ynHJiinne, e t  o6pa30B aT L  y'leuuxt paBBii- 
HOBt ii y u irre .ie ii, flJia K a ie H i iu x t  E B p c n c K iix t
yMHJIHUlt.

PaBBiiHCKoe ynnjiimie c o c t o b t l  H 3 t 3 - x t  n p u -
I'OTOBHTeJILHLlXt , 4-Xt paBBllHCKlIXt, 1 C lie- 

n ia .if .n a r o  iie p r o r iiM e c iv a r o  ii 3 - x t  cn e n ia .iL iio -  
paBBIIIICKHXt K.iaCCOBt. C0OÓpa3HO C t lpbjliK) 
y a p e m f le n ia  B t  paBBuiicKOM t yianumb n p e n o -  
HaioTCfi c . i t n y winie upeAMexw: l-e) oóujie:
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THTbca bt. KOHTopfit KOMrianiii Bb FjiyxoB'ii ii K aayrt; 
a Measgy xhMT> bk axoMb nocjitflHewb r o p o g t BOBce 
HtTB KOHTopti oóm ecm a  „ Hafle*abi “ . 3 xoxt> cjiy- 
na&, roBopirrii, ecTb iiOBropeHie nogoÓHaro npoui- 
aorogmiro.

—  foB op axb , 'ito  Bb r. M onuieBb crapaniaMit 
rpaataancKaro ryGepHaxopa A. II. EeMeMHiueBa 6y- 
gerb  ocHOBaHo KOMsiepaecKoe yaii.mma. Tbmt> * e  
cocraB.meTcn npoeKTb Ha ycxpoacxBO BocKpeciioii 
uiKoabi.

—  r. J Ilo G a H C K ia , H 3 B’k c X H h lM  C B O H M b  n p O S K T O M b  

*ea-63HOH gopoin  o t i ,  BapmaBbi, ’ipe3b KieBb go 
TucMuca. Bb HacToamea Bpe.«a aaxogiiTca Bb Ilnpu-

;k1. h  iip e g .ia r a c x b  aiigaMb, ogoGpHBUiHMb oro Hgero, 
oóp a 3 0 B a T i. KOMHTexbi gaa gaai.H lifiiuaro  pa3BH ria
g ta a  (HiicaoMb 5). Ogam, inn. axaxb KOMuxexoBb 
oHb npegaaraexb yapegaxb bb H exepG yprt. Hgea 
ero  coegmieHia EBpoiibi cb A3 ioa jurnieio Kejitaiiofi 
gopom  iipioGpfcraexb HHrepecb npw coBepmaiomeM- 
ca 3a M iip e H ii i  K a B is a .a a , h  Bb cjiy ia t, ncnoaHeHia 
npiratcaa óhi Goate nojib3M, Heateaii npogaaraeMoe 
naiip. noBbiuieHie nouuHHb na npon3Begenia, concp- 
HH'iecxBVioinia cb KaBisaacKiiMii, u— npeg-ioaceHie ny- 
xeiuecxBia n liKorophixb ocoGx, na KaBKascitia Bogu!

padek, jeżeliby potrzebowali p ien iędzy , mogą 
udać się do kantorów kompanii w Głuchowie i 
K ałudze, kiedy tymczasem w tem ostatnićm  mie
ście wcale nie m a kantoru tow arzystw a »Nadziei.« 
J e s t  to, ja k  mówią, ponowienie w^ypadku, który 
już w roku zeszłym miał miejsce.

—  G ło szą , iż w Mohylewie w skutek starań 
tam ecznego gubernatora cywilnego A. Bcklem i- 
szewa, ma być założona szkoła handlowa. Tam że 
mają projekt otw arcia szkoły niedzielnej.

—  P . Lubański, znany autor projektu drogi 
żelaznój z W arszaw y na Kijów do T y flisu, je s t 
te raz  w łaśnie w P aryżu , gdzie z osobami podzie- 
lającem i jego zam iar, układa się względem utw o

rzenia pięciu komitetów, w celu dalszego popie
ran ia  tej rzeczy. Jeden z tych komitetów zamie
rzają utworzyć w Petersburgu. Pom ysł pana L u - 
bańskiego, m ający na celu połączenie Europy 
z Azją, za pomocą kolei żelaznój nabiera wiel
kiego interessu z powodu dokonywającego się 
obecnie uspokojenia K aukazu, i w razie gdyby 
przyszedł do skutku, więcej niezawodnie przy
niósłby korzyści, niż projektowane podwyższenie 
cła od wyrobów konkurujących z kaukazkiemi, 
lub zam ierzane do wód K aukazkich podróże.

W IA D O M OŚCI ZAGRANICZNE.
PO G LĄ D  OGÓLNY.

Parlam ent angielski trzyma E uropę w za
w ieszeniu, i rządy i ludy pow ściągnęły ca
łą  sw ą działalność, niepew ne, jaką drogą 
pójść im wypadnie; od tryum fu bowiem 
albo klęski m inistrów , zależy tryum f lub 
k lęska polityki austryjackiej lub w łoskiej. 
W  oczekiwaniu tego co ma nastąpić, ce
sarz N apoleon z jednej, a cesarz F ranci
szek JózeF z drugiej strony, poczęli toro
wać drogę do przejednania sw oich prze
ciw ników .— Od pewnego czasu krążą po
głoski o dążeniach gabinetu francuzkiego 
zbliżenia się z Rzym em, a rów nie gabi
netu w iedeńskiego porozumienia się z P ru
sami. Czy depesza p. Thouvenel przesła
na książęciuGram m ont doprowadzi do tego  
celu , tem  bardziej w ątpić należy, że dwa 
inne urzędowe akta, a m ianow icie okolnik 
m inistra wyznań do biskupów franeuzkich; 
i m inistra spraw  w ew nętrznych, do p re 
fektów , z których pierw szy gromi postępo
w anie duchow ieństw a, a drugi nakazuje 
poskramiać niew czesną gorliw ość pojedyń- 
czych osób, nie w płyną skutecznie na zła
godzenie rozżalonych w Rzymie umysłów. 
Podobnież i usiłow ania w iedeńskie niew ię- 
cej będą miały powodzenia. A ustrji prze- 
dew szystkiem  chodzi, o zapewnienie sobie 
zbrojnej pomocy pruskiej, je ślib y  okoli
czności nową w ojnę w yw ołały. W  Berli
nie ehcianoby zgody z cesarstw em , ale 
jedynie dla tego, aby położyć koniec roz
dw ojeniu, które w N iem czech panuje, i 
przeszkadza rozwojowi w ew nętrznych urzą

dzeń związkowych. W  obecnem bowiem 
położeniu, z w ielką szkodą ogółu plemie
nia germ ańskiego, N iemcy podzieliły się 
na trzy  obozy, A ustrji, P ru ss i państw  
drugorzędnych ; te  ostatnie w idząc nie
zgodę między dwoma głównem i niem iec- 
kienii mocarstwami, nabrały chęci złożyć 
jednolitą polityczną całość, i łudzą się, że 
ściśle z sobą połączone, będą mogły do 
tego stopnia spotęźnieć, iż łatw o równo
ważyć potrafią w pływ  W iednia i Berlina; 
a lubo nie zbywa im na szczerych i zdro
wych ze strony rządu pruskiego przestro
gach, chęć znaczenia, obawa aby niepo- 
stradały  sw ej udzielności, nie daje im wi
dzieć otchłani, nad którą ich obrana droga 
postaw ić może. Jeżeli ten  stan rzeczy 
dłużej potrw a, jeżeli najlepsze zamiary 
rządu pruskiego nie przestaną być podej
rzew ane i czernione przez państw a drugo
rzędne, P rusy będą m usiały w ystąpić sta
nowczo, i mimo całe swoje uszanowanie 
dla zasady praw ow itości u jrzą  się zniewo- 
lonemi głośno wypow iedzieć, iż rządy ba
w arski, saski, hannowerski i dalsze, dla 
lego tak chętnie dają ucho namowom W ie
deńskim , iż ztam tąd spodziewają się sil
nego w spareiaw  swoich dążeniach przeciw - 
narodowych; dla tego okazują tyle niechę
ci ku Prussom , iż w idzą, że to państwo 
pragnęłoby w całych Niem czech stosunki 
tronów  i ludów oprzeć na praw ie dobrowol
nie uznanem i szczerze z obu stron wyko- 
nywanem; że nakoniec P russy  z małym 
wyjątkiem  jednolite, tylko spraw y czysto 
niemieckie mogą mieć na głów nem  bacze

niu, gdy A ustrja wskutek odwiecznych 
historycznych praw  i podań, panując nad 
różnoplemiennemi narodowościami, z któ- 
rem i w ciągłej zostaje walce, może w cią
gnąć Niemcy, jak się to już nieraz zdarza
ło, w  ogólną europejską wojnę. Niema 
w ięc nadziei, aby pojednawcze zamiary 
F rancji i A ustrji pomyślnym skutkiem zo
stały  uwieńczone. Rzeczy zaszły zbyt da
leko; stolica św. nie przyjm ie zasad w ykła
danych przez p. Thouvenel; z resz tą  sam 
m inister spraw  zagranicznych, w yrzekł fa
talne słowo, że przyjęcie ich podobno by
łoby już „ z a p ó ż n e u . A ustrja , skoro 
przekona się, że P russy  tylko co do spraw  
niem ieckich zgodzą się- wspólnie z nią 
działać, nieprzyjm ując żadnego uczęstni- 
ctwa w je j naddunajskich lub zaalpejskich 
zatargach, odwróci się z niechęcią od 
przym ierza, o które się dziś ubiega. Co
kolwiek bądź, przeddzień ważnych zdarzeń 
je s t  bliski; gabinet angielski albo zwycię
ży, albo ustąpi z politycznej widowni; 
m ocarstwa neutralne, które dotąd odpo
wiedzi rządow i angielskiem u nie dały, sta
nowczo zdanie sw oje objawią; król W ik tor 
Em m anuel, w net po otrzymaniu wiadomo
ści z Londynu, do ludów włoskich przemó
wi; cesarz Napoleon przed senatem  i cia
łem  prawodawczem tajem nice polityki 
swojej o d s ło n i, i św iat dowie się czego 
spodziewać się lub lękać powinien.

F R A N C J A .
P a ry i,  d. 12  lutego.

Minister sp raw  zagranicznych do książęcia  
Grammont posła  francuzkiego przy stolicy apo
stolskiej.

a ) PyccK iń H3HKb h ero cjiobccthoctb, 0 ) A p n e-  
MeuiKa, F eo v iex p ia , TpiironoM eipia n <I>ii3HRa;
b )  IIcTopia BceoGmaa i i  P o cc iii r )  Feorpa-iaa  
Bceeóm aa, P occiii ii MaTe.waTMecKaa; g )  H b -  
MeąKiii H3i>iKb; e )  lIep'ieHie u 'iiicToinicaHie. 
2 - e )  EBpeficKie npeg.weTM: a ) P iió .iia , M inima, 
Teiwapa, X ae-A ga .\ib ; G) C b o a m  ii Ilepeueiu , p e -  
.iH rio3iiuxb y3aK0HeHiil; b )  /JyxoBiioe KpacHopb- 
'iie , r ) OcHOBanie EBpeiiCKoii Bbpti; g )  E Bpeii- 
CKiii h XaJiflbiiCKirt air.nai; e )  HcTopia EepeucK a- 
ro Hapoąa u » )  xopa.ir.noe n b m e.

VmiTe.ieit H3i. xp iicriam . (i, bt. tom t, 'iHCjrb 2 
okoh‘Ihbliimxi» yHHBepciireTCKoe oópa30BaHie, 1 bt, 
neąaronnecKo.MT, micTiiTyrb, 2  bt. niMHaaiaxb u 
1 H3T> ąoManmaro BocnuTania. yunre.ieii ii3T. 
EBpeeBT. 1 4 ,  bt, tom t. uiic.rb 1 iro.iym i.n, y m i-  
BepeiiTeTCKoe oópa30Banie, 1 bt. niMiia3in, 4  bt, 
BiigeHCKOMT, paBBHHCKOMT, y'iii.ium e,ocTa.u,iii,ie H3T, 
flOMamimro BociiiiTaniH. B t, 1 8 4 0  rogv y ia m n x -  
Cfl ór.1.10 8 8 ,  H3T. IS0I1XT. 3 0  Ka3eHH0-K0mTHMXT> 
u 5 2  cb o ck o iiith u x t.. Br. 1 8 5 4  roąy  iiorąa y<m- 
.liime cocTOfi.io H3b iiojiHaro micjia iuaccoB b , y>ia- 
muxcfl O łu o  2 4 1 , ii3b noiixb  5 0  yieiniKOBb Ka- 
3eHiioKoniTHLixb; — cb  m oro  BpeMemr 'ihc.io y«ia- 
m nxca iiocTOflimo B03pacra.io raKb, tit o  Kb koh- 
ą y  1 8 5 9  roąa coctoii.to  Bb yaujiniije 3 3 0  (ie .io -  
Bklib * ) , Bb TOMb 'IHC.lt, 3 2 0  'ie.lOBtKb H3b M t-  
maHb u 1 0  ii3b KynąoBb; Bb 'nic.rli Bocmixaii- 
HiiKOBb ii3b M tm aub 0 5  >ie.ioBrla;b Ka3eiino-KOLiiT- 
Htixb. IIpiiHHMaa Bb cooópaaceHie E Bpeuciioe na- 
cegen ie  Bii.iencKofi r y ó e p a i i i , cocroam ee "3b 
2 7 1 7 4  gyiin , MyatecKaro no.ia. iipnxoąm 'ca o p n b  
yaeHiiKb Ha 8 2  ąynm ; BbiBoąb 3T0Tb it.M b ó o -  
j i t e  yrtu n iT e.ie iib , >no óo.ibuiaa aacTb yuemiKOBb 
npHHapeaniTb kt, ypoatcHąaMb ropoąa Bn.ibiio.

C b 1 8 5 2  no 1 8 5 9  r o p ,  Bbinviqeiio cb  Ha- 
3Ha«ieHieMb yauTejiaMii EBpeilcKiixb yqngnnib 1 -ro  
pa3paąa 1 4  ne.ioB titb , u 2 -r o  4 8 .

OKOU'iiiBiimxb Kypcb iiay ia , c i,  1 8 5 4  no 1 8 5 9  
r o jb , no paBBHHCKOMy oTątjicniio u BbinymenHbixb
Cb 3BanieMT, paBBIIIIOBb ] 3  II HOflpaBBllHOBT, 1. 
K po.\it Toro u3b oKOH'lHBninxb itypcb Hayitb no a e -  
proririecKOM y oT jk ie iiiio  in, 18 5 2  giioe u 1 8 5 3  
rogy oąim b yaeaaK b, no iipeącTaB.iemn cB iig tie .ir ,-  
ctbu o n ,  paBBiuia u B biąepsaiiiii 3K3aMena, y ą o -  
cToeiuj 3Bania paBBiuiOBb. C.itąoBaTe.ibiio paB- 
BimcKoe y iii.iiiu ie  BbinycTii.io Bcero 1 0  'ie.ioB tiib  
paBBiuiOBb, iiojiyaiiBiiiHXb KpoM't ciieuia.ibHaro u 
cB txch oe  oopa30BaHie. Il3b opraHH3aiiiH y«m- 
•inma Mr>1 B”!l""b, ,IT0 Mo.io.p.if, EBpea roTOBaujie 
c e ó a  Bb 3B,iHie paBBiin0Bb , np iiciynaw T b Kb cJo -  
e jiy  cneiiia.ibHOMN oópa30Baniio, oiiOHiiiBb u y p cu

*) E c l l l  TO.IbhO 3TOMy THCJ1V MOJKHO B-bpHTb

I lipnroTOBine.ibiibie; t .  e. xorga isorąa yiae oim 
npioOptjiii 3Hanie Bb jąpyriixb HayKaxb,—  u itorfla 
noHaria Mo.iojaro ae.ioBtKa pa3Biuncr, go Tanoii 
CTeneHH, aro oub i i t , cocToaińii oątHHTb 3Ha'ie- 
nie iiayKb, c.iyaramiixT, ociioBaHieMb upaBCTBeii- 
Haro ói.rra EBpeiicKaro napoga, Meargy iioTopbiMb 
Mo.iogo.My paBBHHy iipegcToiiib Baamoe na3iia>ie- 
nie pyKOBoginega.

B b  y u p e a tg e H iii  paB B im cK aro y i in m in a  m u  b h -  

P M b  ó .ia r y io  ą t - i b ,  B 03B i>niieiiia E B p e ilc ita r o  H a- 

c e .ie n ia  aocpegcT B O M b p a c n p o c r p a i ie i i ia  M eatgy  

HiiMii o ó p a 3 0 B a n ia , K o io p o e  go.bKHO n p im ec T U  c a -  

Mbie yT tim iT ejib H b ie  iu o g w .  K o n e a iio  im a n e  u iie  

g o .r j-f io  óbiTb; n o  T ain , .iii o t o  l ic e r g a  C b iB a eT i,  

3 t o  g p y r o it  B o n p o c b ?  O iib iT b  HaM b a a c i o  g o ita -  

3i> iB aexb , a r o  caM bia n o .ie3 H U a  n o  cB o efi i i g e t  y -  

'ip ea cg eH ia , ' i t o  r.iyóoK O  o ó g y M a m ib ifi i ip e g i ia -  

' ie p r a i i i i i  upaBirre.ibC T Ba, uacT o  p a a S iiB a io ic a  B b  

n p a x b ,  iip n  caMo.MT, cBoe.M b potK geH iii, o i b  H e y -  

M tiiiii  i ic n o .in n r e .ie i l  upom iK H yT b ca  n g e e ii  u ą t .n . i o ,  

0T b  p a B iio g y m ia  u a n a i i i i  p y T iim i3 M a;— u K b i i e -  

c i a c i i i o ,  o n , yM biU L iem ioii H e g o O p o c o B tc T iio c T ii, 

B b  H cn o .iH en iii C B on xb  o ó a 3 a n n o c T e i“i n iioiiHM aHiii 

C B oero g o .ir a . I’aare y n a c n ,  y r p o a ta jia  i ip a B B im -  

C K ony y u i i . in m y . E o p e i i  BOBce.vib n o g o 3 p tB a B in ie  

iiegoópoiK e.iaT eJibC T B o Kb n x b  i ia ą iu ,  i ie  t o ^ k k o  iie  

pagoBa.iH C i, h o b o m v  y<ipe>K geiiiio, h o  gaiK e c b  i i e y g o -  

Bo.ibCTBieM b iiocM aT piiB a.m  n a  M o.iogoe noK O JitH ie, 

j n ą ia u ie e  cB tT C K oe o ó p a 3 0 B a n ie  c b  g y x o B iu .iM b , 

T aitb  ' n o  c b  1 8 5 4  g o  K o iiąa  1 8 5 1 )  r o g a ,  h h  o g iiir i.  

ii3 b  B b in y m en H b ix b  paB B im oB b  u e  ó b i.ib  i i3ó p a n b  

oóm ecT B aM ii. E a p e n  u e  m oimii n o H iin , itam iM b  

oop aso .M b  'ie .io B tK b  b t, E B poiieilcK O M b H a p a g t ,  

3HaK0Mbui Cb ycjioBiflM H ofiu iecT B eiiH oii hch3hh , r o -  

B op au iifi o n p e g t . i e i i i i o  u i io i i i i t h o ,  u c i i p i ió t r a a  Kb 

ryM am ibiM b i i 3 p t iie n ia M b  , m o aren. G h tk  ir x b  

n p eg cT aB irre .ieM b ; — ii iio to m v  B b  r e u e n ii i  5  . i t i b  

0HH HaxogH.iH T b ica u y  i ip i i ' i i iH b , 'ITOÓi.i iieg a iT ,  

x o g y  M o.iogr.iM b oópa30Bam ii>iM b paBB H iiaM b.

llogooHoe nojioaceiiie M ojiogaro no K o a tH ia  b t> o t i io -  
m e iiii i EBpeflcKaro oóm eciBa, yrpo iK a .io  y n a g - 
k om t, .iaBegeiiiio. M o.iogo ii 'ie .io B tK b , neBiiga Bb 
Oygym eM b B03Harpa!Kgeiiia u i ip i iM tu e i i i i i  cb o h m t. 

cneąia-TbHbiMb TpygaM b, c i i i r a . ib  Bpena npoBe- 

geHiioe b t, yuH .iH m t, Bpe.MeiieMb HOTepaimuMb 

g.ia CBoeu ó y /ę  ij ih o c th  , Tam, h t o  óo.ibiiiiiiicTBO 
BOciiHTamiiiKOBb oGpaiija.ioci, Kb n e g a ro r iii,  ó y -  

g y n i  ystpcHiibiMii, h to  t o t t .  ' ia c b  no oK o ic ian iii 

Kypca o im  iio .iV 'iaTb  M tc x a  Bb EBpeiiCKHXb y n i -  

. iiiu ia x b  u npioOptTeHiibic iim h 3iia n ia  o0e3n e 'ia rrb  
i ix b  MaTepia.ibHbiil óbiTb. Ho 6jiaroga[)ii 3Hepni- 
necKHMb u G .iaropa3y.Miii,iMT> Mtpa.MT, nana.ibCTBa, 
H t. ii,  ynpeacgeHia cuaceiia ; n o ib  m a n t ue Gy- 

g e ib  Ge3HjiofluoH iig e ii, a <i*aKT0Mb, i io c to h i ih o

«Mości książę!
“Dałem już poznać, wrażenie , jakie spraw ił  

na nas okolnik O jcaŚ .,  nie ukryłem szczerego  
żalu, jakiego doznaliśmy; rozumiem, iż p ow i
nienem uzupełnić dzisiaj w y d a n y  przezemnie  
okolnik na dniu 8 b. m., do ajentów dyplom a
tycznych, roztrząsając z W .  Ks. Mością św ieże  
w y p a d k i ,  / .których w ynik ło  obecne położenie  
Legacji, aby w yrzec  skąd złe poszło i na kogo  
spada odpowiedzialność. Jakim w ięc  sposo
bem wybuchnęło powstanie w  Romanji, i jaką  
drogą doszło clo tego stopnia,na którym je obec
nie w idz im ył Ozy należy w yłączn ie  ostatniej 
wojnie przypisywać stan rzeczy w  tym  kraju? 
Przykroby mi było rozszerzać się nad szczeg ó
łami dzisiejszymi przed każdym, którego pa
mięci nie są  zupełnie obce bieżące sprawy;  
a chociaż encyklika daw ałaby  mi prawo przy
pomnieć przeszłość i osądzić zaprowadzony po 
niej rząd, tak jak już (o wielkie m ocarstw a  od
r. 1 8 3 1  uczyniły, nie chcę korzystać z tego s ta 
nowiska. Poprzestanę tylko na zwróceniu  
uw agi, że w  tym  dniu, w  którym Austryjacy  
ustąpili, wypadki zaszłe  po ich wyjściu*były  
p ew ne i nieuchronne. Prócz tego jesteśm y  
p rzek on an i , że rząd papieski, z żadnćj strony  
niema powodu w y m a w ia ć  nam, żeśm y w zg lę 
dem niego nie okazali się troskliwymi i przewi
dującymi. Przy  rozpoczęciu kroków nieprzy
jacielskich, neutralność stolicy ś. była uznaną  
przez strony wojujące, które zajm ow ały  i dalej 
stanow iska, będące w  ich straży przed wojną;  
nie m y śla ły  o uzbrojeniu ich w  sposób taki, aby  
m ogły  wzajem nie sobie szkodzić; s ło w em  zda
w a ły  się być przejęte tą m y ś l ą , że nad ich 
przemijającą niezgodą panuje w y ż s z a  potrzeba, 
równie dla obiedwóch d r o g a ,  a m ianowicie  
utrzymanie porządku w  państwach Ojca Ś . Za
łogi F e rr a r y ,  C o m a cch io , Bolonji i Ankony  
m o g ły  ze w szelk iem  bezpieczeństwem  czuw ać  
nad utrzymaniem spokojności w  Legacjach  
i Marchjach, wówrczas kiedy załoga Francuzka

o i ip a B g b iB a to i t i i iM b  c n o e  3 H a ii e n i e .  B b  r y G e p n i n x b :  

Bii.ieiiciiofi, rpogiiencK oii, ii K o B e iiC K o ft c o c T a B -  

jim o iU H X b  r e H e p a J i b  -  ryGepnaropcTBO ,  n o  n a  

CTOHTejiLiiLiMb yGfcKgeniiiMb l ip a B in e . ib C T B a  h  
n p i i  c o g t i i c T B i i i  O . i a r o M b ic . ia m e ń  uacru E B p e f iC K a r o  
i i a c e j i e n i i i  p a 3 y .M iio  J n o G in ite f i  C B o n x b  c o G p a x i i i ,  b t, 

r r .  B n . i r . n o ,  F p o g n o  ii K o b iio  B b  r y G e p i iC K ie  p a B -  
BIIHbl I1 3 0 p a i lb l  BO CnilTaH H H ItH  paB B H H C K ai’0 y u i i . i i i -  
m a  * ) . l i a n a , io cg'b.iaHO. B b  B ii.ib iit i i3G p a i ib  r. 
9 - i - p o i i b  K a r a i i b ,  B b  K o B ir k  r .  C a M y i i . i b  M o n a -  
c e B i i u b ,  B b  F p o g i r l ;  r .  F i i . i e . i r ,  P i i B o i i i b . - — B o ib  
H M eH a T 'l iX b , KOTOpi.IMT. CV/KgCHO OTKpŁITt H 0B H I1
p a g b  p y K O B o g H T e jie fi  E B p e ń c K a r o  H a p o g a ;  hm t>  
n j i e g c T o n x b  o n p a B g a i b  3 a B e g e H ie ,  g o B 'k p e im o c T i ,  
i ip a B iiT C jir .c T B a  u  cH H C K aT b y f ia iK e i i i e  C B o e ro  n a p o -  
g a ;  H e ,ir,3H  u e  c o r a a c i i T K c r i ,  « r ro  p o . i r ,  n x b ,  u p i i  
i ia c T o i iH je M b  p a 3 B H T iii  E B p e e B T ,, B e c i ,M a  T p y g i i a a  
u  x p e G y e r b  M iio r o  T a K T a , u t o G i j  u e  i i o n a c T b  b t ,  
H p a m io c T r , ;  g a  u  i i c b o 3 m o h ;h o  i p e C o B a T t  o i b  n o -  
b k i x t ,  p a B B iu iO B b  B a jK H K ix b  u  cKopuxT, p e 3 y j n , T a -  
T O B b  H 0 .ie 3 H 0 II  HXb H'luiTO.H.HOCTII. I Ip iI I IH M a il  I ia
ceóa  o t o  3Banie, ohh xopom o nommaioTb, citoai,- 
KO IipegCTOIlTb M'kjIO'IHLIXb CTO.lKHOBenifl, CKO.ir,- 
KO BpasgeGHUXb HMb yMOBb Tafmo yace paGo- 
T a eib , 'itoG k i ocjiaóm b n xb  Bjiiaiiie, h to G łi  b i.i-  

Ka3aTŁ IlXb HHTTOJKeCTBO, JI1IÓ0 Bl.ICTaBIITK IIXb 
•gtflcTBie Bb coMHHTe.n,HOMb cBrkTrh; no TaKOBa 
Bcerga yuac/rr, .iiogeń , kohmk iipiixogirrca in. 
aep B u xb  p agaxb  cpaataTtca cb  lipegyutafgeniaM H  
u cb  npegpa3cygKaMH. Cb gjtvroii CTopoHM Teji- 
iitm ie. c n p a B e g ji i iB O C T b , G e a i t o p u c i i e  u  i i o a i i o c
c o 3 i i a H ie  C B o e r o  n p i i3 B a i i i a  H i iK o rg a  H e  o c i a i o T c a  
o e 3 b  n o c . i t , g c T a i i i ;  i n ,  M a c c ’k  n a p o g a  p a 3 B H T b  i m -  
C T H K ib , o n 'k i n iB a i o m i i t  OTii B i . i c o i i i a  K a n e c T B a ,  n  
f J p  K o tiM b  c y a c g e i io  C T ax r, b o  r . i a B i ; ,  x o t h  Gk i r o p -  
C IH  JH o g efl, —  .OTIIMH gOCTOHHCTBaMH CHHCKHBaiOTb 
g o B 'k p e i iH o c T i,  n  y B a a t e n i e .

/ (y m c B H o  p a g y a c i ,  otomv G .ia ro M y  n a u a . i y ,  o n ,  
K O T o p a ro  o O m e c T B o  b t ,  i ip a B 'b  o iK H gaT L  x o p o i im x T ,  
HOC.i’k g c T B iH , m i.i o g n a i i o  go .i> K iii,i B c n o M H H T b , > i to  
B c a K a a  n o a e 3 H a a  n g e a ,  to.ikko T o r g a  i i p m i o c i i T b  
3 p  ..u,i e  n j i o g u ,  i t o r g a  oho B i io . i i r k  p a 3 B i n a ,  K o r g a  
B3> n p i iM 'k i ie i i i i i  e a u e  o c x a B . i e i i o  u p o p t x b ,  n e p e 3 T ,  
i .o io p M i i  M o a c e r b  n p o r j i a g w B a T L  l ip o i T iB y g tu c T B ie .  
I lp H M lu i  a  a  3 T 0  M ij-h iiie  K b  n a u ie .M y  i i p e g M e r y ,  
i ia M b  i ie i io . im io  o c x a e x c a  a t e . i a i b ,  utooi.i h gpy- 
r i e  M o a o g u e  p a B B i m u ,  B w n y m e H i ib ie  i i 3 b  y m i -  
jiH U ia , M o ra n  Gr,i n a f iT i i  i i p i i M t H e n i e  c B o e i l  c u e -  
U ia .ir .i io c T H . H a 3 H a u a a  M o a o g u x b  p a B B im o B b  x o a b -  
ko b t ,  r y ó e p u c K i e  r o p o g a  ip k a i ,  g o c r a r a e T c a  b t ,  
i i o . i o B i m y ; „  IiaK 7 i 5 ()I 0 n n o 3 i i ą i H  u p o r i m y -

■ j  OguHb i t ;,-,, 3Taro you,nona iiaGnaii’f. b t, P o b h h -  
h h  bt, r . M H ra B t.

nocTaBaaioTca iimk Bb y to g a x b  paBBimi.t cfarmro 
HanpaB.iema. Ho gaa Toro htoG li nociaBtiTL, bt, 
H'tscKo.iLKHXb ryO epniaxb, bo r.iaB'b Kaacgofl oG- 
miniLi paBBima H3b yun.inuia, iivauio paaiiiiipirn, 
pa3Mtpi>i u ca.viaro ym ia iim a; a to  in , ra in , mu 
BtipaB'b ożKiigaib oi’b  ero BocniiTamiMKOBb iio- 
ae3Hon gtiiTejibHocTii, to  bmFctI, cb  pacuinji't- 
nieMb pa3M tp oB b , no cnpaBegjiHBOCTii go.iiKHo 
oacHgaTb h yBe.iiiuenia upaBb m oro  3aBegenia. 
Vlr.i noaaraeM b, 'ito  Korga noaoateiiie M oaoguxb  
paBBHHOBb OygeTb yate B iio.int o n p eg ta ea o  
Meatgy EBpehcKiiMb naceaenie.Mb, Korga iieoGxo- 
giiMocTb Bb npocB’kiH em iuxb paBBHHaxb, c g t -  
aaeTcn co3iiaTe.ii,Hoio iioxpeGiiocTbio EBpenciiaro  
napoga, xorga H3.\rknenie paBBimcKaro ym i.uim a  
Bb aKageMiw MoaceTb O ijtl npaMLiMb catgcxBieM b  
SToro iio.io;j;eiiia g t . ib .  FoBopa o npeoGpa30BaHin 
ymi.uima mm mrkeMb Bb Biigy iie na3Banie. a iipa- 
Ba, Koxopi.ia go.HKHM Gi,itk npiicBoeiiLi 3aBegeniio.

I I p o r p a M M a  i ip e n o g a B a e M L ix b  m>iHrh  o G u i i i x l  n a -  
y i s b  B b  paBB H H C K O M b y 'H i . i i i i r i c ,  i ie y g o B a e T B o j iH T b  
y » e  T p e G o B a n ia M b  B u c m a r o  y a e G i i a r o  3 a B e g e H i a .  
M e x a H H K a , x i iM ia ,  3 a K 0 H 0 B rl ; g e n i e ,  n o . i i i T H i e c K a a  
OKOHOMia a  g p y r i a  i i a y i s u  c g t . i a . m c i , ,  B b  H a in e  
B p e M H , a e o G x o g i iM M M b  y c a o B ie .M b  B u c m a r o  o G p a -  
3 0 B a n i a .  O i to H 'iH B m iii  i t y p c i ,  B b  B L ic m e i ib  F .B p e i i -  
cK O M b 3 a B e g e n iH  g o a a t e n b ,  n o  c b o h m k  y c i r k x a M b ,  
o m t i ,  a a r p a j K g e i i b  y a e n o i o  c T e i i e m . i o  n a p a B i r k  
c b  t ip o 'i i iM ii  B o c iiiiT a iiH U K a M ii B M c m iix b  3 a B e g e n i n ;  
K p o M 'b  T o r o ,  H M t a  B b  B i ig y  n a r p a a t g e H i e  x p y g o B b  
a  n o o u i p e n i e  E i i p e e B b  K b  n o a e 3 H o i i  g i i f n e . i r .H o -  
CTH, T t .M b  H 3 b  I IH X b , K O TO pl.ie  B I,IC K a3a.lII j io G o b i ,  
K b  a p o c B 'b m e i i i i o ,  a  B M 'b c r b  c b  T b M b ,  cG.hi3ii- 
. i i i c r ,  c b  K o p e i m u M b  n a c e . i e i i i e .M b ,  c . r b g y e T b  i i a -  
f l b a x b c a  a  n p i i c B o e i i i a  u p a B b  i i a p a B i r b  c t ,  i i p a B a -  
m ii K o p e i m u x b  a t i iT e . ie f f ,  n e c r b c i i a a  m i  m G p a -  
n i e M b  p o g a  a u i 3 n n ,  h h  M 'bcT O M b H tH T ejitC T B a .

H b ogno BpeMa cb ocHOBaHieMb paBBiiHCKa ro
y'lHJiHUja, g.ia pacupocTpaHeHia iiepBOHana.ibiiaro 
oGpaaoBania Meatgy EnpeaMii, yupeaigeiiu Ka.ien- 
iibia EBpeiicKia yaiwuma gByxij p;iapngaBb „ 
yiipaBJieiiie m m h '‘"Pyieno BJiacTaMb MinincTepcTBa 
napogiiaro npocBbmenia. B b Begeiiia Bii.ieiicisaro 
yueGHaro oKpyra *)  cocioirrb ymi.iHiin, 2 -r o  pa3- 
paga 4 .

yuii.iiima 2-ro pa3paga iiMbioutia o i'iacm  
pea.iwicc HajHa'ieiiie iiaxogaxca t o . i i . k o  Bb  r y -  
GepHCKHXb ropogaxb. Riic.io yaautitxca Bb h i i x t ,  
c o c t o i i j i o  Bb KOHfl'b 1 8 5 9  roga H3b 1 6 9  >ie ji o -

’ Ha cogepataHie oTiiycKaerca 1 1 , 4 6 5  pyG.

*) B b  c o c x a B b  BiuicHCKaro yaeC H aro OKpyra 
c x o g a x b  4  ry G e p H in :  B i i . ie n c i ta f i ,  I 'p o p e H C K a f i  M iih - 
C K aa H K oB eH C K aa.
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czuw ała  nad nią w Rzymie. Nie należy do mnie 
oceniać okoliczności,zapewne bardzo naglących, 
które skłoniły Austrję do wyrzeczenia się p rzy
jętego obowiązku, lecz mam praw o przypom 
nieć, że F ranc ja  została swojemu w ierną . Po 
oddaleniu się wojsk aus try jack ich , ludności 
skorzystały  z w ypadków  i nikt nie potrzebował 
nam aw iać  ich do powstania. Powiedzieć moż
na, iż od tej chwili raczej już były, niż stały się 
niepodległemu Oto jest cała  tajemnica pow sta 
nia Romanji.

«A więc powstania teg o  niepodobna przypisy
w ać  Francji, ani podawać w  wątpliwość szcze
rości zaręczeu spółczucia i najlepszych chęci, 
oświadczonych przez cesarza  Piusowi IX w  po
czątkach wojny. Lecz czyż cesarz mógł nie- 
zwaźać na nowe wypadki, które objawiły się 
w brew  jego życzeniom? J. 0 . Mość zapatrując 
się, jak  był powinien, na trudność  położenia 
i rozumiejąc przecież, że pokój, z aw a r ty  wY il-  
la f ra n c a , sprowadzi w szystkie  oczekiwane 
przezeń następstw a, jeśliby dw ór rzymski ze
chciał w sp ierać  jego u s i ło w a n ia , napisał 
d. 1 i  lipca z Dezenzano do Ojca ś. u w ia d am ia 
jąc  go o przyjętych w arunkach :

«W tym now ym  porządku rzeczy, mówił ce
sa rz ,  w a sz ą  Świątobliwość możesz w yw rzeć  
największy w pływ , i położyć tamę wszelkim 
przyczynom zaburzeń n a  przyszłość. Racz 
Ojcze zgodzić się, lub lepiej jeszcze z własnego 
natchnienia chciej udzielić Legacjom zarząd 
osobny pod w ładzami św ieck iem i, m ianow a- 
nemi przez w a sz ą  Świątobliwość , ale oto- 
ozonćmi przez radę w y b ra n ą  od ludu; niechby 
ta prowincja płaciła stolicy ś. stale oznaczoną 
daninę, a w ów czas zapewni w asza  Świątobli
w ość spokojność państw  swoich i obejdzie się 
bez wojsk obcych...#

„Błagam Ojcze św., w ysłuchaj głosu syna 
przywiązanego do k o ś c io ła , ale pojmującego 
w ym agan ia  czasu i w ie d zą c eg o , że siła nie 
w ystarcza  do rozwiązania zadań  i załatwienia  
trudności...#

«W postanowieniu waszej Świątobliwości 
upatruję albo nasiona przyszłości pokoju i po
rządku, albo dalszy ciąg stanu pełnego klęsk 
i gwałtów.#

«YViadomo W . Ks. Mości, że te rady  nie zo
stały przyjęte. W ó w czas  gdy wypadki idące 
jedne po drugich mnożyły t ru d n o śc i , dw ór 
rzymski zamknął się w swoim oporze, m ogą
cym tylko pogorszyć stan rzeczy, a niezdolnym 
już ocalić jego powagi bez ofiar lub w ynagrodzeń. 
Zaniedbano najlepsze zręczności, dla p rz y w ią 
zania Legacji do stolicy ś., znaleziono się więc

BO n o n ., hjih c o p p s a n i e  o p a r o  y n e in m a  o ó x o - 
jh t c h  okojio B 8  p y ó . cep eó . in , r o p . .  C p e p H M t 
hiicjiomt. coąepjK anie itaacąaro y u iu iin ia  c to h t t ,  
2 8 0 6  p y ó . cep . e n  r o p . .

YniuiHUit 1 - ro  p a 3 p a p ,  r ą i ;  npeiiMymecTBeHHO 
npenoąaioTCfi E ap e iicn ie  u p e p t e ™ , cuuTaeTCfi 

B t  o n p y rb  2 1  * ) , B t  h h x t, hiicjio y q am n x cn  

npocTiipaeTcn go 629 H e jio B tia , na  c o p p a c a n ie  
oTnycKaeTca e a c e ro p o  2 4 ,8 0 1  p y ó . hjih 1 . 1 8 5  
p y ó . n a  n a a tp e ,  ii.iu K a jp u ii  yuem iK i. cTOHTt 
3 9  p y ó . b t. r o g i .

U iT a ii, K aacp ro  i i3 t  :-m ix t 3 aB ep n iil c o c ro -  
HTT>: H3T> CMOTpirrejia H o p o r o  HJIH p y X t  y u il-  

Tejieii E B p e e B t; Kpo.Ml> Toro, bt, irkKOTopi>ixt 
H3T> n i ix t ,  naHH.MaioTCfl ymiTejifi ’iHCToniicania.

3aTłiMT. b t, EBpeitciiiixT, liaaenin.ixT. y jłi.iH - 
m a x i. o ó o n x t  p a a p n ą o B t c o c t o h t ł  7 9 8  y u e iu i-  
kob t, a im co p p jK a u ie  h x t, O TiiycKaeica 3 6 , 2 6 6  
p y ó . 6 0  koii. H a t  o to h  cyniMU e j t e r o p o  o in y -  
CHaeTca no 5 0  p y ó . na  n a p p e  y n u m u e ,  p a  
nocoóifi ó h p i . iM t  ynem usaM t.

B t, n ap p M T , u p ,  lanoB uxT , y in .i in m , n a x o - 
flHTCfl ott, 1 6  ąo 2 5  yieniinoB T,; npo.Mt n f.n o - 
TopuxT,. r ą  k uhc.io y ia m u x c n  p x o p n ,  go 4 0  h 
flaace 8 5  HejiOBiutt, npeiiM ym ecTBenno bt, ry ó e p -  
n i a x t  K obchckou ii rp o p eH C K o ił, bt, y f o p x t  
OjuiataflniHXT, kt> I’paHHijaMt I lp y c c in  hjih ąapcTBa 
Ilo jin cn a ro . B t. MiiHCKoft a te n B ii.iencnon ry ó e j i-  
ninxT,, E iip en  npcąriouiiTaioTT. y u irn .c n  y  cbohxt,
MPJiaMgOBT,.

lIpHXOgcniixT, \  u ii.iinip, B iueiicnoM T, y n e ó -
homt, okpyr 1; c n i iT a e T c a :  p y x n . i a c c H w x L  15, 
opon.iaccH iJX T, 6 5 ,  Bcero 8 0 .

' H a  c o p p a c a m e  p y x t i u a e c a a r o  n p H x o p n a ro  
ym .iH ina  oTnycnaeTcn eżK ero p o  ott. 2 8 0  go 6 0 0  
p y ó . H a  cofleptKanie l - o  K Jiaccnaro ott, 1 7 0  p  

3 4 0  p y ó . bt, r o g t  , h.ih  Bcero coąepjKaHie
gBVXT.-KJlaCCIII.IXT, npUXOflCKHXT, yiHJIHUp, 1!7> 4
ryOepHinxT, ct o ipt , okojio 6 , 0 0 0  pyójieft, 0^ II0.  
KJiaccHiJXT, okojio 1 6 ,0 0 0  pyÓJieii, a B cero na 
cogepacanie 8 0  npnxojjcKHXT, yhh .tiiiht, oko.io 
2 2 . 0 0 0  p y ó . bt, r o p , .  H iicjio y ia m u x c n  
othxt, 3aBeąeniiixT, npocTiipaeTcn p  3 . 0 2 8  ne .io - 
b1,kt, X p n cT iam , u tojiłko 2 0  q e j i o B to  E B p eeB t, 
B cero 3 . 0 4 8  u e jio B tm ,.

II.3T, o TH XI, gaimr.lXT, MM B Iip M t, lIT° ,I»- 
c . io  y i a m u x c n  b t, i ip u x o flC K iix T , y q i t iM P X t b t,
3  y 0 pa3a óojrlie Hiic.ia y ia m u x c n  b t.E b jichc iiiix t,, 

coąepmaHie me o th x t ,  3aBepHiił c to i i t t ,  iiou th  b t,

*) Bt, B h j ic h c k o h  c o ó c t b c h u o  r y ó e p H ii i  7, a HMeH- 
h o  b t ,  rr.: B h j i ł h o ,  O u im h h I . ,  CBeiniaimi,, BiweSKt, 
JpcHt, JlHflt h MtcTeMK'k Mepeut.

wobec następstw , które cesarz napróżno s ta 
ra ł  się odwrócić; i to w łaśnie spowodowało list 
cesarza  do Ojca ś. z dnia 31 grudnia.

»Pytam więc teraz, czy wśród w ypadków  
przezemnie w spom nianych, odrzucane rady  
były tak niezwyczajne? Szczerość przynaj
mniej, z ja k ą  je daw ano, jest dostatecznie u- 
dowodnioną. W zg lęd y ,  a raczej poświęce
nie się, okazyw ane w każdem zdarzeniu przez 
rząd cesarski głowie kościoła, są wybitnem 
znamieniem historji ostatnich lat dziesięciu. 
Duchowieństwo francuzkie wie, z ja k ą  ży
czliwością i z jak wzniosłym poglądem na 
rzeczy, rząd cesarski w ykonyw ał zawsze p ra 
wa, opisujące jego stosunki z dworem rzym 
skim. Wie, że w  cesarstwie znalazł rząd o- 
piekuńczy i że pod jego w sparciem odzyskał 
w  tow arzystw ie  francuzkićm Len w pływ  i po
w agę, jakich mu inne rządy zaprzeczały. 
To jedno w ystarczyłoby do przekonania, ja
kie uczucia ożywiały rząd Francuzki wzglę
dem papiestwa, gdyby naw et nie daw ał mu 
dowodów bezpośrednich i ustawicznych. Nie 
zap rzeczam y, że zajęcie Rzymu w ów czas 
gdy było przedsięwzięte, miało sw ą p rzy
czynę równie w  powodach politycznych, jak 
religijnych; lecz któż zdoła zaprzeczyć, iż rząd 
cesarski nie był skłoniony do przedłużania z ro 
ku na rok ofiar, które zajęcie Rzymu w kła 
da na Francję, przedew szystkiem przez peł
ną przyw iązania  i wytrw ałości troskliwość 
o dobro Stolicy ś? Któż nie uzna tych s ta 
rań, które zmniejszyły lub uprzedziły niedo
godności, jakie zajęcie Rzymu, tak co do isto
ty jak  co do formy, mogło na szkodę naj
wyższej w ładzy papieża w yw ołać  ? któż m o
że zaprzeczyć, że' ten szereg czynów daje św ia
dectwo najżyczliwszych chęci i najwyraźniej
szej w o l i , niełylko zasłonienia osoby oj
ca ś. ale naw et rozszerzenia jego moralnego 
wpływu? /, tego porządku wyobrażeń w ypły
w a  spółdziałanie okazyw ane ojcu ś. przez 
dyplomację Francuzką we wszystkich krajach, 
gdzie sp raw a  religji potrzebuje obrony, i w ią 
żą się z nim w  rozległym rozmiarze w yp raw y  
już spełnione lub rozpoczęte na morzach chiń
skich i japońskich. Nakoniec mości książę, 
jakiż lepszy dowód dać można tego statecznego 
czuwania, nad zastrzeżenia uczynione w Villa- 
franca, w moc których cesarz zapewniając ojcu 
ś. honorową prezydencję związku, chciał go po
stawić na czele odrodzonej ziemi włoskiej! Z tego 
w yw odu łatwo wnieść, ile cesarz byłby szczęśli
w ym, gdyby w  obecnem zawikłaniu znalazł spo
sób zmniejszenia kłopotów stolicy, ś. ale tu naj-

u o . io B i in y  M CH'kc * ) ,  a  ‘i i i c . i o  F .B peucK H X T , y q n -  
j i i i u j t , b t , T p ii  p a 3 a  M C irhe u n c j ia  n p H X o p i s i i x t .

K a 3 e t in r .n i  E B j i e i i c i i u i  y u H . im i j a ,  B o o ó m e  kiikt. 
BC H K oe y u e ó iio e  3 a B e p n ie  iimIuoit. iy fc j iiio  p a c -  
npocT paneH ie oópa30B an ia , u pa3CMaTpiiBaa iip e ą -  
MCTT, CT, aron  TOUKII 3 pl.Tli.T, OĆTaCTC.T IKCJiaTK, 
'ITOÓI.I 'IllCJIO BTHXT, yUH.IHUIT, II y u a i i i i i x c i i  110- 

ctohhho B03pac'iajio. H o  T a m  i ;a in >  bt, JIhtob-  

CKiixT, ry ó ep n in x T ,, K pou li K opeH iiuxi, HtHTejiefi 

C . ia B f i i n ,  i i  J I iiT O B iieB T ., ccti. e u i e  H  I jm iim , T ir r a p i . i .  
K a p a m i  ki, E e p e ii  u H i . i r a i i c .  to j .i .t KałKfloii H3T. 

9THXT. HapOflHOCTCH , pa3JIH'IHI.IXT> IICIIOB'l;/(ilnilI, 
c j k ą o B a J io Ó K i y c i p o i r r i ,  o T ą t . i i . i n . n i  y > n i . i n i i i a ,  r a i a ,  
K a m  aro  c ą t .ia n o  p s i  EBpecBT,.

B c . i t ą c T B i e  n e r o  i i a p o p o e  B O c n i iT a n ie  p a 3 ą p o -  
ó i n i o c i .  ó b i  n a  B c c i .M a  M n o r o  0 T fą li . i i ,m .ix T >  u a c T c f i ,  
T p e ó y io m n x T >  p a  c B o e r o  c y m e c T B O B a i i ia  p a 3 .n i ' i -  
III.IXT. y C J IO B if l, IipHTOM T, i i o j o ó h o c  j i a s j l i . i c i i i e  
i i a i i i o H a . i i .H o c T e i f  u p i i  iiep B O B a u a .iK iiO M T , o ó p a 3 0 -  
B a i i in  ip lr r c K a r o  B 0 3 p a c T a ,  o T p . i a e i T ,  n o c T o a iiH O  

c ó . i i u K e i i i e  M e jK /jy  . i io j k m ii ,  x o t s i  ii  p a 3 iir ,ix 'K  n a -  
p o ą H O C T e ii,  n o  j k h b y i h h x t ,  n a  o p o i t  .a eM J it  ii i io j ik -  
3 y K ) H ii ix c a  o flH iiM ii 3 a K 0 H a M ii. E B p e n  c o c T a iu n n o T T .  
0,1 u a c T i ,  B c e r o  i i a c e j i e i i i a ;  c . i t ą o B a T e . i i . n o  o t -  
ą k . i e H i e  n x rŁ n e p B O H a u a . i i .n a r o  B o c i i i i T a i i i a  o t t ,  
n p o u i iX T , a n iT C .ie i i  H e  m o j k c t t .  h m I s tk  ó o .n .u i a r o  
B J iia H ia  n a  p ; i3 / i p o ó , i e n i e  y u e ó i i o i i  a ąM H H H C T p aą iH ;
HO BT, OTHOHieiliH CÓ.lIUKenisi CT> TY3eMHaM II O T j li -  
, i e n i e  E B p e iic K H X ’B y q i i . i im iT , iiM 'keTT. n e c i.M a  B p e ą -  
u o e  B . i i a n ie .  E n p e f l c K in  M a.iL um rK  c t ,  ąhT C T B a  
n p i y q a e i c H  o t j ' F i s i t k c i i  o t t ,  ( i p y n t x i ,  n a p o .p io c T e i i ,  
o i n ,  c t ,  ą t r c T B a  i i p i y q a e i ' c a  c q i iT a n ,  c e ó a  u I im t.
TO OCOÓeHHI.IMT, , OT-IHUaKUIIHMCSI OTT, IljlOUHXT,
.H o / i e i i ,  h  noT O M y n e iw y g p e H O , e c .m  u x o f la  b t ,  
c b F t t , ,  o u t ,  c m o t j i h t t ,  h o  j p y r i i x T ,  K a ic i, n a  h t o  
t o  f lj ia  c e ó a  u y a p o e ,  a  B i i o c . i t ą c T B in  0 K 0 iiq a T e .i i ,-  

i io  y g a j i a e i ’c a  o t t ,  o o h i h x t ,  m n e p e c c o B T , ,  3 a i u i o -  
q aeT T , c b o io  g t a T e . i L H o c n .  b t ,  t T c h o m t ,  n p y j K it t  
E B p e i ic K a r o  oómecTBa, i ip o H H K a e ic a  e r o  y ó t a > -/ i e -  
iiiaM H , C T pe.M .ieH iaM ii ii n a n c e r p  sa K p i.m a c T T , c b o ii  
c n o c o ó H o c T ii  p a  o O u ie c T B e m io ii  HtH3HH. E i i p e n  
O o jin m e  ui.M T , Bcsiiiin f lp y r o i t  i ia p o g T .,  n o  c b o i im t ,  
y O in p e H ia M T ,,  n o  B o c n iiT a ii ir o , q y a c p i o T c a  / i p y n i x i ,  
n f ip o j p io c T e H ; H e T e p ii i iH o c T t  c T a p a T e j L i io  n o ą -  
d pp ,K iiB a e M a a  C T apm iiM H , n 3 o .i i ip y e T T , i i x t , ii n a -  
P y n i a e T i ,  t o k i im t ,  o ó p a 3 0 M T ,, c b h 3 I , r p a p j a n c K a r o  
ejH H C T B a. M a . io  T o r o ,  iK e .ia n ie  y c r p a i i a r K c a  o t t ,  
.K U TeiicK iiX T . cTo.iKHOBeiiiil o c iio p Ó J ia eT T , ą p y r i a  
i i a p o p o c ' n i  u  u o c e j ia c T T , k t ,  E b p c h m t ,  i i e ą o B t p i e  

n  nt'flooposK e.TaT e.iK C TB O , H a u t o  T a in ,  q acT O  5Ka- 
j iy K iT ca  caM H  l l B p e i i ,  l i e  3a M t q a a  t o c o ,  h t o  o i ih

B t, EBpeftcifiixT, yn i.nm iaxL  nojiaraexcsi Ou.iT.e 
y n n e .ie ft , abMT, b i , npnxojrcniixT>.

lepsze chęci Francji roztrącić się muszą o nie
pokonane trudności. Ro w  rzeczy samej, nie 
o to tylko chodzi, aby Legacje oddać papieżowi, 
lecz o to, aby znaleźć sposob zachowania ich 
w jego ręku, bez nowej interwencji i nowe
go zajęcia. W ypadk i przekonały  o bezsku
teczności tego ś ro d k a  do uleczenia złego. Sąd 
Europy ustalony już jest w tej mierze, a za
jęcie zbrojne, potępione już przez nauki prze
szłości w samych Legacjach, byłoby środkiem 
do którego uciekać się nikomu nie przyjdzie 
na myśl, chybaby chciano zapomnieć o obo
wiązkach roztropności i przewidzenia, jakie 
każdy rząd szanow ać  powinien. Takiej po
lityki niepodobna dziś przyjąć. P o w a g a  p a 
nującego i m ajesta t kościoła nieby na niej 
nie zyskały, i religja i rozum podają sobie 
ręce do odepchnięcia jej z całą  mocą.

„Owoż mości książę już właśnie nadszedł 
był czas zajęcia się w yszukaniem  innych środ
ków, kiedy cesarz zwrócił na nie uw agę pa
pieża. Najoczewistsze potrzeby, najbardziej 
naglące uwagi w zyw ają  do tego stolicę ś. 
Nieodzownie powzięte postanowienie, nieuzna
wania praw dziwego stanu rzeczy, dzisiaj po
gorszyłoby ten stan coraz więcej, w yw oła ło 
by niepodobieństwa również niepokonane. P rze
ciwnie, jeśliby stolica ś. zgodziła się zejść ze 
s tanow iska religijnego, do którego to p y ta 
nie właściwie nie należy, i przenieść się na 
pole rzeczy  świeckich, o które jedynie spór 
idzie, może, chociaż podobno już późno, spro
wadziłaby pomyślną zmianę w swojej spraw ie  
a  przynajmniej dozwoliłaby rządowi cesarskie
mu spółdziałać w  obrębie polityki pojednaw
czej i rozsądnej,

„Upoważniam W . ks. mość do odczyta
nia niniejszej depeszy kardynałow i Antonelli, 
i zostawienia mu z niej odpisuF

Thouvenel.
Okólniki ministra w yzn ań  p. Rouland i mi

n is tra  sp raw  w ew nętrznych p. Billault z ii. 17 
b. m. umieścimy w  następnym numerze Ku- 
ryera.

Paryż, <1. 17 hiteyo.

Na miejscu dziennika 1‘Univcrs m a w ycho
dzić inny pod nazw ą le Monde. Znany on jes t 
od dawna, w  ostatnich latach panow ania  Ludwi
ka Filipa w ydaw cam i jego byli ks. Lam m enais  
i pani Georges Sand, obecnie jest on własnością 
ks. Mignę i wychodzi trzy razy na tydzień p. t. la 
Voix de la Verite. Minister sp raw  w ew nętrz 
nych zezwolił na jego sprzedaż i na  w y d a w a 
nie go codzienne. W szyscy  dawniejsi redakto-

caMH n o ą a io T T , kt, 9 T o > iy  iiohojt,. H y c a  ohii 
c q im u o T T , ceóa . ly u u n iM ii  ą p y n i x ’Ł , m a r o  3 a n p e -  
THTŁ HIIKTO IieMOJKeTX, IIVCTI, OHII CHUTO 10TT, CCÓfl 
ó  <*3T> OIIIH <5 O q  II 1,1 MII, II 3 T 0  HXT, fl'llJIO, HO IiejIK3II 1KC 
B M C K a a i.iisa a  n o flo ó n i,ix T >  n o m n i a  bt, i io c T y n K a x i ,
II 1ST, /KH3IIH, nOCTOBIlBIliefl IIXT, B t  IIOĆTOHHIIOH
aaBiiciiM ocTii o r t  / i p y r i i x t  n a p o jo m , .

Hjih ycTpaneiiia B3aiiMHaro HepacnojiojKeiiia, 
mm nojiaraeM t jiyanniM t c jic jc tb o m t,,—  c o e p i ie -  
iiie nepBOiiaua.iKiiaro oópa30Baniu E iip eem , bmT- 
crl: c t  ąpyriiMii atiiTe.ifiMH. EspeucK iń MajiiuniKt 
pa3j'łi.nni bcF p a jo c m  11 iiCBKiroju iiiko.ii.hoii 
JKH3HII C t  TOBapHHlaMH, IipiyqaeTCH BHfltTI. B t  

i i i ix t  CBOiixt coópaTiii, oflimaKOBO n o p ep a te ii-  
ii i,ix t  n a rp a p M t u HaKa3anifl.Mt 3a yliTCKifi ma-
■I0CTII. BcrpIuiaHCL c t  HIIMH, BIIOC.liiJCTBill, l i t  
/KH3IIII, o u t  I ieB 0 .1 K H 0  npOTHIieTt ÓKIBUICMY TOBa- 
pHHiy p y n y , Kant qe.ioB'kiiy oóiioBHBiiieMy B t  ero  
naMHTii cqacTJiiiBi.nl MimyiKi ero g iicT B a; 3a t o -  
uapiiuiecKiiMt nojKai’ieM t pym i, c .r k jy e n , ó ec iija  
o npouieąm eM t, n e p e x o p m a a  Kt BoiipocaM t iia- 
CToauiaro ikhtkii-ókitk ii. Ecjiii BCTptua npoii3oiii- 
.ia no ą ii.iy , to  h oho ci;opi;e ptiuwrcH jo ó p o c o -  
bIictho , c t  coóJiiopHie.Mt B3aiiMHHXt m iTepe- 
co B t. OTKpi.iBan Ka3eiiHKifi EBpeiłcKia yqn,iiniia 

j p y r n x t  iiapojiiocT cfi, a n p iixop i;ifi p a  
E B peeB t, yBe.iHuaTCH 3naqiiTejii.no cjiejcTBa n a-  
p o p a r o  oópa30BaHin, Taitt iianp. bt, BmieHCKofi 
^yćejuiiu npHÓMJio ói,i 3 y.ui.iiiina p n  x p n -  
CTiaiit, a bc'Ij njHixojciiin yqii.uima OTitpi.i.iHCi, 
Oki p a  E B p eeB t. B t  nacToam ee ate Bpeua na 
3,028 yqeiiHKOBt B t  iipuxogcK iixt y q i ip u ja x t  
iipaxojiHTca Bcero 20 qe.ioBrl:i:t E B jiecB t; am  
pa3UTe.ii.naa Hecopa3MrkpnocTt oó tacn aeT ca  tJimt,, 
'ito  B t  npuxoflCKiixt yq iu m m axt iie npeiioąaioTca 
npaBiuia EBpeńcKoń B'I;pr.i, Meatjy TliMt Kant B t  
EBpeucKHxt oiiii M oryrt BK iyqintca rpaM0Trb ii 
iio3Hai:oMinr,ca c t  npaBii.iaMii CBoeil pe.m riii. JIpu 
cpaBHeuiii na3Haqenia o th x t, 3aB epniri, u iia T t  
HKinkiiiHHxt npuxogcK iixt yq ii.iiim t , MoaseTt 
ókitk yB e.in q eiit o jm iM t, a no M'kpt najoOiiocTii 
u fluyMa EBpeiłcKHMH 3aiionoyqiiTe.iaMH, BKiny- 
cKaejiKiMii e iK erop o  H3t PaBBiiHCKaro yqii.nnna. 
H a ito iieg t B t  T t x t  M k c ia x t , r j l ,  ni.iirl; n ax o -  
flHTCa njaixojcK oe ii EBpeflcKoe y m a iim e , o ą n o  

1131, HHXt llOHteTt ÓK1TŁ ynpa3gnenHKiMt, —  H 
cpeflCTBa 3aK[)Hnaro 3 a B ep n ia  M oryrt ókitk oó- 
pam em .1 na ycii.ieH ie PaBBiiHCKaro yqiuiHnja; a 
TaKt n a itt bt, 4 - x t  ry O ep n ia x t MojKert b to
liCIJI'liTHTKCa B t  nkCKOJIKKHXt Y l'liC T aX t, T o p a  

p C T a B j i e n ia  bo3moh;hocth OLjjhkimt, E B p e a m t  
iip otło .iH faT K  K y p c t  n a V K t  B t  B K iC H ieM t y q e o i io M t  
a a s e f l e n iH ,  moskiio n a  o c T a B m ia c a  o r t  3a K p w iif l  
d e n i .r u  y c T p o iiT K  f l p y r o e  I 'a B ii i in c K o e  yqH JiH ffle,

rowie Univers‘a będą w  nim pracowali, prócz 
Ludwika i Eugenjusza Veuillot.

Dziennik u  Monde zaczął wychodzić od 18 
lutego.

d. 21 lutego. 
Hrabia Paryża i książę Chartres, po ukończe

niu w ycieczki swojej do w yższego Egiptu, przy
byli do Kairu. ~ (jVorrf)

W Ł O C H Y .
SARDYNJA.

Turyn, d. 13 lutego. 
Przygotowania wojenne wrą w całych wyż

szych W łoszech. Nowe fortyfikacje wznoszą 
się w B olonji, aby ją  uczynić środkiem działań 
wojennych. Pod Rimini ma się rozłożyć oboz 
uzbrojony okopami; eałalin ja  ma podobnież być 
umocnioną. Prace w arsenale i m inisterstw ie  
wojny nie ustają. Obawiają się tu nap adu od 
granic papiezkich, wspartego przez Austryakow.

ffledjolan, d. IG lutego.
Król W iktor Em m anuel przybył o południu 

do dworca kolei żelaznej przy P o r t a - N u o v a ,  
gubernator, m arszałek Vaillant i w szystkie  
władze wojskowe i cywilne w yszły na jego  
przyjęcie.

P. Reretta, podesta m iasta, powitał krótką 
przemową, w której w yraził, że m iłość Medjo- 
lanu pochodzi z dwóch uczuć , z wdzięczności 
za przeszłość, z nadziei na przyszłość.

Król odpowiedział, iż dawno odwiedziłby już 
Medjolan , gdyby nie choroba, która przeszko
dziła mu spełnić to życzenie.

Od dworca do pałacu postępował król w praw
dziwym tryum fie, wśród ciągłych okrzyków. 
Zdawało się, że Medjolan pierwszy raz przyj
muje żołnierza niepodległości. Przybywszy do 
pałacu, król przyjął marszałka Vaillant, muni- 
cypalnośc i władze m iejscow e. Gwardja naro
dowa liczna i w wielkim  porządku przeciągała 
przed pałacem ; pęki chorągwi trójkolorowych 
ozdobione były tarczami łierbów różnych pro
w incji północnych i środkowych. Dziś zaszczy
cił król bytnością swoją teatr la  S c a l a .  Od
śpiewano hymn stosowny do okoliczności, sło
wa G. Regaldi, muzyka Ricordi. Ludność przy
jęła króla z entuzjazmem, dowodzącym nie
zmiernej m iłości, jaką go otacza. Ciało dyplo
matyczne, świadek tych oznak, będzie mogło u- 
wiadomić Europę , że W łosi przez swoję w y
trwałość i zgodę godni są jej współczucia. 
Wojsko francuzkie w Lombardji czyni zawcza- 
su przygotowania do w ystąpienia w pole. G łów

ni, M’bcT'1; óojil,e nace.ieiiHOMT, EBpeHMii. B t. 9tomt, 
name,mt. lipeąiio.ioHtenin mki bh/jhmł c.rkąyKJiHifi 
naiKiiKin Bi.iro/p.i: 1) ojnooópa.ńe iiepBonaqa.n,- 
iiaro Bocnirranin iieiipeM’kuHO ó.iarojhTe.ii.no o t-  
paiiiTCfi na cójiiiateHie MejKgy EBpeimn 11 KopeH- 
III,IMH JKHTeJMMH; tŁmT, nOCTeilCHHO H3rJlapTCH 
BkitoBKia neąopa3yM’kHia, Bopopinca ejinioyyniie, 
floópoe cor.iacie, iioąąepauiBaeMoe B3aiiJ\iiii.imii iiii- 
Tepecca.MH, óe3i, ;i;e.iania oąnoro jkhtk Ha cqerK 
flpyraro 2 )  yciuarca cpcjciiia napoparo oópa- 
30Bania n h h c . t o  yqanjnxca kokt. XpncTiam., jokt, 
ii EBpeeBi, MOJKeTi, 3HaqiiTejiKHo yBe.iiiqiin.ca.
3) DnouoMia o tt . coejn n en ia  h tiix t. 3aBeąeHiń 
g a m , B03M05KH0CTI. 0Ópa30BaTK BKlCUiee E sp e u -  
CKoe 3aBe/jeHie, KOTopoe Cy/jen, iipuroTOB.iaa 
IipOCB’blHeHHKIXT, paBBHHOBT,, XOpOIUHXT, YHHTe- 
.iefl,— 11 caMoe Baauioe, no.ie3in,ix'K rp a » ą a m ,.  
B to tt , nyTr, mki camaeMi, . iy q u in \a  p a  pa3p b -  
uieiiia jByxT, BaatHKixi, 3ajaq rK: paciipocTpanenia  
oópa30Bania bt. napotyk, khkoh Oki Bkpi.i oiit, iie 
ÓKUit, na có.iHHtenie iKHTC.ien B t o jh o  rapMOHiu- 
noe lpEioe.

ll3jiO/KHBt nam e Mirbnie, mki yóhatgeH ij, h to  
ó.iaroMKic.iaiiiaa 11 pa3yMHaa q a c a  EBpeiicKaro 
nacejienia cor.iaciiTca c t  na,mii , o to  no/joóHoe 
npeoópa30BaHie moimo óki ókitk BecKMa no,ie3- *
iiKiMK p a  oO b iixt cT opont; T t ate, K oiopu e He 
3aMrl;qaioTt óbąciB iii cbohxt. ópaTin, a to.ii,ko 
cn.iaTca ąoKa3i,iBaTK n ip y , hto i i t r t  MyąpocTii u 
CB'bia, lspoM'k Toro, hto Korąa to niica.ioci, bt, ko- 
MeHTapiaxt pa3,iHHHi,ixt E B peflcK iixt yqeHKixt, 
SKHBHlHXt B t pa3JlUHHKIXt TOCVppCTBaXt, n o j t  
pa3JiiiHHHMH B-iianiaMH, Tb Koneniio yacacHyTca, 
npil MKIC.in, HTO HXt fl'blHMt IIpilljeTCH IipO-I-aHH- 
poBaTKca B t oóuiecTBli xpiicT iancK iixt hjih naro- 
MeTaHCKHxt d'liTeii; ohii iicnyrawTca noąoóHo to
my, isaKt oiiii iicnyrajiH ct paBinma bt, EBponełi- 
CKOMt Hapajpk; a M epjy tE mł ohii * e  paBiio/jyiu- 
IIO CMOTpHTt, KOKt HXt /Ke ÓpaTKH 1'IIÓHyTt B t  
iiiiihctI,, ąoBoąauien H eop aro  E npea ąo n p e-  
CTyiKieiiifi,— !! xopoM t ynpeKawTt B t  necnpaB e-
piiBOCTH, ecjiii iiocTopoHflaa cii.ia m it Hc.iOBń- 
Kojnoóia, npoTarHBaeit j»>k> iiomohih VToiiaio- 
IIIHMt Bt irbB’liJKCCTIik II 0'bflHOCTH. Ho TaKOBa
ciuia npeąpacy/iKOBt, yKopemiBiiiuxcH bŁkomii;
Ojiaropa3yMie, Tepirbnie, Bpe.Mii 11 oópa30Bame 110- 
CTeiieiino H3JieqiiBaioTt óo.itnaro oTt aejyroBt, 
Koiopwe ikMt oo.iKuie TpeóywTt CTapaHifl co 
cTopoHbi Bpana, qrkMt M ente co3iiaioTca caMHMt

A. Kopeea.
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ny lekarz wojskowy francuzki wezwał w Cre
monie wszystkich niemal lekarzy miejscowych, 
i zapytał ich, czy w razie potrzeby chcieliby po
święcić swoje usługi pod kierunkiem naczelne
go lekarza francuzkiego; ochotnie oświadczyli 
wszelką gotowość w tej mierze.

M edjolan, 17 lutego.
Hr. Cavour zaszczycił odwiedzeniem liceum 

medjolańskie. Uczniowie otoczyli go z zapa
łem. Hrabia w towarzystwie professorów zwie
dził klassy; jeden z uczniów wręczył mu adres, 
na który odpowiadając między innemi wyraził: 
„Dziękuję wam za szlachetne uczucia,wynurzo
ne dla mnie w imieniu waszych spółuczniów; 
doniosę o tem królowi. Król i rząd liczą na 
młodzież włoską, która w dniach doświadczenia 
pokaże się godną starszych braci, przelewają
cych krew za niepodległość ojczyzny. Lecz nie 
sądźcie , aby tylko oręż m iał odrodzić naród, 
zdolności rozumu i ukształcenie serca również 
wiodą do tego celu.“

T O S K A N J A.
Florencja, 14 lutego.

Rozdanie chorągwi przez barona Ricasoli 
gwardji narodowej Łukieskiej odbyło się z wiel
ką uroczystością. Naczelnik rządu przyjęty był 
z entuzjazmem , co na tern większą zasługuje 
uwagę, że miasto Lucca czuje żal do Toskanji, 
iż od roku 1848  przestała być stolicą, i że jej 
mieszkańcy są w ogólności poważni i niełatwi 
do uniesień.

— Monitor toskański zawiera postanowienie 
prefekta Bossani, zawieszające wydawanie 
dziennika satyrycznego V i s c a r d e l l o  na dwa 
tygodnie, za to, iż na winiecie umieścił portret 
byłego wielkiego książęeia w postaci nieprzy
zwoitej i poniżającej.

Rzym, d. 14 lutego.
Zmarły niedawno bogacz Camerini zapisa 

cały swój majątek, wynoszący około 5 miljo- 
nów skudów rzymskich kościołowi. Jest to 
powtórny zapis w krótkim czasie uposażający 
kościoł. Zmarły niedawno Bonnacioli zosta
wił około 6 miljonów; ta tylko różnica zacho
dzi między nim a p. C am erin i, iż ten ostatni 
winien był swoje bogactwo uczciwej i szczęśli
wej pracy, przeciwnie pierwszy niesłychanemu 
skępstwu i wygórowanym wynalazkom lich
wiarskim. (Nord.)

A N  GL JA.
Londyn, d. 17 lutego.

Posiedzenie izby  w yższej. Lord Norm anby
zapytuje, czy rząd niemiałby nic przeciw po
wtórnym rozprawom z powodu zamierzonego 
wcielenia Sabaudji do Francji. Lord Granville 
oświadczył, iż rząd Angielski otrzymał uwia
domienie z Paryża, że Cesarz francuzów, w ra
zie wcielenia Włoch środkowych do Piemontu, 
będzie żądał pewnego powiększenia posiadłości 
francuzkich, wszakże nieinaczej jak za zgodą 
ludności, i po naradzeniu się o tern z wielkiemi 
mocarstwami. Lord Brougham  sądzi, że nowe 
rozprawy o Sabaudji są zupełnie zbyteczne, 
gabinet poznał już myśl kraju w tym przed
miocie. Po tych słowach Margr. Normanby 
odstąpił od swego żądania , ostrzegając tylko 
m inistrów , aby niewplątali Anglją w politykę 
wyłączną, mimo wiedzy parlamentu.
, Posiedzenie izby  n iższe j. P . Long zapytu
je , czy rząd otrzymał jakie bezpośrednie wia
domości z Węgier , i czynie nie przeszkadza 
aby je udzielił izbie. Lord J. R u sse l odpowie
dział, że byłoby szkodliwem składać doniesie
nia, jakie rząd od czasu do czasu odbiera o we
wnętrznym stanie Węgier. P.  B entinck żąda 
w iedzieć, czy istnieje jaka umowa między 
Francją i Anglją, na przypadek odrzucenia trak
tatu handlowego. Słyszał on wprawdzie nie 
w izbie, ale w sali konferencji, ostrzegających, 
iż odrzucenie pociągnęłoby za sobą najsmutniej
sze następstwa.

Taki sposób zastraszania jest krzywdzącym 
dla izby, chciałby więc wiedzieć, o ile w tem 
zawiera się prawdy. Lord Palmerston  chce 
dac najzupeł„ iej SZą odpowiedź na to pytanie. 
Traktat został zawarty pod wyraźnym warun
kiem potwierdzenia go przez parlament. W 
przekonaniu, że ta umowa korzystna i pod 
względem wzajemnych dogodności handlowych 
i pod względem zbliżenia do siebie obódwu na
rodów, licząc na światło izby, nie dopuszczali
śmy naw et, aby mogła być odrzuconą. Stąd 
wynika, iż niebyło najmniejszej potrzeby ro
kowania, co czynie wypadnie w razie, którego
śmy nie przewidywali. Wiem, iż niektórzy nie 
chwalą traktatu, ale wiem i to, że niezmierna 
większość narodu i izby jes t za nim.

Minister wojny v . Sidney Herbert składa 
budżet swego wydziału. Wyznaje, że jest naj
wyższym , jaki w nowszych czasach składano 
parlamentowi, wynosi bowiem ogromną summę

i / o  oe nlnt‘ ster- Liczba wojska docho
dzi do 1 * o ,o b i  głów. Sir Robert Peel wyma
wia ministrowi, ze wmósł mi izbę budżet sza
lony W roku pokoju. Izba zgadza się na żądany 
wydatek.

Dnia 20  lutego 
Posiedzenie izby wyższej. Lord Derby 

w obszernej mowie stara się przeświadczyć 
izbę, że chociaż traktat handlowy ma związek 
ze skarbowością kraju, i powinienby być bliżej 
roztrząsany w izbie niższej, wszakże gdy łączą 
się z nim i widoki polityczne, słusznie izba 
lordów zająć sic nim powinna. Dalej upatruje 
pewną niezgodność między tekstem francuzkim 
a tłumaczeniem angielskiem art. 20 tegoż trak
tatu. Obawia s ic , że gdy rzeczona umowa 
handlowa jest wielce niepopularna we Francji, 
wprowadzenie jej w wykonanie może jeszcze 
bardziej oziębić stosunki międzynarodowe; na- 
kouiec znajduje dozwolony wywóz węgla w cią
gu lat dziesięciu, szkodliwym i niebezpiecznym; 
zdarzyć się bowiem m oże, że Francja wdana 
w wojnę zewnętrzną, będzie potrzebowała dla 
usługi swojej floty węgla angielskiego, który 
gdyby został uznany za kontrabandę morską, j 
natenczas stosunki Anglji z państwami przeciw -1 
nemi F rancji, byłyby narażone na niepotrzebne 
zawikłania. Nagania też lord Derby sposób za
warcia traktatu, i przypomina, że P i 11 w r. 
1787 , zupełnie innym postąpił sobie trybem. 
Lord Granville wykazuje różnicę między trak
tatem zawartym przez P itta , i traktatem  obec
nym, i tw ierdzi, że wówczas chodziło jedynie
0 handel między Francją i Anglją, gdy przeciw
nie dzisiaj zawarty traktat może być zastoso
wany do wszystkich krajów Europy. Rząd za
strzegał w art. 20, że traktat wejdzie w wy
konanie wnet po przyjęciu go przez izbę niższą. 
Go do zarzutu, iż< wszystkie korzyści są na stro
nie Francji, lord Granville sądzi, że ponieważ 
wielu ludzi bardzo poważnych twierdzi, że han
del francuzki właśnie przez teu traktat został 
podkopany; z tej więc sprzeczności zdań wy
nika , iż traktat musi opierać się na obustron
nych korzyściach dwóch krajów. Lord G r e y  
wymawia m inistrom , iż zgodzili się na zakaz 
wywozu z Francji gałganów i jedwabiu. Rsiążę 
d ’A rg y ll  widzi w traktacie strony korzystne, 
lecz życzyłby aby zawrzeć traktat nawigacyjny, 
gdyż Francja nie chce zmienić swoich praw 
morskich, szkodliwych dla Anglji; nadto książę 
utrzymuje, że podatek dochodowy nie jest skut
kiem traktatu, lecz ma swoje źrzódło w po
mnożeniu wydatków na siłę zbrojną, lądową
1 morską.

Po kilku uwagach wymienionych z lordem 
Hardwick, hr. Derby cofa swoje wniesienie.

Posiedzenie izby w yższej. Główną treścią 
tego posiedzenia było wniesienie p . Disraeli, 
które^ podaliśmy obszernie w depeszy telegra
ficznej przeszłego N. kuryera. Wypadek dający 
większość 6 ii głosów gabinetowi, najlepsze 
wrażenie wywarł na giełdy londyńską i paryską.

Londyn, 21 lutego. 
Posiedzenie izby niższej  Zapowiedziane 

wniesienia przez pp. Miles, P alk i Graham 
nie mogły być ostatecznie załatw ione; zresztą 
sessja ciągnie się dalej. Lord Palmerston  we
zwał izbę, aby odroczyła się do czwartku, z po
wodu przypadającej nazajutrz środy popielcowej.

(Nord)

A U S T R J A.
Wiedeń, d. 15 lutego.

R ząd  austry jacki z am ie rza  p rze s łać  m em o 
ra n d u m  do dw o ró w  europejskich. W  niem 
w y ło ży  p o w o d y  n iedozw ala jące  mu zgodzić 
się na  pow szechne  g łosow anie  w  ś ro dk o 
w y ch  W ło szech ,  i n a  w y pad ek  tegoż g ło so w a 
nia d o d a , iż A us tr ja  niemoże w y rzec  się 
zasad , k tó rych  tak  długo by ła  p rz e d s ta w i
cielką, i uznać, a  n a w e t  popierać  s a m o w ła d -  
ność ludu, k tó ra  nietylko że nie za ręczy łaby  
. ej posiadłości,  ale p rzy czy n i ła  by się do ich 
nieodzownej s t r a ty .  Z tego w idać , iż sposob 
za p a try w a n ia  się na rzeczy , m o ca rs tw  które 
oodpisały t r a k ta t  Zurichski, je s t  n a d e r  s p rz e 
czny, aby  m ożna  spodz iew ać się w za jem n e 
go porozum ien ia .  O czyw is ta ,  że o sw aja ją  
się- tu z m yślą  nowej 'w o jn y ;  k ła d ą  naw e t 
w  u s ta  cesa rzow i n as tępn e  w y razy :  A u s tr ja  
nie cofnie się przed n o w ą  w ojną, m oże s t r a 
cić W enec ję ,  tak  jak  s t ra c i ła  Lombardję, ale 
nikt nie je s t  w  stanie , w y zuć  j ą  ze s łu ż ą 
cego jej p r a w a  do tych krajów'. ‘ P rzyjdzie  
dzień, w  k tó ry m  o d w o łać  się do niego po
trafi.

d. 18 lutego.
P rzy  tutejsze dzienniki: » P o c z t a  r a n n a , «  

» c u d z o  z i e m i e  c« i »p r  z e d m  i e ś c i o w  y,« 
zo s ta ły  zabrane  przez  policję z pow odu , iż 
u m ieśc iły  w jadom ość ,  że w e '  w to rek  zapu
s tn y  m ające  się o p ro w ad zać  w o ły  po ulicach 
P a ry ż a ,  o trzy m ały  im iona S o l f e r i n o ,  M a 
g e n t a ,  P a l e s t r o ,  Z u r i c h  i V i 11 a  f r  a  n- 
c a .  Z d a je  się że u rzęd n icy  p rasy ,  odkryli 
cóś bardzo niebezpiecznego dla rząd u  w  tej 
w iadom ości.  Gonoszą, że dw aj nowi u rzę 
dnicy p o m no żą  sk ład  a m b a s a d y  aus try jack ie j  
w  P a ryżu :  ba ro n  H u b n e r ,  sy n  d aw n ie j
szego a m b a s a d o ra ,  i k siążę  S a n g u s z k o .

(Nord).

P R U S Y .
Berlin, d. 17 lutego.

Książe re jen t zna jdow ał  się dziś w  kaplicy  
a m b a s a d y  rosyjskie j na  ża łobnem  nabożeństw ie , 
po Jej C esarsk ie j  W yso k o śc i  W .  Księżnie 
S a sk o -W e jm a rsk ie j .  Liczba w o jsk a  prusk iego  
łącznie z obroną  ziem ską i r e z e rw ą ,  wynosi 
5 0 0 ,0 0 0  ludzi na ludność 1 8 ,0 0 0 ,0 0 0 .  W  tych 
dniach rząd  p rusk i odpowiedział gab ine tow i d re 
zdeńsk iem u n a  jego  u w ag i  w rzeczy  o rgan izac  
w o jsk a  zw iązko w eg o ,  t o  pism o zbija błędy i 
wnioski,  poczynione przez p. B e  u s t ,  i w ręcz  
zap rzecza  tw ie rd zen iu  m inistra  S a s k i e g o , iż 
przyjęcie p rze łożeń  prussk ich , ró w n a  się w y 
rzeczeniu się p r a w  udzielności przez d ru g o 
rzędne  p a ń s tw a  n iem ieckie. R adząc ,  aby  siła  
zbrojna zw ią z k o w a  by ła  wcielona do w ojsk  au- 
s try jack ich  i p ru sk ich ,P ru sy  m iały  tylko na m y 
śli czas  dz ia łań  w o jennych , gdyż w net po u koń
czeniu w o j n y , każde  p a ń s tw o  w róciłoby  do 
w ła śc iw y ch  sobie p ra w .  P ru s y  najmocniej za 
przecza ją ,  aby  m ia ły  n a s t a w a c  na  udzielność 
p a ń s tw  niezależnych.

G azeta  k o loń ska  czyni n as tęp n e  uw ag i  nac 
po li tyką  z e w n ę t rz n ą  P ru s .  Gaz. k rz y ż o w a  u- 
t rzym uje ,  że s tosunki P ru s  s ta ły  się od n ie ja
kiego czasu  p rzy jaźn ie jszem i dla Austrji.  To 
zbliżenie byłoby pożądane , ale tylko, co do s a 
m ych s p r a w  niemieckich ; lecz ża ło w a l ib y śm y , 
gdyby  P ru s y  w d a ły  się w  oddzielne r o k o w a n ia  
co do s p r a w y  włoskie j,  k tó ra  obchodzi nasz  
k ra j  jedynie , jak o  zadan ie  europejskie, i w  te 
mierze P ru s y  pow in ny b y  t rzy m ać  się drogi, j a 
ką  idzie np. Anglją. J e s te śm y  p rzeko n an i ,  że 
P ru s y  nie w p a d n ą  w  og rom ny  błąd, jak iego  
dopuściły  się za gabinetu  bar .  Manteuffel, kie
dy za ręczy ły  Austrji  c a ło ś ć '  jej posiadłości 
W ło sk ic h .  W ó w c z a s ,  kiedy jeszcze królestw o 
L o m b a rd zk o -W en eck ie  nie było zagrożone, w y 
raz il iśm y  nasze  p rzekonanie ,  iż A us tr ja  u t r z y 
m ać  go nie potrafi, i że działa  w b re w  w ła s n e 
mu dobru, up ie ra jąc  się p rzy  jego  p o s ia d an iu .  
B y łoby  to sz a leń s tw em  ze s tro ny  P ru s ,  p rze 
lew ać k re w  sw oich  synów , w  tę beczkę D a 
n a  i d.

Gaz. P ó łn o cn a  n iem iecka  tw ie rd z i ,  iż rząd  
prusk i ro z k a z a ł  posłow i sw ojem u p rzy  dw orze  
w iedeńskim , uczynić n a s tę p n ą  dek larac ję . P r u 
sy  w idz ia łyby  z żalem, jeśliby A u s tr ja  ro zu 
m iała ,  iż po w inn a  skonso lidow ać obecne albo 
p rzyw róc ić  daw nie jsze  położenie  sw oje  w e  W ł o 
szech , przez jak iko lw iek  krok  w y z y w a ją c y ;  
ża ło w a łab y  n a d e w s z y s tk o , jeśliby to m o c a r 
s tw o  w ta rg n ę ło  z o rężem  w  ręku  za odstąp io 
ny przez siebie p r a w y  brzeg  Mincio. P rzec iw nie ,  
w  razie  gd yby  jak i n ieprzyjacie l p r zy b y w a jąc  
z zachodu, nie będąc w y z w a n y m  przez  Austrję, 
przeby ł Mincio, P ru s y  poczy tu jąc  tę linje za 
niezbędną dla obrony  Niemiec, uw ażałyby ich 
bezpieczeństwo, a  za tem  i sw oje  w łasne ,  zag ro -  
żonem, a  w ięc  m u s ia ły by  w y s tą p ić  do walki.

Berlin, 20  lutego.
Książe rejent p rzy ją ł  na  szczególnem  posłu 

chaniu, książęcia  d e 1 a  T  o u r  d ’ A u v e r g n e ,  
k tó ry  złożył listy w ierzytelne, jak o  pose ł  n a d 
zw ycza jny  i m inister  pe łn om ocny  c e s a rz a  F r a n 
cuzów, p rzy  dw orze  berlińskim .

SŁOWIAŃSKIE ZIEMIE.
H ercogow ina. M ostar, 2  stycznia.

Zaledwie skończono rozgraniczenie Czarno- 
górza od Turcji, a oto zaczynają się nowe mię
dzy nimi zatargi.

Turków nie podobna wdrożyć do szanowania 
cudzego prawa: i teraz słupy graniczne wbite 
z lozkazu konunisji europejskiej, przenoszą 
wgłąb Czarnogórza; niewątpliwie to nadużycie 
wywoła odwet, i walki nadgraniczne staną się 
nieuchronnemi. Szerzą się pogłoski o wza
jemnych zabójstwach i grabieżach bydła i ko
ni; twierdzą, że d. 22 grudnia zaszła bitwa na 
pograniczu albańskiem między Czarnogórzana- 
mi nacliji piperskićj i spużskimi muzułmanami: 
inna utarczka odbyła się niedaleko od Podgory- 
°y* Niespokojność opanowała umysły plemion 
Bercogowiny, graniczącej z Czarnogórzem; ple
miona te uznane są przez kommisję za należą
ce do Turcji, są to: zubcy, banianie, piwlanie, 
drobniaki i szarańcy. Z początku oświadczyły 
one dowodzącemu tu Rerwisz-Paszy, gotowość 
poddania się sułtanowi, jeżeli zaręczone im bę
dą Pewne ustępstwa. Pasza przyrzekł; ale ani 
sani, a n j nikt z Turków nie myślał o dotrzy
maniu słoWa, i to jest przyczyną objawiających 
się w tym kraju poruszeń.

Serbska W ojew odina N ow o-Sad 10 stycznia.

I ołożenie protestantów w A ustrji, a osobli
wie w WęgrZech, obudziło spółczucie Europy; 
opor zaś przeciw prześladowaniu zjednał im 
powszechny szacunek. Wszystkie dzienniki 
zagraniczne stanęły w obronie protestantów 
węgierskich. Tymczasem prześladowania ja 
kie nękają cerkiew wschodnią w Austrji, nie 
zwróciły niczyjej uwagi. A wszakże dola jej 
w bŁ“r F]i i w Rumunji austryjackiej nierównie 
jest boleśniejszą, niż dola protestantów węgier
skich. Rząd postępuje i z jednymi i z drugimi 
wbrew prawidłom sprawiedliwości i polityki. 
W jedenastu diecezjach liczy się półpiąta mil-

Ijona wyznawców cerkwi wschodniej, nie licząc 
unitów. Austrja uroczyście zaręczyła im pra
wo wolności wyznania i niezależny zarząd ma
jątkiem duchownym i szkolnym, oraz prawa 
obywatelskie, również uroczyście zapewnione 
i również niedotrzymywane. Nie dali oni ża
dnym występkiem rządowi powodu do łamania 
tych zaręczeń. Ale od czasu przeniesienia się 
pierwszego Serbskiego patryarchy Arsenjusza 
Czerniejewicza, rząd począł ścieśniać prawa 
cerkwi, i ciągle trwając w raz obranej drodze, 
pragnie zmusić Serbów i Rumunów wyrzec się 
wyznania przodków. Pod rządem węgier
skim, do r. 1849 stan cerkwi wschodniej był 
bez porównania pomyślniejszy niż dzisiaj. Szko
ły były niezależne; biskupi wschodni w stopniu 
magnatów węgierskich, zasiadali na sejmach, 
na których mogli stawać w obronie cerkwi i swo
ich owczarni. AVszystko zmieniło sic na gor
sze, od czasu przejścia wyznawców cerkwi 
wschodniej pod beżpośredni ojcowski rząd Au
strji, która jedną ręką sypała szczodre obietni
ce, drugą zaś odzierała ich z odwiecznie służą
cych im praw. Dziwnem jest, iż rząd opiera
jący swoje istnienie nie na woli ludu, ale na 
prawie historycznem, tegoż prawa nie szanuje, 
lecz przeciwnie z nieubłaganą natarczywością 
we wszystkich narodowościach prześladuje i ni
szczy, wbrew wszystkim obowiązkom i obietni
com. Serbowie i Rossjanie ocalili Austrję od 
Węgrów; kiedy zaś w ciągu domowej wojny 
w 1848 i 1849 r. cerkwie poszły w perzynę, 
o odbudowanie ich bynajmniej nie troszczyła 
się Austrja, dla której Serbowie ponieśli takie 
ofiary, dopomogła w tem jedynie llossja. I ow
szem, Austrja niechętnie patrzyła na dźwiga
nie się z rozwalin tych cerkwi, rozumiejąc, że 
ich upadek ułatwiłby przejście ludności do ko
ścioła zachodniego. Nawet ofiary przesyłane 
z Rossji, znajdowały z woli rządu największe 
przeszkody, w dojściu do miejsc przeznaczo
nych. Sądzono, że w nagrodę zasług, Serbo
wie cieszyc się będą przynajmniej niezawisło
ścią swojej cerkwi, ale ministrowie S z w a r 
ze nb  e r g  i Ba c h ,  inaczej to rozstrzygnęli. 
Istnieje w Serbji kapitał narodowy, złożony 
z zapisów wielu dobroczyńców, przeznaczony na 
potrzeby cerkiewne i szkolne; wynosi on około 
2 ,000 ,000  mil. zł. r., ale ani cerkwie, ani 
szkoły nie mają z niego ani grosza. Rząd za
garnął go w swoje ręce i wypożycza na procent 
udziom, posiadającym jego względy. Jest je 

szcze oddzielny kapitał 200 ,000  zł. r. nazwa
ny kapłańskim, przeznaczony na utrzymanie 
szkoły teologicznej w Karłowicach; pieniędzmi 
temi podobnież zawiaduje rząd, nie dając na 
szkołę ani szeląga. Skutkiem czego, szkoła 
nie może mieć więcej, nad 5 lub 6 uczniów; 
Sekretarze patryarchy za opłatą 100. zł. r. na 
rok, wykładają im niektóre kursa. Jedyne 
gimnazjum w Karłowicach, podobniejsze jest do 
wiejskiej szkółki, niż do zakładu wyższego-nau- 
iowego: w domu gimnazjalnym, niema nawet 
tarcicznej podłogi. Z tej szkoły wychodziła mło
dzież, poświęcająca się kapłaństwu, wszakże 
jeśli rząd osięgnie swój cel, Serbja kapłanów 
mieć nie będzie. Kiedy po zaburzeniach 1849 
r. na nowo otwierano wspomniane gimnazjum, 
na wstawienie się Rossji, pozwolono zaprowa
dzić w niem tak zwane licealne klassy, lecz rząd 
nie uznaje Karłowickiego gimnazjum za szko
dę publiczną, świadectwa zatem o ukończeniu 
w niem nauk, nie mają urzędowej wagi, i nie 
otwierają drogi do służby rządowej. Gimnazjum 
w Nowo-Sadzie tak jest nędzne, że i mówić 

niem nie warto. Jedyne Serbskie towarzy
stwo naukowe znajduje się w Budzyniu; wszel- 
lie usiłowania, aby je przenieść do Nowo-Sa- 
du okazały się bezskutecznemi. Dopóki Serbja 
należała do AYęgier, cała naukowa ich działal
ność, ześrodkowała się w stolicy; wówczas 
miało to swoje znaczenie, lecz teraz kiedy 
Wojewodina stanowi kraj oddzielny, jest to 
anomalją, i serbska Matyca w Budzyniu, zasy
pia snem letargicznym. Położenie cerkwi 
jeszcze jest smutniejsze. Sobor katedralny 
w Karłowicach uderza swojem zniszczeniem. 
Ludność chętnieby zniosła składki na dźwignie- 
nie upadających i budowanie nowych cerkwi; 
lecz zbieranie składek jest zakazane, i kwe- 
starz trafiłby do więzienia, jako podejrzany 
o podżeganie ludu. Był czas, kiedy cerkwie 
serbskie były bogate, lecz w ciągu wojen z Fran
cuzami, odarto je  ze wszelkich kosztowności, 
bez żadnego później wynagrodzenia. Nadto 
kiedy w r. 1849 zniesiono poddaństwo, i do
tychczasowi właściciele otrzymali za to obli
gacje procentowe, same tylko cerkwie i klaszto
ry serbskie wyłączone zostały od tego rozpo
rządzenia; wszędzie zostawiono na rzecz wła
ścicieli dziesięcinę z winnic, tylko klasztory 
serbskie wyzute zostały z prawa pobierania tej 
daniny. Skutkiem tych ucisków, klasztory 
upadają i zamieniają się w pustki, tak, że dziś 
zaledwie chować mogą po dwóch lub trzech 
mnichów; tymczasem ludność szanuje te przy
bitki; wielki bowiem wywierają one wpływ na



ożywienie ducha wiary. Najwięcej atoli cier
pi stary patryjarcha, który za wielkie swoje 
usługi złożone Austrji, nagrodzony niesłychaną 
niewdzięcznością. Za majętność Dalja, która 
stanowiła główny jego dochód, do tej pory nie 
otrzymał żadnego wynagrodzenia, tymczasem 
utracił tak jak inni właściciele ziemscy wszel
kie służące mu prawa; od roku zaś 1850 obar
czony jeszcze został ogronmemi podatkainj. 
Cały zarząd cerkiewny na niego spada; człon
kowie konsystorza nie są przez rząd płatni, 
utrzymywać ich muszą klasztory. Ministrowie 
obchodzą się z patryjarelią, jak z osobą będącą 
w niełasce; na zanoszone przezeń skargi dworo
wi, odpowiadają jemu, że rząd nie zna jego 
patryarszej dostojności, chociaż sam w dniach 
niebezpieczeństwa potwierdził go w niej, po 
uprzednim wyborze ludu. Chciano mu wzbro
nić używania uświęconego ciągiem wieków 
tytułu patryarchy wszystkich Serbów i Bułga
rów; lecz na to odpowiedział, że i sam cesarz 
nosi historyczny tytuł króla jeruzalemskiego, 
nic przecież w rzeczywistości nieznaczący; ale 
jeśliby mu dozwolono swobodnie działać, wów- 
ezas historyczny jego tytuł odzyskałby swoją 
powagę u wszystkich Serbów i Bułgarów. Zo
bowiązano go nadto prowadzić cały przewód 
spraw duchownych w języku niemieckim, z te 
go mądrego powodu, że władze rządowe nie 
umieją po sławiańsku. Patrjarcha stanowczo 
odmówił, odwołując się do tylekroć przez Au- 
strję uczynionej obietnicy, r ó w n o - n p r a -  
w n i e n i a narodowości i języków. Na nieszczę
ście, dostojny Patryarcha stoi samotny, biskupi 
go nie wspierają, ale raczej pomagają rządowi 
przez wzajemne niezgody; skutkiem czego i 
owczarnie rozmaitych diecezji nie mogą sku
tecznie wesprzeć czcigodnego starca. Czas 
byłoby, aby wyznawcy cerkwi, ujęli się za 
swoje krzywdy, aby deputaeja zaniosła słuszną 
skargę do tronu w Wiedniu, aby pisarze wysta
wili obraz cierpień pod któremi upadają, i sta
rali się obudzić współczucie Europy. Czyż 
duchowieństwo może milczeć, i w ten sposób 
podać w podejrzenie swoje prawa? Uwierzyć 
temu niepodobna, dopóki w gronie swoim liczy 
takie imiona jak: Nienadowica, Stratymirowicz, 
Rajaczycz, Putnik, Iwanowicz, Muszycki. Zal 
tylko, że dla niektórych orderowa wstążeczka 
bywa droższą, nad obowiązek obrony cerkwi 
i owczarni. Go do Rumunów, rząd nicinaczćj 
postępuje z nimi, jak z Serbami, ale zacni ich 
biskupi Szaguna i Hakman, nie lękają się gło
śno przemawiać w sprawie wiary. Lecz Au- 
strja  wcale się o to nie troszczy: prześladuje, 
zmusza do odstępstwa, odziera z kapitałów cer
kiewnych i szkolnych, i obraca je na korzyść 
unitów. Ta niesprawiedliwość sprawiła wiel
ką zmianę wr usposobieniu Serbów, i dawniej
szą nienawiść do Węgrów zastąpiło serdeczne 
dla nich spółczucie. Rząd węgierski mimo 
wszelkie swoje uchybienia, szanował prawa na
rodowości, trzymał się zasady tolerancji, do
puszczał do urzędów ludzi prawych i doświad
czonych, postępował w ogóle z łagodnością, da
wał pole rozwojowi życia narodowego serbskie
go, gdy przeciwnie teraz ucisk i niesprawie
dliwość. ( 5 .P. IV.)

H 1 s Z P A N J A.
M adryt, d. i5  lutego.

Na radzie ministrów postanowiono upoważ
nić marszałka 0 ’Donnel , do zawarcia pokoju 
z Marokiem, pod następnemi warunkami: od
stąpienie całej przestrzeni kraju od Geuty do 
Tetuanu: powrót kosztów wojennych w ilości
400 ,000 ,000  realów; zadośe-uczynieuie zu
pełne pawilonowi morskiemu Hiszpanji. Ustą
pienie dostatecznej ilości ziemi w promieniu 
twierdz posiadanych przez Hiszpanję w Afryce. 
Oznaczenie przestrzeni neutralnej między po
siadłościami obudwóch państw. Zaręczenie, 
że na przyszłość posiadłości hiszpańskie nie bę
dą niepokojone. Brawo utrzymywania ajentów 
hiszpańskich, w miejscowościach kraju maro
kańskiego, według wyboru królowej. (Nord).

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Londyn, d. 2 2  lutego. 

Lord Palmerston odpowiadając p. Bali 
wyraził, że Anglja i Francja mogą żądać 
zmian w traktacie handlowym; to jednak 
nie obowiązuje stron , aby je koniecznie 
przyjęły. P. Ducane wniósł poprawę: 
„izba nie potwierdza powiększenia deficy
tu, spowodowanego pizez zmniejszenie do
chodów, i nagania powiększenie podatku 
od dochodu.44 Posiedzenie odroczono do 
czwartku.

—  Wiadomości z New-Jorku, z d. 11 
lutego, zwiastują wielkie klęski sprawio
ne przez uragan. Cena na bawełnę nie 
zmieniła się. W  Buenos-Ayres panowa
ło wielkie rozjątrzenie, w skutek krokow 
nieprzy jac ie lsk ich , przedsięwziętych przez 
okręta angielskie przeciw jenerałowi Bo
gota.

D O . . . .

K t o  c ieb ie  po jm ie ,  k to  c ię  zrozum ie ,
W  s p r a w i e  lu d z k o śc i  w z n io s ły  zu chw alcze ,  
K t ó r y  w y rz e k łe ś  w  s z l a c h e tn e j  d u m ie ,  
N ie p r a w o ś ć  z d e p c ę ,  a  p ie k ło  zw alczę .

P i e r s i  tw e  p ę k n ą ,  p ió ro  się sp isze ,  
Z a w i ę d n ą  p r a c y  tw o je j  ow oce ,
S z a t a n  z k tó r e g o ś  s z y d z i ł  w  sw e j  pysze, 
N a d  m a r n y m  t r u d e m  tw y m  zach y ch o ce .

A gdy twe oko łza rzewna skropi,
G d y  lu d z k o ść  n a  cię s z y d e r s tw y  m io ta ,  
O b a c z y s z  czem  by ł  F i l i p  z K o n o p i ,  
P r z e s t a n i e s z  śm iać  s ię  z dz ie ł  D o n k isz o ta .

L e c z  g d y  p ie k i e ln a  s roży  się żmija ,  
O p a t r z n o ś ć  w s p ie r a  p o s tę p  i p ięk no ;
K r o p l a  d e sz c z o w a  k a m ie ń  p rzeb i ja ,
S ło w a  z b a w ie n n e  do  s e r c a  w sięk n ą .

T y lk o  n ie  ję k n i j ,  g d y  cię  zaboli ,
N ie  śm ie j  n a  lu d z i  p lw a ć  b e z l i to ś n ie ,  
N ie z ło rz e c z  B o g u ,  że z b y t  pow oli  
O w oc  tw e j  m y ś l i ,  w  d rz e w o  u ro ś n ie .

fV Ł  Syrokomla.
2 4  c z e rw c a  1 8 5 4  r.

JĘDBZEJ BOGOBJA MOKRONOSKI
J. B A R T O S Z E W I C Z A .

{Dalszy ciąg, ob. Nr. 14).

i  Krystynopola rozpisał jenerał listy do star
szyzny konfederackiej. Krasińskiemu przypo
mniał dawną przyjaźń: oświadczał, że go kocha 
i że się w cale niezmienił. Puławskiemu oznaj
miał, że oddaje się z ufnośeią konfederacji i rę 
czy, że przez czas układów wszelkie kroki nie
przyjacielskie ze strony króla będą wstrzyma
ne. Obudwóch uprosił, żeby wyznaczyli miejsce 
na którem ma się zjechać i zobaczyć z niemi. 
Krasiński odpowiedział na to, że bez zniesienia 
się z innemi wodzami, nie może oznaczyć miej
sca na układy. Joachim Potocki w liście do 
jenerała ubolewał, że musiał się podjąć w brew 
własnej woli tego smutnego poselstwa do bra
ci, a przypominając sobie dni kiedyś wspólnie 
w Białymstoku spędzone, oświadczał zawczasu 
swoją radość, że zobaczy znowu przyjaciela po 
długich latach rozłączenia. Mokronoski znów 
tedy pisał do Puławskiego, że nie przybywa ja 
ko delegat króla i senatu, ale jako dawny i do
bry znajomy, że wszystko eo robi, robi li t  wła
snej woli dla dobra Rplitej, że gotów osobiście 
się narazić a przyjaciołom otworzyć oczy. Ode
brał odpowiedź z Pohrebyszcz, że sam przecie 
kiedyś przysięgał na konfederację i że gdy Ra
dom spełzł na niczem, Barscy rycerze podnieśli 
oręż przy oklaskach Europy i t. d. Wszyscy 
marszałkowie konfederacji pokazywali dobre 
usposobienie dla Mokronoskiego i wiele ufali 
jego charakterowi, lubo niewierzyli w missję. 
Zgoda była niepodobna między dwiema ostate- 
cznościami.

Dziwny to w istocie widok! Ludzie, którzy 
lat kilkanaście razem z sobą walczyli w jednym 
obozie, pod jedną chorągwią, teraz stanęli na
przeciwko siebie, a jednakowo i tak jeszcze 
myślą, silą się przekonać na wzajem a nie- 
mogą, bo jeden tu taj, a drugi tam widzi ocale
nie ojczyzny.

Nareszcie Mokronoski opuścił Krystynopo! 
i zbliżył się na Podole. Długo czekał odpowie
dzi od konfederatów, gdzie ma zjechać. Czy 
to była polityka, czy też w istocie jakie niepo
rozumienie się? nieodbierał na to jenerał długo 
stanowczej odpowiedzi. Jeden marszałek zsy
łał się na drugiego a czasem na radę konfede- 
racką tymczasem dzień za dniem upływał. 
Zatem wziąwszy 20 ludzi komputowych, sam 
Mokronoski pojechał ku Barowi, polegając na 
honorze szlacheckim, że mu się nic złego nie- 
stauie. Ale pod Winkowcami wstrzymał go 
podjazd rotmistrza kawalerji narodowej Łub- 
kowskiego. Gniewał się jenerał, gdy go wróco
no z drogi i dał o tern znać Krasińskiemu z Zin- 
kowa. Rotmistrz wskazał mu wtenczas na 
miasteczko Grodek, żeby tam oczekiwał na od
powiedź konfederacji.

Król tymczasem nowe nadsyłał rozkazy. 
„Napisz do Konfederacji, pisał do jenerała, że 
pięć dni czasu im zostawiasz, a jak nie staną 
jeszcze układy, groź zerwaniem. “ I Ogrodzki 
ostrzegał jenerała z Warszawy, że Repnin ode
brał już rozkazy wystąpienia przeciw konfede
racji, że nawet rozpoczął już w tym duchu 
stosowne kroki, więc barscy rycerze układam1 
ratować się powinni, a jeżeliby nie chcieli, ka
zano Mokronoskiemu by wezwał Kreezetnikovea 
z wojskiem za pośrednika, l en list przejęh 
konfederaci.

Dotąd jenerał niósł na Podole rószczkę oB- 
wną pokoju, ale powoli zaczynały się rusza0 
podjazdy i zwodzić z sobą małe utarczki. P'1 
i ówdzie krew popłynęła, tu i ówdzie pokazały 
się nadużycia królewskich, które oburzały kon
federatów, obudziło się jakieś wzburzenie w u" 
mysłach. Konfederacja, która pewno ani jedne 
chwilkę niemyślała szczerze o układach, zaczę

ła się teraz ciężko uskarżać przed jenerałem na 
złamanie rozejmu, niebyłci w prawdzie zawar
ty, alee z nim Mokronoski przyjeżdżał. Pu
ławski odsyłał jenerałowi raporta swoich ko
mend do Gródka o bojach, których niczem kon
federaci niewywołali, to pod Terespolem, to 
pod Chmielnikiem: „ty nas zwodzisz, pisał raz 
do niego, jakiż to jesteś delegat? ręczyłeś, że 
bojów nie będzie, póki się nieporozumiemy, a są; 
więc niemasz widać władzy rozkazania woj
skom, żeby się zachowały w spokojności, więc 
jakaż rękojmia, że dotrzyma król układów, któ
re zawrzesz z nami, jakież jest twoje posłan
nictwo"? Mokronoskiego przeraziły te wyrzu
ty, żal mu się zrobiło, że na sztych tak się 
wystawił bez potrzeby. Wzywał więc listo
wnie Kreczetuikowa, żeby zaprzestał kroków 
zaczepnych, a do konfederacji się zgłaszał, że 
li tylko ustnie może przed nią otworzyć swoje 
widoki.

Późno już było, a walka na dobre się zaczy
nała, posłał jenerał gońcem do starszyzny bar
skiej porucznika regimentu buławy wiel. kor. 
Szuszkowskiego, którego miał z sobą: Szuszko- 
wski został przy konfederacji. Nowy zawód 
a boleśny. Konfederacje były obok, przed i za 
jenerałem; przejmowały jego listy.— Pan Joa
chim Potocki słał rozkazy do ludzi komputo- 
wyeh, zostających przy boku jenerała dla straży 
i nakazywał im, żeby nie opuszczały delegata 
królewskiego dopóty, dopóki będzie siedział 
w Grodku na Podolu, potem zaś miały pośpie
szać pod znamiona konfederacji. Ale to była 
ostatnia już względność wodzów szlacheckich 
dla jenerała, który w spełnieniu swojego po
słannictwa widział teraz neiprzełamane a coraz 
większe trudności. [d. c. n.)

GAWĘDY NAUKOWE.
(Dalszy ciąg, ob. Nr. 13).

Cel gaw ęd.—  Pow ie trze .— Skład  i cię
żar jeg o .—  Galileusz.—  Torricell i .—  Ba
ro m e tr .— Półkule Magdeburskie.— A tm o
sferyczne żelazne koleje.—  Rozprzęgli- 
w ość  pow ie trza .—  W yso k o ść  a tm osfe
ry .—  Mierzenie w y so ko śc i  gór barom e
trem .—  W ła sn o ść  pow ie trza  w górnych 
w a rs tw a c h .—  O balonach.— O zgęszczo- 
nem pow ie trzu .—  O przepowiadaniu  po
gody p rzez  barom etr .—  W ia t ry .—  Teo- 
r ja  ich.—  U ragan.— B uran .—  Szampsin. 
A rm atan .—  Sirocco.—  B ło ta  gnijące.—  
W p ły w  w ia tró w  na za raz y .—  U ży te c z 
ność ich.—  Oczyszczenie  pow ie trza ,  za- 
pładnianie roślin i okolic p rzez  w ia try .

Powietrze, które oblewa na około ziemię 
i jest koniecznym warunkiem naszego życia, 
życia zwierząt i roślin, gorzenia ciał i niezli
czonych zjawisk, uderzających umysł myślącego 
człowieka, musiało być oddawna przedmiotem 
licznych badań naukowych. Starożytni nada
wali mu wielkie znaczenie, zaliczając je z wodą, 
ogniem i ziemią do czterech elementów, z któ
rych wszystko powstało; powietrze, według ich 
pojęcia, miało przeważny wpływ przy utworze
niu się wszechświata. Lecz starożytni, nie ma
jąc narzędzi, za pomocą których dziś badacze na
tury tyle ważnych odkryć, prześlicznych do
świadczeń dokonali, starożytni nie znali skła
du i wielu własności powietrza. Dziś liczne 
doświadczenia tylu sławnych uczonych dowo
dnie okazały, że głównemi składowemi częścia
mi powietrza są kwasoród i saletroród czyli 
azot; że na 100 sześciennych cali powietrza 
znajduje się kwasorodu prawie 21 , a saletro- 
rodu 79 sześ: cali.— Taki jest stosunek we 
wszystkich porach roku, na wszystkich miej
scach, na wysokich górach i w dolinach, w bu
dynkach i na otwartych miejscach. Kwasoród 
jes t koniecznym dla życia zwierząt, dla gorze
j ą  ciał; saletroród zaś nie sprzyja jednemu 
i drugiemu. Zwierzę, zamknięte hermetycznie 
w pewnej przestrzeni, zużyje wszystek kwa
soród i umiera, nie mogąc oddychać saletroro- 
dem. Niedawno w dzwonie nurkowym, na dnie 
morza, umarło dwóch ludzi,którym,przypadkiem, 
nie dostarczono świeżego powietrza do oddycha
nia. p rZed kilką laty w Anglji, biedni górnicy 
zasypani zostali ziemią w ciasnej przestrzeni, 
zużywszy znajdujący się tam kwasoród, umarli 
zapewne w okropnych mękach. Lecz powietrze, 
złożone z czystego kwasorodn, byłoby nie mniej 
szkodliwem, życie w niem szybko by się zuży
wało, gorzenie ciał odbywałoby się z wielką 
prędkością, z wielkiem natężeniem światła. Sa
letroród zatem i kwasoród niejako wzajemnie 
miarkują, zobojętniają swe własności. Czło
wiek i zwierzęta pochłaniają kwasoród, a wy
dychają gaz (*) kwasu węglowego i parę wo
dną. Prócz głównych więc dwóch składowych

(*) Gazem nazyw am y p łyn  bardzo rzadki ,  roz- 
przęgliwy w w ysokim  s topniu . P łyny  w łaśc iw e  m o 
gą się przechow yw ać w naczyniu  o tw a r te m  z w ie rz 
chu, gaz zaś musi być he rm etyczn ie  ze w szech  
s t ro n  zamknięty, bo inaczej się ulotni w sk u tek  roz- 
przęgliwości, jak a  w  nim panuje,  i zm usza  cząstki 
jego do oddalania się od siebie. P ow ie trze  je s t  tak
że gazem , a raczćj z łożonem  z gazów: kwasorodu, 
azotu , kw asu  węglowego i n iek tó ry ch  innych.

cżęści w powietrzu, musi się znajdować takie 
i gaz kwasu węglowego. I rzeczywiście, do
świadczenia wykryły obecność tego kwasu 
w atmosferze, lecz ilość jego jest bardzo nie
wielka i prawie ciągle zmienna; powiększa się 
od długo trw ającego mrozu, odwilże zaś zmniej
szają ją; latem gazu tego znajduje się mniej, 
aniżeli zimą. W niektórych miejscach on się 
wydobywa w znacznej ilości, a jak szkodliwy 
jest dla życia, przekonywa nas znana we Wło
szech w okolicach Neapolu g r o t a  c a n i n a  
(Psia grota), w której podróżny nie doznaje ża
dnego niebezpieczeństwa, gdy wierny jego to
warzysz,pies, zdycha po kilku chwilach; bo gaz 
kwasu węglowego, będąc cięższym od powietrza, 
pozostaje przy poziomie groty.— Człowiek naraz 
wrdycha od 16-tu do 20-tu cali sześ: powietrza, 
a wydycha na minutę do 26-tu cali sześć: ga
zu kwasu węglowego. Człowiek i zwierzęta 
z czasem więc zużyłyby cały kwasoród, uczy
niłyby pow ietrze niezdolnem do dłuższego utrzy
mania życia; ale jakże mądrze a prosto zaradził 
temu Stwórca! Rośliny potrzebują kwasu wę
glowego i we dnie pod wpływem światła poły
kają go, a wyziewają kwasoród; wynagradzają 
więc to, co zepsuły zwierzęta. W nocy jednak, 
lub gdy są pozbawione światła, lnb gdy zerwa
ne więdnieją, przeciwnie, zabierają wówczas 
kwasoród, a wydają gaz kwasu węglowego. Dla 
tego po niektórych szpitalach używają świe
żych liści dla oczyszczenia powietrza; lecz sko
ro zaczną więdnąć, trzeba je  wynosić, bo spra
wiłyby przeciwny skutek (*) W powietrzu 
znajdziemy i inne jeszcze gazy, lecz w bardzo 
małej ilości, która zresztą zależy od pewnych 
okoliczności, warunków, lub ogranicza się do 
pewnych miejsc tylko (**). Starożytni wiedzie
li, że gdy w pompie, podjęciem tłoka w górę, 
utworzą próżnię , woda ze studni podnosi 
się w górę i korzystali z tej własności dla do
bywania wody z głębin ziemi. Ileż to miejsc 
wzniesionych , pozbawionych wody, zawdzię
czając tej własności , pokrytych zostało py- 
sznemi sadami, bogatemi wsiami, których mie
szkańcy wesoło nucą pieśń dziękczynną Stwór
cy za Jego ojcowską opiekę. Lecz starożytni 
tłumaczyli sobie tę własność, utrzymując, że 
natura lęka się czczości (natura horret vacuum), 
że woda podnosi się w pompie właśnie dla wy
pełnienia próżni, otworzonej podjęciem tłoku; 
i widziano w tem jasne wytłumaczenie faktu, 
dostateczną jego przyczynę. Lecz w roku 1840 
pompiarze Florenccy z wielkiem zadziwieniem 
ujrzeli, że wroda się nie podnosi w ich pompie 
wyżej nad 32 stopy, choć nad nią istnieje pró
żnia. Uczeni, którym odstąpić od tradycji by
ło zanadto śmiałą nowością, nie czując się na 
siłach, potrzebnych do wytłumaczenia tego zja
wiska, z całą powagą naukową twierdzili, że 
natura się lęka czczości tylko do 32-ch stóp, 
dalej dopuszcza jej bytności. Lecz żył wów
czas genjusz, którego takie tłumaczenie nie 
mogło zadowolnić. Wielki męczennik prawdy 
naukowej, Galileo Galilei kończył przesławne 
swe życie na wygnaniu w Arcetri, dokąd go 
zasłała ś. Inkwizycja. Wynalazca wahadła, 
termometru, teleskopu, za pomocą którego 
przekonał się o praw'dzie systematu Koper
nika, z całym zapałem przejął się tą nauką 
i zaczął ją publicznie wykładać; często sala 
nie mogła pomieścić słuchaczy i nie raz widzia
no go, nauczającego pod odkryłem niebem. Nie
przyjaciele okrzyczeli go za heretyka, wołali, 
że ubliża Pismu ś. i pomimo opieki, jaką miał 
w osobie Ojca ś., ten siedmdziesięcio-letni sta
rzec z tysiącem zmarszczek na wyniosłem czo
le— świadki jego głębokich dumań o przedwie
cznej Mądrości, którą podziwiał i uwielbiał 
w prawach natury,— przed prześladowaniem za
wahał się, słabe ciało przemogło, odwołał pra
wdę...Lecz czy zwątpił?... On przyjął tę naukę 
z całym zapałem wzniosłej swej duszy, pojął 
ją  jako hymn Przedwiecznemu, jako dziękczyn
ną modlitwę swemu Stwórcy, czyż mógł więc 
zwątpić?... O! nie, i wstając z kolan, a uderza
jąc nogą w ziemię, wyrzekł te pamiętne słowa: 
„a jednak się obraca (e puor se muove).“ Ga
lileusz przyczynę niepodnoszenia się wody wy
żej nad 32 stop przypisał ciężkości powietrza, 
a wkrótce śliczne doświadczenia Pascala, i Tor- 
ricellego, ucznia Galileusza, świetnie potwier
dziły myśl starca, ociemniałego z F aCU a mo
że i w skutek p r z e ś l a d o w a n i a . a P0(nos' 
się w pompie pod naciskiem, J a ie powietrze
na nią w studni w y w i e r a ;  skoro się więc utwo
rzy kolumna wody, której C1?zar wyrównywa 
ciężarowi powietrza, w° a wyżej się nie podnie-

H  Dla tego to  lekarze m e r a d z ą  t r z y m a ć  w s y 
pialniach kwiatów; bo p rócz  wilgoci, k tó r ą  zawsze 
utrzymują, w n.oc? P° 'yK ają  kw aso ró d ,  a  w yziew ają  
g a z  kwasu węglowego, ta k  szkodliw y dla nas. 
s  pow ie trze ,  z łożone z ty ch  gazów  tak  lekkich, 
ma jednak p ew n ą  c iężkość ,  k tó rą ,  jak  w kró tce  uj- 
rzemy, z w ielką ła tw o ś c ią  będziemy mogli w ym ie
rzyć. A ry s to te le s  dom yśla ł się ciężkości pow ietrza; 
lecz, gdy nie  znalazł różnicy w w adze pęcherza , n a 
pełn ionego*  pow ie trzem  i w ypróżnionego ,  zw ątpił 
o je 51 • >VcUń.



— 158 r -
sie, co właśnie ma miejsce przy 32 stopach. 
Torricelli powiada dalej, jeżeli tak, więc ko
lumna żywego srebra, prawie i-i-cie  razy cięż
szego od wody, powinna być o tyleż razy niż
sza. od kolumny wody, nie powinna przecho
dzić 28 cali, co też się dokładnie sprawdza. 
Oto w kilku słowach zasada barometru. Za 
pomocą, więc trąbki zgiętej w dwa kolanka, ma 
jąeej w krótszem otwór, przez który powietrze 
naciska na powierzchnią żywego srebra i pod
nosi je w dłuższem kolanku, a w tern ostatnićm 
nad żywem srebrem znajduje się zupełna pró
żnia, zwana próżnią Torricellego, za pomocą tak 
prostego narzędzia możemy wymierzyć ciąże 
nie czyli ciężar powjetrza. Wszystkie przed
mioty, znajdujące się na powierzchni ziemi są 
pod naciskiem powietrza, równym naciskowi 
kolumny żywego srebra wysokiej na 28 cali. 
Lecz w skutek swej rozprzęgliwości, powietrze 
na wszystkie strony przedmiotu z równąż siłą 
naciska i tem wzajemnie się zrównoważą. Czło
wiek średniego wzrostu dźwiga na sobie ciężar 
powietrza równy przeszło 3 0 ,0 0 0  fun:, ryby 
są pod 50  do 100 razy większem ciśnieniem; 
a jednak żyją i poruszają się z łatwością, i my 
nie doświadczamy wcale żadnej niedogodności, 
nie czujemy nawet najmniejszego ciężaru; bo 
powietrze, z równąż siłą prąc z wnętrza nasze
go na zewnątrz, równoważy ciśnienie zewnę
trznego powietrza; a prócz tego płyny, krążące 
w naszćm ciele, prawie nie będąc ściśliwe, sta
wią silny opór zewnętrznemu ciśnieniu, (d. c. n .)

PRZEGLĄD W SZECHSTRONNY.
St. Petersburg,

Nieraz była mowa o środkach przedsię
branych w Rossji ku ulepszeniu rolnictwa 
i o zamierzanyeh ku pomnożeniu dobrego bytu 
w ogólności; nie od rzeczy więc będzie przebiedz 
pokrótce to w szystko, eo w tym celu w ciągu 
185.9 roku uczyniono.

1) Jedną z najżywotniejszych dziś kwestji, 
najbardziej społeczność naszą obchodzących, jest 
najniezawodniej zamierzone zniesienie prawa 
poddaństwa i ulepszenie bytu włościan obywa
telskich. W  przeszłym 1 8 5 9  roku dokonane 
zostały w tym celu czynności następujące: ukoń 
czone i zamknięte były posiedzenia komitetów 
i wszystkie sprawy kwestji włościańskiej ty 
czące się, przesłane zostały do kommissji re
dakcyjnych, które od marca do września zdołały 
uporządkować systematycznie wszystkie otrzy
mane z komitetów projekta, rozważyć główne 
zadania, iw  ogólności, wszystkie najważniejsze 
roboty do ostatecznego rozpatrzenia i zdecydo
wania przygotować.

2) Go do oświecenia ludu, liczne i różno
rodne polemiki przez prassę dziennikarską żarli
wie prowadzone, doprowadziły wreszcie do tego 
przekonania , że oświata ludu jest niezbędną, 
a zatem oświecenie jego ma być dla wszystkich 
obowiązujące. Nie wyrażając naszego zdania 
w tej rzeczy, powiemy to tylko, że, pod wzglę
dem zastosowania tej zasady, nic w ogólności 
nie uczyniono jeszcze, lubo możemy tu przyto 
czyć kilka pojedyńczych, niemniej przeto pięk
nych i szczytnych przykładów' , dowodzących 
prawdziwie obywatelskiej dbałości o oświece
nie kmiecego ludu, jak naprzykład założenie 
w swych dobrach w guberuji Kowieńskiej szkoły 
rolniczej przez księcia Ogińskiego, i dwóch czy 
trzech takichże szkół w Królestwie polskiem 
Dodajmy jeszcze kutemu, że w ministerstwie 
dóbr państwa ustanowiona jest kommissja dla 
obmyślenia, w jaki sposób najlepiej jest urzą
dzać szkoły wiejskie dla włościan skarbowych

3) Drogi publiczne. Do liczby pierwiej już 
zatwierdzonych dróg żelaznych,przybyły jeszcze: 
Moskiewsko-Jarosławska i Moskiewsko-Sara- 
towska linja kolei żelaznych. Wydział mię
dzy Petersburgiem i Ostrowem został ukończony 
i otwarty. Urządzenie telegrafów postępowało 
czynnie i szybko. Postanowiono, iż liczna sieć 
telegrafów, łącząca z sobą wszystkie niemal 
miasta gubernjalne i wiele powiatowych, ma 
być ukończona w ciągu ter. 1860  roku. Po
mnożenie dróg bitych postępuje, i kilka nowych 
wydziałów w zeszłym roku przybyło. Uczy
niono też cokolwiek pod wrzględem ułatwienia 
kommunikacji wodnych. Czynność towarzystw 
co do żeglugi parowej była bardzo znaczna.

4) Ulepszenie narzędzi rolniczych. Rzecz 
ta nie zostawuje najmniejszej wątpliwości, 
i mieliśmy tego nader liczne przekonywające 
dowody.

5) Skarbowość. Przedsięwzięto ulepszenie 
systematu finansowego, i dokonywa się reorga
nizacja instytucij kredytowych. Trzeba wy
znać, że zmiana systematu finansowego w roku 
przeszłym, nie najlepsze uczyniła wrażenie na 
naszej publiczności. Obecnie w ministerstwie
skarbu pracują kommisje finansowe nad ulep
szeniem systematu podatkowego i poborowego 
zarazem. Co ma być, nie wiemy, wszelako rok 
przeszły był ciężkim dla nas.

6) Odkup}. Krzyczące nadużycia w syste- 
macie odkupow gorzałezanyeh, wywołały prze

ciwdziałanie szerzących się towarzystw wstrze
mięźliwości, czyli oppozycją praktyczną ludu, 
który domyślił się wreszcie, jak trzeba wziąć 
się do rzeczy, żeby grożące im zło alkoholu na 
koszu osadzić...

y) Na zakończenie naszego przeglądu głów
niejszych faktów, świadczących o czuwaniu na
szego rządu nad dobrem ogółu, przypomnijmy 
tu jeszcze powzięty zamiar wywłaszczenia skar
bu z gruntowej posiadłości na rzecz własności 
prywatnej przez wyprzedaż, —  kwestja przez 
naczelnika guberuji Archangielskiej wszczęta, 
aktora w innych państwach Europy dawno już 
rozwiązana, na wielką skalę przyprowadza się 
tam do skutku,jako rzecz największego pożytku.

—- Do powyższego sprawozdania z czynności 
mających na celu pomyślność narodu, dodajmy 
jeszcze fakta zdarzone w tymże 1859  roku 
w świecie akcjonarjuszowym. Rok przeszły 
był epoką ciężkich prób w sferze finansowej, 
przemysłowej i handlowej, —  był perjodem 
niepowodzeń, które zaledwie nie wszystkie 
oznaki naszego życia ekonomicznego zasępiły. 
Kryzys pieniężny ze zgubnemi jego następstwa
mi, jako to: drogość monety brzęczącej i na
wet całkowite prawie jej zniknienie, nadzwy
czajne chwianie się i zniżenie kursu wexlowe- 
go, nagły upadek kredytowych wartości, nie
zwykłe podrożenie przedmiotów pierwszych po
trzeb życia, trudność zbytu towarów, wstrzy
manie wypłat, likwidacja możnych firm han
dlowych, wszystko to przerwało wszelkiego 
rodzaju kombinacje i rachuby gospodarskie, za
chwiało kredyt i wszystkie obroty tamowało. 
Nowych towarzystw akcyjnych było w zeszłym  
roku 25 , z których 14 kompanij rękodzielni
czych i z niewielkiemi kapitałami zakładowemi 
Wysokość zakładowego kapitału reszty 1 J-tuto  
warzystw, oznaczonego ustawami kompanii 
wynosi 1 (19 ,280 ,000  rubli, i nadto dawniej
sze cztery kompanje miały wypuścić akcij do
datkowych na 2 ,0 5 0 ,0 0 0  rubli. Kilka kom
panij nie przyszło do skutku. Niektóre towa- 
rzystwa, uległszy zbyt niepomyślnym wpływom 
lub w skutek doznanych nieszczęść, albo zbyt 
wiele ucierpiały, albo też zmuszone były roz 
wiązać się całkiem.

Do ważniejszych środków finansowych, prócz 
uchwały o biletach krajowych ciągły dochód 
przynoszących i ustawy o pięcio-procentowych 
biletach państwa, można też zaliczyć: operacje 
względem zagranicznej pożyczki trzyprocento
wej, zawartej za pośrednictwem domów ban
kierskich Thompson, Bonnar i komp. i F . Mar 
Magnus na 12 mil. fun. s z t . , -  czteroprocen- 
tową pozyczkę Finlandzką na 5 m. r .,—  wy
mianę obligacij sześcio-procentowych na wska 
zaną osobę, w razie żądania właścicieli, na ob 
igacje takież na okaziciela,— oraz przedłużenie 

terminu wypłaty wexlów w banku handlowym 
i jego kantorach w Rydze, Odessie i Moskwie.

PRZEGLĄD ROLNICZY.
0 służbie ekonomicznej i czeladzi dwornej.

Jakikolwiek rodzaj gospodarowania obrać 
nam wypadnie, do jakichkolwiek zmniejszonych 
przestrzeni zastosować nasze systemata gospo
darskie będziemy zmuszeni, zawsze gospodar
stwo opierać się musi na pewnej sile ludzkiej 
którą stanowić ma czeladź dworna, na sile 
uprzęży własnej, i nareszcie na ścisłym dozorze 
i rozporządzeniu temi drogiemi siłami, czemu 
w najmniejszem nawet gospodarstwie samemu 
gospodarzowi bez pomocnika czyli ekonoma po
dołać trudno. Zaopatrzenie się w owa czeladź, 
i dobrych ekonomów, są to dwie kwestie, na 
których cały bieg naszych gospodarstw po

Zacznijmy od ekonomów. Określić stano
wisko obecne w naszych gospodarstwach eko
noma trudno, bo prawdę powiedziawszy jest to 
obecnie sprzęt zupełnie nieużyteczny w  gospo
darstwie, jest to jakieś popychadło, nieznajace 
się na mczem a najmniej na gospodarstwie, po
stawione przy jakiejś robocie dla formy,nieina- 
jące o wykonaniu jej najmniejszego pojęcia, jest 
o narescie uosobistmeme wszelkiego nieporząd
ku i bezładu, bo ekonom wszelkim porządkiem 

systematycznością czystością, brzydzi się i o- 
wartą im wypowiada wojnę , jednem słowem  
estto  owo malumnecessarium, które gospo

darze znosić muszą. Z ową szczególną dążno
ścią pojawiającą się od niejakiego czasu 
w  klasie rolniczej, do uchylenia sie jakimkol
wiek sposobem od pracy koło roli, od powzię
tego w miejsce zamiłowania pewnego wstrętu 
d°_ stanu , znikli i dawni ekonomowie, 
ctórzy chociaż niebyli agronomami, będąc prze
cież ludźmi stale w tym zawodzie pracującymi, 
mieli praktyczne dotknięcie każdej pracy, mieli 
swoje tradycyjne gospodarskie podania, mieli 
nareszcie chęć i zamiłowanie do gospodarstwa. 
)ziś chłop, jeśli nauczył syna pisać, już ten 
pewno po ojcu gospodarki nieobejmie. Szlach
cic zaściankowy, zkąd to dawniej powstawały  
całe pokolenia ekonomów, oddaje swego syna 
do szkół z tą myślą, aby już do zaścianku 'lub

roli niepowrócił; niestaćgo na to, by dał kom
pletne uksztalcenie, więc z 2-ej, a co najwyżej 
3-ej klassy, odbiera go i sadowi przy jakiejkol
wiek subsellji. Ztądto pochodzi owa rzesza 
ludzi na zawsze straconych dla społeczeństwa, 
którzy zalegają wszystkie bióra,którzy dla braku 
zdolności awansowani być n iem ogą, których 
niedostatek, w  miejsce znaglenia do chwycenia 
się jakiej uczciwej pracy, w  przepaść występ 
ków a czasami i zbrodni pogrąża. Ztąd to 
tworzy się owa kasta podżegaczy i pieniaczów, 
owych włóczęgów ulicznych i kiermaszowych 
do pisania próśb, co to z miną buńczuczną uwi
jają się po wszystkich zakątkach, a potem tłum
nie zalegają karczemne izby i szynkownie.

Ztądto niemamy dziś zdatnych officjalistów, 
bo dziś officialistą jest jakiś ex-lokaj, jakiś w y
pędzony sługa z akcyzy lub strażnik rogat
kowy (*).

Zło to, lubo zawsze było złem, lecz przy obe
cnym stanie i sposobie prowadzenia gospodarki 
było jeszcze stosunkowo znośnem.

Dziś zaś, gdy nowe stosunki stawiają nasze 
gospodarstwo na zupełnie nowej drodze.po któ
rej ono własnemi siłami i to siłami zbyt dro
giemi postępować musi, dziś już takiemi eko
nomami obchodzić nam się niepodobna. Dziś 
ekonom powinien mieć nietylko dokładną 
i gruntowną znajomość całej gospodarki, aby 
dyspozycją pojąć i wypełnić zdołał, lecz prócz 
tego osobistą wprawę i znajomość w wykona
niu każdej roboty, aby nietylko dopilnować 
dokładności wykonania,ale ją ułatwić i uprościć, 
dla nieumiejętnych potrafił.

Powinien mieć to zamiłowanie porządku 
i systematyczności, co jest duszą i główną pod
stawą gospodarstwa parobczanego, które się 
z niezliczonej liczby drobiazgów składa, a co 
wszystko wymaga pewnego opatrzenia i po
rządku, cóż już mówić o dopatrzeniu samego in
wentarza roboczego, umiejętnego jego użycia, 
porządku w uprzęży i narzędziach.

Oznajomienie się z użyciem wszelkich na
rzędzi i machin w gospodarstw ie, aby sam 
niemi władać i drugich nauczyć potrafił, i na
prawę ich rzemieślnikom zaordynować umiał.

Znajomość pierwszych zasad weterynarji 
i wykonania pierwszych niezbędnych operacji, 
które to środki na razie użyte chronią od cięż
kich strat, jakie w każdem tem bardziej parob- 
czanem gospodarstwie zbyt dotkliwie czuć sie 
dają.

Jakich to ludzi na ekonomów dziś nam po
trzeba, ludzi fachu, ludzi pewnego stałego za
wodu , w którym by mieli pewien stopień 
ukształcenia, a takich ludzi dostarczyć nam 
mogą tylko szkoły praktyczne rolnicze, które 
się obecnie w Król. polskiem w każdej gu- 
bernji zakładają.

Królestwo miało już i dawniej zdatnych eko
nomów ze szkoły wiejskiej Ekonom ów ,'w  W a- 
wrzyszew ie, zresztą każde niemal wzorowe 
gospodarstwo po kilku ich kształciło,bo u nas na 
Litwie brak ten, jak zawsze dawał się uczuwać, 
tak obecnie jest tym kamieniem o który nieraz 
już najpiękniejsze nasze chęci rozbijały się, 
a obecnie będzie tamą rozwoju i postępu now
szych zreformowanych gospodarstw, bo z dzi- 
siejszemi ekonomami zaczynać cośkolwiek, by
łoby wystawić siebie na oczywistą stratę i za
wód. Dla tegoż też wołam i wołać nieprze- 
stanę szkoły i szkoły praktycznej, nie dla 
agronomów, ale najprzód dla ekonomów, abyś
my jakkolwiek zacząć gospodarzyć mogli. 

{Dokończenie nastąpi).

bionego w czytanie ksiąg , a chociaż od dawna już
to iedn« l Prz>. )ycia drogich dlań gości, widoczne 
to jednak zrobiło na nim w rażenie. K rew  ude
rzyła mu do głowy , drźał cał p Q kj]ku chw]_
k c h  powróciwszy d ° siebie, udał się na modlit- 

• _ robie, po każdem silniejszóm wzru-
doestołn * dr  g  >Zia y  P°ŹniĆJ, “ ledw iesiad ł
S zetv  V J S,§ m °dsZy Syn Jeg° M ahomed- fezety, który wraz z gońcem przyjechał.

B ez względu na silne wzruszenie, które się w i-
z sCvnem ° dbiło - spotkanie ojca
roZ  n 7 cererrionja!ne : Syn ucałował rękę
staw i1 usumjł .8,§ do sclarl.V w pokornej po-
niem n ° dP ™ lada^ c 2 najgłębszem  uszanow a

ni na krótkie urywane zapytania Szamila.
na S *  P ró b n e  było spotkanie i z całą  rodzi- 
aabinecie P ^ ^ i a  oczekuvuł Szam il w swoim

‘ ‘S " ń a z m b ,  
dżina Szam'la składa się ze 20 osó

KORRESPONDENCJA KURYERA  
WILEŃSKIEGO.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
W iadom . Petersbur. czytamy sprawozda

nie z posiedzenia towarzystwa wspierania litera
tów i uczonych.

Przykład to godny naśladow ania, ta  troskli
wość niemal ojcowska z jaką towarzystwo stara  
się wyszukać nie tylko żyjących pracowników, 
którym okoliczności staw ią zaporę do rozwinię
cia na korzyść ogółu talentu, który od O patrzno
ści wzięli w udziale , ale i osierocone rodziny 
zasłużonych literatów  i uczonych, by przyjść im 
* pomocą. J

Sekretarz towarzystwa, p, Grałachow, zdał spra
wę z czynności w tym względzie przez towarzy- 
stwo podjętych, nie możemy dla braku miejsca 
zamieszczać tego w piśmie naszem, musimy się 
przeto ograniczyć szczerem współczuciem dla 

, Sz*achetnćj działalności i życzeniem, może nie 
i ( nnem> ażeby też kiedy i u nas dała się czuć 

potrzeba czyli raczej możność podobnego stowa
rzyszenia.

Gotowość do ofiar, widoczna ze sprawozdania; 
tu uczony professor p. Stasiulew icz obowiązuje 
się odczytać kilka prelekcij o M arku A ureliuszu,

r o c e m "  redaktor gazety R o ln icze j, ustępuje 
3 ' . rb  °d prenum eratorów pisma swego, p. Iw a- 

! ofiarę z całego w ydania swój broszury: 
O p ra m e  p o d d a ń stw a  i t / p .  ‘

oci< szające to zjaw isko, żeby to więcej na- 
ilajoncow  obudził ten przykład szlachetny.

Kałużskich W iadomościach Guber. czy- 
G j^ V ^ s a n ie  przybycia rodziny Szamila, do te- 

-h ł w s 'edm u powozach. N ad ranem  
n!X/nvr.kg0n^ c’ zwiastu jący o zbliżaniu się po
droż > u. W iadomość ta  zastała Szam ila zag łę-

, ■ U  s f n n l  p r z y  c a ł ś J s w ° j fij n ieu d o ln o śc i ,  do t a ,  
?>n'a -p r zy  o b e c n y m Jej s t an ie  j e s t  zdem o ra l i -  

i l m  ’ ■>! m em a  śr o d k a  jej p o p r a w y .  S a m d o ś w i a d -  
h ńo  7 P ^ ę k s z e m e  p e n sj i  i ś r o d k ó w  m a te r ia l 

n y c h  uo za sp o k o je n ia  p o tr z e b  p r z y z w o i t e g o  ż v c ia

d. 2 5  s tyc zn ia  s. s. I 8 6 0  r.

z  U k r a i n y .

Na wstępie korrespondencji mojej , zanim 
przystąpię do odmierzenia należnej wam miarki 
nowin z tej części kraju, muszę powiedzieć, iż 
pierwsze numera K u r y  e r a  w i l e ń s k i e g o  
spadły na nas niespodzianie i dobre zrobiły 
wrażenie. Znano u nas niegdyś staruszka pre
zentującego się w bibule, i drukowanego od po
czątku do końca we dwóch językach jak R o z 
m o w y ;  ale znajomość ta poszła w niepamięć 
od czasu, gdy zaczęły do nas szczebiotać żywiej 
warszawskie gazety. Otóż od tego czasu nie- 
wiedzieliśmy nawet czy ten staruszek żyje, i czy 
zda się na co przy telegrafach. Dziś przekony
wamy się, że żyje, że odmłodniał i przeobraził 
się na wzór europejski. Naprzód tedy winie- 
nem oświadczyć Redakcji, iż przy pierwszćm 
swem wystąpieniu zrobił dobre wrażenie, i po
dobał się z miny. Jak prawdziwy Litwin, ma 
on dla nas cóś sympatycznego: A więc pracuj
cie uczciwie a poprostu, i niech wam Bóg po
maga !

Patrząc na dwulicą twarz tego litewskiego 
Janusa, czy wiesz pan, jaką najprzód uderzony 
byłem mysią ! oto że za pomocą organu tego 
moglibyśmy oddziaływać skuteczniej na prace 
pisarzy rossyjskich, dotyczące naszej historji i 
naszego kraju. Równie też, moglibyśmy ozna- 
jomić ich z historją naszą, o której dotąd* często 
bardzo mylne mają pojęcia.— Niech według sta
rego przysłowia, wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi 
Prassa rossyjska od lat kilkunastu bogate zbiera 
materjały dotyczące kraju naszego, a od kilku lat 
rzuca śmiało historyczne tezy, i rozprawia o nich 
z całą swobodą myśli. Kiedy nauka przybiera- 
taki charakter i zyskuje takie obszerne zastoso
wanie, kiedy sądy te i myśli oddają się na po
karm publiczny i wchodzą w życie społeczne,—  
nie należy je lekceważyć,ale śledzić uważnie kie
runek i prostować w tem co nas dotyczę. Do
bre to i na dzisiaj, a bardzo się przydać może na 
potem.

Potrzeba takich rozmówień się, dla Litwi
nów i I krainców jest widoczniejszą jak dla 
mieszkam,ow M arszawylub Krakowa, z samej 
natury rzeczy. Placówki nasze stykają się, 
więc lepiej widzim działalność ich umysłową. 
Książki Rossyjskie krążą wśród nas, więc ciągle 
patrzy m na obieg i wrażenie myśli rzuconych 
przez nie. Często trzeba rozmówić sie n ie
zwłocznie, więc nie podobna to robić'przez 
Warszawę. Nie mieliśmy dotychczas żadnego 
organu w tych stronach,przez który moglibyśmy 
przemawiać do nich— słuszna więc dać miejsce 
na to w gazecie wileńskiej. Rozumiem, że taka 
wymiana myśli, dla stron obu byłaby korzystną.

Mamy np. od niejakiego czasu wiele do pomó
wienia z pisarzami małoruskimi, obrabiającymi 
historję Ukrainy. Jak Dniepr dzieli Ukrainę na 
dwie połowy, tak się dzielą historyczne o niej 
prace. Rozrabiamy jej dzieje, nie wiedząc jedni 
o drugich. My tak, oni inaczej, patrzymy na 
jej przeszłość, a krytyka niepoprawia omyłek, i 
wchodzą one do wykładu historycznego, jak fak
ta uznane za prawdziwe lub słuszne. W obec
nym wszakże czasie, tym sposobem historji pi
sać się niegodzi.

Mamy jeszcze ciekawszą kwestję o Słowiań- 
szczyźnie,którą rossyjscy Słowianofile legitymu
ją nie zawsze trafnie. Znany jest spór o naturze 
Słowiańskiej gminy, która wszakże, żeby ci pa
nowie znali lepiej Słowiańskie kraje i plemio
na, nie zyskałaby u nich powagi takićj, owszem, 
naprowadziłaby ich na zupełnie inne wnioski.

Mamy nakoniec do studyowania obecną chwi
lę ich literackiego życia, pełną interesuj w bar
dzo wielu zdarzeniach dotykającą nas bezpośred
nio, ze względu na tożsamość warunków bytu. 
Czytając te prace, postrzegasz te momenta i 
widzisz, o ezem trzeba przemówić do nas, o 
czem zaprotestować przed nimi. Gdy organu 
mema pod ręką, zdarzenia takie gubią się i po
zostają bez rozwiązania.
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Czy K u r y  e r  m ógłby w ziąć na s ieb ie  cha 
r a k te r  takiego pośrednika lub par lam en tarza  ? 
N am  się zdaje że mógłby; że to j e s t  jego  po
winnością, że tym  sposobem na jw łaśc iw ie j  zu
żytkowałby dwujęzyczny przywilej, j a k i  mu 
służy.

Zostaw iam y to czasowi i Redakcji .
Przechodząc nas tępn ie  do wywiązania  

z obowiązków korrespondenta , je s te śm y  w 
nieczności powiedzieć skąd piszemy. P iszem y 
z Ukrainy , z tej poetycznej s trony , o k tórej i 
u  was zapewne na  L itw ie ,  ja k  w  Polsce, piękne 
m a ją  pojęcia. Zapewne w yobrażacie  s tepy n a 
sze pokryte „kora low em i os trow am i burzanu44, 
po k tórych  na dzielnym rum aku  sadzi kozak. 
Koją się  w am  nasze ru s a łk i ,  dźwięczą dum y i 
piosnki , szum ią dnieprowe porohy a  woń od 
ziół i k w ia tó w  nape łn ia  pow ie trze .  Choćbym 
m iał w as rozczarow ać, ale z góry powiedzieć 
muszę, że tak  pięknie u nas nie było i nie j e s t .  
Boeci nasi,  n iech  im  Bóg n ie  p am ię ta !  znalazł
szy tu  ty le  czystego pola i ogrom ną próżnię 
między ziem ią a obłokam i, zamalowali to  duże 
płótno u tw oram i sw oich  fan taz ij ,  a wyście u- 
w ierzyli ,  że te roje  gnomów, duchów, czarow 
n i c ,  zaludniają tę  k ra inę  cudów ! Opiszę j ą  
wam  praw dziwiej,  a przekonacie się sam i, że 
wygląda inaczej. Zaczynam najprzód od tego, iż 
l kraina n iem a uietylko koralowych ostrowów 
burzanu , po k tórych błądził wózek naszego w ie 
szcza, ale oddawna ju ż  niem a paszy dla bydła 
S tepy  je j  wyglądają ja k  sz ach o w n ica , a co na 
zywacie szlakam i, to są zwyczajne drogi oko
pane ze s tron  obódwu row em . M ieliśm y, cze
go może ani przypuszczaliście, piękne lasy, nie 
ustępujące waszym l i tew sk im  borom, lecz je  
w  większej połowie w yniszczy ły  cukrow nie, 
zam ias t  poetycznych futorów rozrzuconych n ie 
gdyś w ustronnych ja ra c h ,  w idn ie ją  dziś kominy 
fabryk j a k  na Szląsku. U kra ina  m ia ła  niegdyś 
sw oją  poezję , ale dziką i nigdy nie chorowała 
na sentym enta lnośc. Je j kozak, ile razy  prezen
tow ał się w Polsce, zaw in ię ty  w  różową okładkę 
książki, był ustrojony w aksam ity  a kapa ł  zło
tem . Rzeczyw isty  zaś, jak i  się lęgł na  Siczy, 
cuchnął dziegciem, palił  bakun i chodził w  j e 
dnej koszuli po kilka tygodni. M otyw a je j  pie
śni są w istocie piękne, ale lud je  śpiewa k rzy 
kliwie. M am y ludowe zabawy i tance, ale te  
się odbywają najczęściej przy karczm ie i pod 
w pływ em  gorzałki. P rzyw ykliśm y wyobrażać 
w am  zawsze naszą  U krainę w  poetycznych ko
lo ra c h ,  idąc za obrazami nakreślonem i przez 
poetów, i ju ż  dziś m ało  kto umie albo chee na- 
n ią  spojrzeć z innego punktu . Płodność je j  zie
mi w eszła  w  przysłow ie, a wszakże Bogiem a 
praw dą nie oddałbym za nią dobrze u trzy m an e
go l itewskiego płodozmianu. Nasze la ta  są  p e ł
ne upałów, zimy n ies ta łe  i n ieznośne, kom m u- 
n ikacje trudne  , ceny na produkta nizkie, to 
w arzysk ie  życie nie usta lone i złożone z ele
m en tów  różnorodnych, naw et życie obudzone 
w n iek tórych  s tronach , celujących pod względem 
przem ysłowym  i rolniczym, niem a jeszcze ró w 
nego pulsu i świadomej drogi. P rzebyw am y 
chaośliwą chwilę stw orzen ia , i w iele jeszcze  
m usi upłynąć wody, zanim Ukraina zaliczoną
zostanie do rzędu dobrze zagospodarowanych 
uorganizowanych okolic. Ze m am y  wszystk ie  
w arunki do teg o ,—-to prawda; ale zanadto sza- 
1 ujemy dziś n iem i,  i zanadto hołdujem y dewizie: 
żyć bez ju t ra .  Z je j bogactw am i przyrodzone- 
m i postępujemy sobie ja k  kopacze w  Kalifornji 
z m inami złota. Z ab ie ram y co się da zabrać, i 
potem s trw on im y  to albo w ywiezieni,  a zosta
w iam y w ycieńczenie i pustki.  Koczujemy j e 
szcze, chociaż w  trochę innym sposobie ja k  ko
czowali na je j  s tepach Scy tow ie  i T a ta rzy .  
S ta ra  ru tyna  gospodarstw a, je ś l i  nie podnosiła 
by tu  p rzem y sło w eg o , m ia ła  przynajm nie j  tę  
w ie lką  zasługę, że zachowała w  całości sk a rby  
ziemi. Pola ukraińskie  nie by ły  w tcdv  w ycień 
czone, lasy nie były  zniszczone, lud nie by ł ze
psuty . P rzem ysł  zw ias tow ał dla nas nowa e rę ,  
ale przyszedł j a k  gorączka, i chociaż dobył o- 
gronme skarby, ro z trw on ił  j e natychmiast". C u
k rownictwo, rozwinięte  w przeciągu osta tn ich  
la t  p ię tn as tu  do wysokiej skali, Uaąało n am  po 
wszechny ruch, obudziło do czynnego życia, ale 
szło ja k  huragan , i oblewając 'ziemię pożywnym 
deszczem pracy, burzyło za nadto gw ałtow nie  
przeszkody. Dzisiejszy bilans, w ą tp ię ,  CZy Wy_ 
padłby na korzyść przem ysłu, chociaż uży ł m i
lionów na  swe obroty. Zbliżamy się te raz  do 
chwili przesilen ia  i refleks ji .  Może odtąd zacz
niemy iść powolnićj, ale zostaniem  oględniejsi.

Nasze życie t o w a rz y s k ie , społeczne usta la  
się , równa, ale jeszcze  m u  potrzeba czasu na 
w yrażen ie  pewnego ch a rak te ru .  Żebym robił 
k iedy mappę tego  życia, odcieniowałbym j ą  
w  ty m  sam ym  sposobie, j a k  postępowało zalud
nienie  Ukrainy. Północny i średni pasy m ają  
więcej jednolitego w yrazu  i c h a r a k t e r u ; t r a 
dycja odcisnęła na  nich sw e ślady, czas usta li ł  
< rozm nożył rody. Znajdziesz ta m  w sie  od 
wieku w  jednych przechowane fam iljach , ko
ściółki gotyckie, zamki lub ru iny  zamków. Po

łudniowy j e s t  prawie zupełnie napływowym 
niem a ch arak te ru .  Zwożą się tu jeszcze m ate  
r j a ły  do budowy przyszłej, a jeśli wiele z tego 
w ybierze sic rzeczy dobrych, wiele też pójdzie 
w  trzask i.  B lich tr  obok oświaty , cnota obok 
spodlenia, g łupota  obok nauki,  siedzą tu  często 
jedno przy drugićm , i żyją j a k  te  błąkające się 
planety , co jeszcze nie znalazły swego a t trak cy j-  
nego koła . M am y tu  jak  na  szachownicy: k ró 
le, królowe, w ieże, k o n i e , laufry  i pieski, co 
b iją  w rozm aitych  k ie runkach  i chodzą każde 
inaczej, ale jeszcze  nie m ożna nas ustaw ić  do 
gry  sys tem atycznej.

Lud ukra ińsk i j e s t  p ię k n y , budowy silnej,  
ro s ły  i zdolny do p r a c y , lecz s tan  pańszczyź
niany od półw ieku tu e g z y s tu ją c y , s ta r ł  zeń 
w iele  dobrych przymiotów. Ma on intelli- 
gencję, uczucie i spry t ,  lecz posługuje się n ie 
m i n ie  zawsze godziwie. Pozbawiony praw a 
w łasności ,  zan iedbał 011 siedzibę w łasną ,  zapu
śc ił  ogrody, i U kra ina ,  s łynąca  ze swych fu to 
rów , pasiek  i w iosek  pokrytych sadam i, w k il
ku zaledwie dziś m iejscow ościach  przypomina 
czem była  n iegdyś. P ijac tw o  i lenistwo z a ra 
ziły go mocno, a potrzeba i prosto ta  życia nie 
naglą go do pracy. Jedną  z klęsk p rzyb ie ra 
ją cy ch  znaczne ro z m ia ry ,  j e s t  choroba gn ież
dżąca się w  okolicach fabrycznych, a k tó ra  do 
niedawnego czasu była  u nas wyłącznie  m ias t  
udziałem . Lud nie rozum ie fa ta lnych jej n a 
s tępstw , a  obywatele nie wszędzie s ta ra ją  się 
o zniszczenie onej. Jeśli  rząd  nie zwróci na to 
wyłącznej uw agi, zrobi ona w ielką szkodę te m u  
św ieżem u i zdrowem u plem ieniu.

Zam iłow anie  do l i te ra tu ry  i gazet  m a m ie j
sce, ale z w ie lk iem i w y ją tk am i.  N ie m am y 
wyłącznego k ie runku  do te j lub owej, lecz b ie
rzem y  z każdej potroszę, i w yobrażam y dosko
nale przez p ren um era tę  stopień i ch a rak te r  n a 
szej k u l tu ry  um ysłow ej. Jedni abonują R  e- 
v u e  d e s  d e u x  m o n d e s ,  inni g u b e r n - 
s k i e  w i a d o m o ś c i ,  ci z P e te r sb u rg a  a t a m 
ci z W arszaw y  zapisu ją  gazety ; tem u  trzeba aż 
T i m  e s ’a żeby go zadowolnił, a  inny p rze s ta 
je  na  K u r y  e r  k u .  W  ogólności, polskich 
pism  i książek  kupujem y m ało ,  w  stosunku do 
środków i potrzeby.

Nasze m ieszkan ia  odznaczają się tąż  sam ą 
m ie sz an in ą ,  j a k a  panuje w  kieszeniach  i g ło
wach. Jedni m a ją  pałace, drudzy żyją w  s to 
dołach lub folwarkach. T am  sto ją  w  ogrodach 
m arm u ro w e  po sąg i ,  w  c iep larn iach  rozkwita  
V ic toria  reg ina ,  b ie le ją  gotyck ie  w ieżyce i z ie
len ie ją  p a rk i ,  a tuż  obok, domy i  tok i s to ją  bez 
p łotów, i śc iany  pa trzą  11a ulicę ką tam i podej
rzanej f igury . P rzesadzam y w  w y s taw ie  lub 
zdradzam y zupełne zaniedbanie , a o harm onję  
i s tosunek bardzo nam  trudno.

N ie w yrażam y w  czynach publicznych zbio
rowej myśli, nie w y rab iam y  opinji  publicznej, 
nie um iem y uorganizowae s tow arzyszeń , ażeby 
się uwolnić od ciążących na  nas l ichw iarzy  i 
spekulantów; ale nie idzie za tern, żebyśmy nie 
m ie li  ludzi zdolnych do przeprow adzenia  lub ob
m yślenia zaradczych środków. Są  cegły , nie 
m am y cem en tu —  lecz te n  b rak ,  m am y  nadzie
ję ,  nap raw im  w k ró tce .  Mów ią ju ż  u  nas  głośno 
o potrzebie zawiązania  T o w arzy s tw a  Rolnicze
go, na w zór is tn ie jącego  w  K ró lestw ie  polskiem, 
o założeniu fabryk  dla w y rab ian ia  m ach in  i n a 
rzędzi ro ln iczych , o w zorow ych  fe rm ach ,  o kom- 
missowych b iu rach  i t .  p.

Dałoby się powiedzieć  więcej o s tan ie  obec
nym Ukrainy , lecz p rzes ta jem y  n a  tern. Później 
pokażemy zbliska w y d a tn ie jsze  szczegó ły  tego 
obrazu. Tadeusz Padalica.

ani n a  w adze ani n a  nam łocie. Tu p r a k ty k a  
w alczy  z teorją, ale n a  stronie pierwszćj, je s t  
zupełne zwycięztwo. U s u s  t e  p l u r a  d o  
c e  b i t .

Ziemiopłody n asze ,  p rzed a jem y  do Kow na. 
To dla nas d ru g a  R y g a .  W s z y s tk o  w  niem 
zbyć m ożna po cenie dobrej: jak oż  w  ty m  roku, 
b ra liśm y tam  z n a s z ą  do s taw k ą ,  z a  beczkę ży 
ta r. sr. 10 ł/ 2 ; za  jęczm ień r. s r .  8 — 9 ; za 
g roch  r. sr. 1 0 ;  b ie rkow iec  lnu (pudów  10) 
r. sr . 35. A  d o s ta w k a  do K ow na , daleko ł a t 
w iejsza niż do R y g i ,  bo i bliższa, i po drodze 
szosowej.

Czeladź z a m a w ia  się u  n as  n a  Boże N aro 
dzenie, i to t r w a  p raw ie  d w a  tygodnie . Tu 
t rzeb a  w y m o w y  C y c e ro n ó w ,  Dem ostenesów , 
fh ie rsó w  i O d y l lo n -B a r ro tó w , żeby u trzym ać  
na  miejscu p a ro b k a ,  sko ro  się z nim, choćby 
ra z  w  ciągu roku  dopuszczono lekkiej n ie s p ra 
wiedliwości. Cięży m u ona  kam ien iem  na 
se rcu .—  Gospodynie domu w  n am aw ian iu  cze
ladzi, m ają  n ied o ró w nan y  talent i n iedorów na-  
ną  w yższość  od m ężczyzn. A kiedy ca ła  po
t ę g a  ich w y m o w y ,  i w szystk ie  f igury  re to ry cz 
ne, bez sku tku  w y s y p a n e  z o s t a ł y , w ted y  do 
p ieniężnego jurg ie ltu , dodają  p aro b k o w i pa rę  
n ow ych  bótow, o długich cholewach; a  dziew 
ce chustkę, ja s k ra w e g o  koloru. T en  cza ro 
dziejski p raw ie  t a l i z m a n , k tó rem u  poczciwe 
L itw inisko oprzeć się nie może, zw ykle  dobija 
p ak tó w  konw en tów . W  ty m  atoli roku, cenę 
ju rg ie ltów  t rzeba  było o t rzy  ra z y  powiększyć; 
a  mimo to, n iektórzy  ca łk iem  zostali bez p a 
ro bk ów .

P ra w d a ,  że znaczna  część najsilniejszej lud
ności posz ła  dziś na  fabryki drogi ż e la z n e j ; 
ale i to p ra w d a ,  że p rzy  dzisie jszym sy s tem a-  
cie p racy  p r z y m u s o w e j  czyli p a ń 
s z c z y ź n i a n e j  m uszą  w y n ik ać  podobne 
niedogodności;  bo są m ają tk i  tak ie , gdzie jedn a  
ch a ta  w y rab ia  jeden  m org ; ale są  i tak ie ,  gdzie 
także jedne chata, w y ra b ia  dziesięć m org ów , 
c z y l i , że w  jednem  m iejscu jes t  za  nadto, 
w  drugiem  za m ało  ludności; a  że p oddańs tw o  
t r z y m a  tę ludność p rz y k u tą  do m iejsca , w ięc  
tylko re fo rm a  w łośc ian  i w yzw olen ie  ich, p rz y 
p ro w ad z i  w szy s tk o  do s tanu  norm alnego  i n a 
turalnej ró w n o w ag i .

Prócz  tego p ra c a  d o b r o w o l n a  jes t  p łod 
niejszą od p ra c y  p r z y m u s o w e j .  Z ap rze 
czać tej p raw dzie ,  byłoby to jedno, co zap rze 
czać, że ś lepy  nie widzi, a  g łuchy nie słyszy . 
H is to r ja  ro ln ic tw  zagran icznych , o pa r ty ch  je 
dynie na  p ra c y  d o b r o w o l n e j  je s t  najlep 
szy m  tego dow odem . Być m oże , a  n aw e t  
i będzie, że m y  naję tym i p a ro b kam i,  nie bę
dziem y w  stanie  obrobić niezm ierzonych okiem 
poi n a s z y c h ,  na  c o ,  rzeczyw iśc ie  trzebaby  
ogrom nych  zasobów  m aterya lnych ;  ale w  tym  
razie , albo zm nie jszym y poletki, albo podzie
limy je  n a  ferm y, i o d d am y  w  a ren d ę  rodzi
nom w łasn o ręczn ie  p racu jący m  około roli. P o 
dobnie za radz i ła  sobie A n g l j a , której przecie 
rolnic tw o nie tylko nie upadło  , ale doszło  do 
tak w ysok iego  stopnia  pom yślności,  do jak ie 
go w y tężo n a  tylko usilność i zdolność ludzka  
doprow adzić  m o g ą .  Ale Anglja  o dda ła  ziemię 
sw o im  fa rm erom  nie n a  rok, nie n a  lat trzy, 
jak  się to u n a s  d z ie je , ale n a  lat k ilkadzie
siąt. n a w e t  n a  czynsz  wieczny. T a m  tedy 
z p racy  i n a k ła d ó w  o j c a , k o rzv s ta  w n uk  i 
p raw nu k .

Z pttu wileńskiego.

R ok przesz ły  (1859)  był dla okolic tu te j
szych (Pozelw iańskich) o t rzy  mile od W iłko- 
m ierza  położonych, dosyć  urodza jny .  Zyto d a 
ło z iaren  9 — 10; jęczm ień  z iaren  7 — 8 ; g ro ch  
t y l e ż ; owies , m ian ow ic ie  c z a r n y , daleko od 
litew skiego  n am ło tn ie jszy  d a ł  z iaren  7 — 8.. 
L ny  były  piękne; siano zarodziło  obficie, i su 
cho zosta ło  zebrane .  W p r a w d z ie  tak i urodzaj 
u w a ż a  się tu za  m a x i m u m  w  m ają tk ach  
dobrze zag o sp od arzon ych :  ale też  było znacz 
ne m i n i m u m  w  tych fo lw a rk a c h ,  gdzie się 
z ziemi bierze , a  nic jej w  p o s ta c i  n a w o z ó w  
nie p o w ra c a .  Bo i z iem ia j a k  ludzie, nic d a r 
mo nie daje. C a ła  ró żn ica  j e s t  w  tern: że lu
dzie, bardzo  często, w ięce j  b io rą  niż d a j ą ; a 
ziem ia więcej daje, niż b ierze .

N a  pochw ałę  okolic tu te jszych , powiedzieć  
trzeba ,  że g o sp o d a rs tw a  s ą  tu p ro w ad zo n e  b a r 
dzo s ta rann ie .  W s z y s c y ,  usilnie p ra c u ją  nad  
ulepszeniem pola. N iek tó re  folwarki,  zam ie 
niły daw nie jszy  s y s te m a t  t r zy p o lo w y , n a  ro- 
acJe inne, dogodniejsze; ale  i ci, co pozostali 

p izy  daw n ie jszy m  try b ie ,  doprow adzil i  m assę  
n aw o zo w  do takiej ilości, że niemi udobrza ją  
Pr a ' vie ca 'fy ugor. Torf ,  u ż y w a n y  n a  pódscioł, 
w o b o ia c h ,  1 w y k a ,  s ia n a  n a  pognojach w  u g o 
rze, znako m itą  w  tem  p rz y n io s ły  pom oc. Po 
zebranej w  s a m e m  k w itn ien iu  w y ce ,  posiane  
żyto, bardzo się dobrze udaje , i nic nie traci

W strzem ięź l iw o ść  od wódki, zacho w u ją  do
tąd w łośc ian ie  t u t e j s i , w  pełnej czers tw ości 
i sile. Ci, co c z y s t o  k o ł o  s z k ł a  c h o 
d z i l i  i popijali w ódeczkę  e o n  a m o r e ,  tak 
znikli, j a k  niknie śn ieg  w  m arcu .  B ro w a ry  
nie dym ią, k a rc z m y  stoją opuszczone, jak  s ta re  
pann y  bez posagu: a  tam , gdzie jeszcze  nie
daw no  pełno  było g w a ru ,  sw a ru ,  pija tyki i bi
jatyki, ta m  dziś głucho i pusto . G robow a ci
sza  za leg ła  szynkow nie .  A  szy nk arz ,  jak  nie
g d y ś  M aryusz  w y g n a n y  z Rzym u, na  ruinach 
K ar tag iny , tak  on na  p różnych  siedząc kufach 
i an ta łach ,  rozm y śla  o niesta łości losów  ludz
kich. P iw o  i m iodek, n ied aw n o  jeszcze  po
niew ierane  , g a r d z o n e , k w a ś n ie j ą c e , rzucone 
gdzieś tan i  w  kąc ik  brudnej szy nk o w n i,  n a 
gle ja k b y  cza rodz ie jską  siłą, w yd ob y ły  się ze 
stanu poniżenia, św ie tn ie  za jaśn ia ły  i s tan ę 
ły z t t ry um fem  n a  św ieczniku ka rczm arsk im . 
A w ódk i........

Okolice tutejsze poniosły  do tk l iw ą  s t ra tę  
przez śm ierć  m e d y k a  F e rd y n a n d a  Zeligera , 
p u łk ow n ik a  J a n a  K onopack iego  i o b y w ate la  
A ugusta  P o m arn ack ieg o .  K ażdy  z nich, p r a 
cow ał zaszczytn ie , na  obranej niwie. A ugust 
P om arn ack i ,  m a ją tek  swój W e d o ro w sz czy zn ę ,  
położony w  p-cie W iłk o m ie rsk im , do " tego  
stopnia z a g o s p o d a r z y ł , że inu tam eczn a  zie
mia. złożona z p ia sk ó w  i żw iró w  w ap iennych  
a co g o rsza  ! c a ła  położona w  p a g ó rk ach  i g ó 
rach, rodziła  po k i lkanaście  ziaren  ż y t a , pola 
ja r^y n n e  o k r y w a ły  się także  bujnym  plonem, 
bydło r a s s y  k r a j o w e j , a le  dobrze karm ion e ,  
tem się tylko różniło od zag ran iczn ego , że się 
nie w y rad za ło ,  i że mniej po trzebu jąc  w y g o 
dy, w ięcej przynosiło  korzyści.  Biskup W a r 
miński, w  szacow nem  sw o jem  dziele „P an  
Podstoli“ w y s ta w ił  obraz polskiego ziemiani

na, oprom ienionego cnotami ojców naszych; 
ale to był obraz u tw orzony  w  im aginacji  au to
ra; g d y b y  A ugust P om arnack i  żył  w  tam tych  
czasach  i w  tam tych  o k o l icach , posłużyłby  
K ras ick iem u  za rzeczyw is ty  obraz do wielu  
rozdzia łów  jego  dzieła.

Andrzej Jastrzembski.
1860 r. 6 lutego 
z Szukiszek.

Szanowny Redaktorze!
Sądzę , że myśl m o ja  niżej pokró tce  w y 

ra żo n a ,  której jedynym  je s t  celem dobro 0- 
gółu, znajdzie współczucie i choć m a ły  k ą 
tek w  szpaltach  K uryera  wileńskiego; a  kto 
w ie — Bóg ła s k a w  i miłosierny! m oże to z ia r 
no rzucone n a  t r a f  ślepy w y d a  s tok ro tne  o w o 
ce; a  m oże g łos ten, nie będzie g łosem  w o 
ła jącego  n a  puszczy.

G ubernja  w ileńska ,  choć śm iało  rzec m o 
żna, nie poślednią je s t  co do na tu ry  gleby 

innych w a ru n k ó w ,  potrzebnych do u trzy
m an ia  dobrego i w zo row ego  g o sp o d a rs tw a ;  
a jednak , ze sm utk iem  i bólem se rca  w y 
znać należy, d a ła  się w yprzedzić  wielu  in
nym  prow incjom , a  g łów nie  K ró les tw u  pol
sk iemu. Nie brakn ie  n am  ludzi z zasobam i, 
m d  w zg lędem  nauki i m ate r ja lnych  ś ro d k ó w , 
lecz j a k a ś  s ta g n ac ja ,— uśpienie i odrę tw ienie  
z a t r z y m u ją  n as  w  w ięzach  n a  drodze po
stępu. Ż adnego  p rzed s ięb ie rs tw a  —  Ż a d n e 
go s to w a rzy szen ia— Najmniejszej myśli w  ce- 

podniesienia  rolnic tw a, k tóre  n as  żyw i i 
u trzym u je ,— które  jed y n y m  jes t  n a szy m  p rz e 
m y s łem ,— które  jes t  w szy s tk iem  dla nas! J e 
śli k iedy— to dziś dopiero, p rzy  m ających  
nas tąp ić  reform ach , należy  nam  się ocknąć 
z letargu! należy  poczuć i w cześn ie  p rzygo-  
o w ać  się s ta w ić  śm iałe  czoło w ażn em u  p rze 

w ro tow i.  Nasze plany choć słabe, choć daleko 
epszych życzyćby należało  i lepszebyśm y na  

pew no  mieć mogli, g d y b y śm y  nad  tem  szczerze 
pomyśleli, dzisiaj zw ycza jn ie  w y p rz e d a ją  się 
han d la rzo m — przekupniom , m ak le rom  za  ceny 
jak ie  ich ł a s k a  i w span ia ło m yśln ość  p rzezna 
czyć n am  raczy . Ż bo gacam y  liczną klassę 
próżn iaków , a sam i ubożejem. Czyżby się 
u n as  nie znaleźli kapitaliści, dla  założenia  
podobnego »Domu zleceń* jak i się o tw orzy ł  
w  końcu roku  zeszłego w  Płockiej gubernji. 
Jeśli nie m ożem y  być sam i p rzyk ładem , to 
naś lad u jm y  przynajm nie j  tak  ży w e  i zb aw ien 
ne pom ysły .  W s z a k  kap ita ły  m o g ą  być zło
żone z akcji m ało  znaczących  —  a  każdy  
pośw ięcony  n a  ten  cel grosz, p rzyniósłby  p e w 
ny i w ięk szy  p rocen t od innych spekulacji , 
gdyby tylko ad m in is trac ja  tej instytucji by ła  
pow ie rzo na  ludziom, p o s iad a jącym  p ra k ty c z n ą  
znajom ość rzeczy i sum iennie  po św ięconym  do
bru ogólnemu. Czyżby n am  takich  ludzi d łu
go szukać  t rzeba  było? Z a p ra w d ę — potrzeba  
nam  tylko szczerej chęci— poczucia  p ra w d y  
i więcej w zajem nej ufności— potrzeba  n am  
szczerze i energicznie z o d rę tw ien ia  p rzejść  
do czynu— podać  w za jem  sobie ręce  p o m o 
cy  p rzez  s to w a rzy szen ie  się i nie m a rn o w a ć  
d a ró w  Bożych, k tórem i n as  hojnie opa trzy ł.  
B rakn ie  n am  jeszcze  wiele, n azb y t  wiele! Nie 
m am y  m achin  rolniczych, bez k tórych  dziś 
już nie podobna obejść się, a  tych, w ł a ś c i 
ciele m iernych fortun, nie m a ją  zręczności  
nabyć, nie w ied zą  n aw e t  gdzie się po nie 
udać; rów nież  ani nasion, ani p op raw n e j  r a s 
sy  in w en ta rza  mieć nie m ożem y. Zbyt p ro 
duktów , przy  szczupłych  u rodzajach  je s t  t ru 
dny; m usiem y  żebrać  ja k  o ła s k ę  naszych  
o rędow ników  Jzrae li tów  o kupienie choćby 
na s t r a t ę — Czyżby tego  w szystk ieg o  nie u ła 
tw ił  d o m  z l e c e ń ,  z korzyśc ią  dla ziemian, 
z godz iw ym  zarobkiem  dla siebie. Jakieżby 
błogie ow oce ztąd się zrodziły  dla całej k r a 
iny, zw łaszcza  g d yb y  się zaw iąza ło  choć kil
ka  to w a rz y s tw  rolniczych, dla w za jem nego  
n a rad zan ia  się o podniesieniu naszego  p odu
pad łego  g o sp o d a rs tw a ,— dla zachęty  p ra c u ją 
cych i szczerze p rag n ący ch  postąpić  dalej 
w  sw o im  zawodzie  rolników! W y s t a w y  rol
nicze, w ieleby do tego p rzyczynić  się mo
g ły . W s z a k  Rząd  nasz  opiekuńczy n a  za 
łożenie tych instytucji pew no by  nie odm ó
w ił sw eg o  zezwolenia, gdy  tego innym  nie 
o dm aw ia .  N ależy n am  tylko oto prosić, p rze 
w odniczący  n am  w  p o w ia tach  i gubernji i bliż
si w ładz  k ra ju  n aszego ,  powinni szczerze tem 
się zająć. N a nich to w y łączn ie  ten obowią
zek cięży i g rzechem  by wielkim było, g d y 
by lekce w ażąc  od tego  się uchylić chcieli. 
Czas już i n am  choć krok jeden postąpić  
nap rzód — Z osta liśm y w  strasznej oddali, po
śpieszajm y przynaim nićj za naszem i w s p ó ł 
braćmi w  królestwie, gdy  już innych  n a r o 
dów  doścignąć nie m ożem y. Chc ie jm y tylko 
szczerze, a  Bóg pobłogosław i dobre zam iary!  
ciebie zaś  szanowny red ak to rze  za  u ła tw ie 
nie rozpowszechnienia u  n a s  p ie rw sze j  m yśli,
k tóra, być może, p ręd ko  w  czyn się zam ie
ni, p o t o m n o ś ć  uczci s z c z e rą  w dzięcznością  i 
w s p o m n i e n i e m ,  żeś b y ł  ja k b y  p ie rw szym  k a 
myczkiem do fundamentu gm ach u  przyszłej 
pomyślności.

H reczkosiej z  L idzkiego.
5 lutego I8 60  r.

J
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2. 23 'i. oenpa.irt Mua Gyjjyrb npon3BO,i»TLCfl Bb 2. Dnia 23-go ter. lutego będą się odbywały 
npacyrcTBin BmieHCKoft KBaprnpHofi kommhccIh rop- w Wileńskiej kommissji kwaterniczćj targi, na 
ni. Ha OTjjaiy bt> ojjHo-roąiiHHoe apeHRHoe cojjep- oddanie w jednoroczną dzierżawę, od 23 kwietnia 
^aaie ct> 23 nnp b.ifi HacTomuaro ro.^a no Monacrbip- ter. 1860 roku, domow poklasztornych, które za 
CKHXT) flOMOBi>, npenocTaBJieHHhixT> no BbtconauineMy Najwyższym rozkazem oddane zostały na rzecz 
noBejitHiio Bb noiibay r. BwibHO n-ia oójierneHifi KBap- miasta W ilna, w celu ulżenia powinności kwate

runkowej. (79)
3. W ileńska izba dóbr państwa ogłasza, że 

w niej 1 marca ter. roku będą się odbywały targi, 
z przetargiem we trzy dni, na oddauie w arendo- 
wną dzierżawę dwóch poletkow ziemi, w Trockim 
powiecie pod Dorsuniskim lasem położonej, dla 
wydobycia z nich znajdującego się tam kamienia 
wapiennego; przeto życzący wziąć te poletki w 
dzierżawę, zechcą przybyć na te  targi do izby, 
gdzie też warunki umowy będą okazane. Dnia 
28 stycznia 1860 roku.

Leśniczy gubernialny Krauze.
Sekretarz Sciepura■ (64)

THpHOń nOBHHHOCTII. ( 7 9 )

3. Oxb Biuohckoh najaxhi rocyflapcTBeHHbixb 
UJiymecTBT, oóbfiBJiaeTca, hto m> npncyrcTBiii ea 1 
HHCja Mapra cero ro^a nponsBojirrbca óynyTb ropni, 
ci. y3aKOHeHnoio >ipe:n> rpn .ina nepeTopatuoio, na 
oxflaay Bb apeHpoe cofiepataHie p y x b  yqacxKOBb 
3ejuH cocToamiixi. TpoKCKaro y’k3/ja Ha Kparo JJop- 
cyHHincKOH atcHon ga'in, Ha npe/jsieri. Bbi/ioóbirin 
H3t  cuxb yqacxKOBb 3eM.n1 Haxopmaroca bi. ohmxi.
H3BtcTKOBaro naMH.a. Ilocejiy Hieaammie Bsaxb no- 
MHHyrbie yqacTKH 3e.v,7n bi. apeHflHoe coRepacaHie,
CaaroBoaari. aBirrbca na noMfiiiyi oe miicmo isb na.iary 
Kb TopraMi., ru t  npe.ybaBaeHbi óyayri. u ToproBbia 
ycaoBia, threapa 28 p a  1860 r o p .

rySepHCKiił Jl bcHHqifi Epayse. 
ilt.ionpoiriBo.iiire.ib Cuibnypa. (64)

2. 0ti> BnaeHCKaro ryóepncKaro iipauieiiia oói>- 2. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w  sku- 
aBaaerca, qro Bb cirbacTBie nocTaHOBaenia ero 29 tek jego postanow ienia w  dniu 29 grudnia 1859 r. 
aeKaópa 1859 r. cocxoaBHiaroca, Ha yaoMeTBopeHie nastałego, na zaspokojenie d ługów  szlachty Jo- 
floaroBb UBopHHb locinta IlraarbCBa 11 locnoa Iocii- zefa syna Ign acego  i Józefa  syna Józefa R u siec- 
M>OBa Pyceunnxb 110 3aeMHbiMb iiucbMaMb flUopiiHitaMi. kich, należnych za obligam i szlachcie: R odziew i- 
Po33eBHqeBou 9 5 p. h CBiiaepcKou 101 p. 37 k., noa- czow śj 95 rubli i Swiderskiej 101 rub. 3 / kop., 
BepateHO nyóairiHofi npoiaatk 10 aecannii. iiaxarHoii w ystaw iono na publiczną przedaż 10 dziesięcin  
3eM.n1 npuHaaJieataineH ki. <t>o.ibBnpb'y lixi. PycegKHXb ziem i oromej, należącej do folwarku tychże iu -  
MaueBHqaMi. CBeHipiHCKaro y1j3;ja Bb 4 ciaH t co- sieckich M acew icze, w  Sw ięciańskim  powiecie 
cxoameMy, ontneHiioft 210  p.. 11 p a  npoii3BeaeHi,q w  4  stanie położonego, ocenionćj 210 rubli, 1 dla 
xaKOBofi npoaaatii Ha3HaqeHb bi. npucvxcxBiii Cbch- uskutecznienia tej przedazy w Sw ięcians im są -  
pHCKaro ytaflHaro cyaa xopn. 9 qncp  Mapra Mtca- dzie powiatowy m będzie się o iyw a arg  
Ha cero 1860 r., Cb 11 aacoBi, y rpa c i  yaaKOHeH- ter; 18b0r., o g o d z . l l  zrana, ze zw ykłym  w e trzy 
________ ............................... ............ • 1 ___J ... dni nrzetarsiem : zyczący rozpatrywać papiery

1. Kyayni ojjepMMb napanireeMb nojioBiiHbi .mua 
11 >i3biKa, BCflkacxnie CKB03Haro Btrpa, a iiMtai, 
CKpHBaeHHyio oaHy nojioBmy anna, ryóy u a3hiKi>, 
0 x1  nero BecbMa óuirb yxpyiKjeHi. pa3roBopb.—  
Ilpextje a nocxoaHHo cxpaja.n. caMoro HecHOCHoio 
órnibio 3y6 oBi.; b i  ctojik oxqaaHHOMi. noaoateiiiii a 
iiCKa.'ii. iioMomii y r. a-pa MaaemeBCKaro, KoropbiH 
no qexbipenpaxHOMi. ynoxpeóiieHin raaBaHO-MarHirr- 
Haro annapara coocxBeHHaro ero H3o6plireHia, co- 
BepmeuHO ii3;ieqM'i. KaKb iiapaaiiqi., xaKi. 11 nocxo- 
aHHyio 3y 6nyH) óoab. Ilcno.inemibiii licKpeHHoro Gaa- 
roaapHocxbio ana r. a-pa MaaemeBCKaro, 11 coqyB- 
cxBya npyriiMi. aimaMi. Moryminn. cxpaaaxb 110306- 
HbiMi. oCpa30Mi>, a aoarojii. cxiixaK) lOBliCXirrb o 
croab noae3HOMi> iraoOpixeHin qjih nyGmiqiiaro cbI;- 
atnia. T. Bhjbho 1860 r. a>eiipaaa 10 3Ha.

Ilexpi. ToMaccejim. (87)

l .  ttęaąc aotKnięty paraliżem połowy twarzy 
i połowy języka, w skutek ciągu powietrza, przez 
co miałem skrzywione usta i jężyk, z tćj przy
czyny miałem mowę utrudzoną, a uprzednio je
szcze cierpiałem najnieznośniejszy ból zębów; 
w tak zdesperowanym stanie, udałem się o radę 
do p. D -ra Maleszewskiego, a po czterokrotnym 
zastosowaniu apparatu galwano-magnetyeznego 
własnego jego wynalazku, zupełnie wyleczonym 
zostałem, tak od paraliżu jako i od bólu zębów. 
Powodowany najczulszą wdzięcznością dla p. 
D -ra Maleszewskiego, oraz ze współczucia dla 
osób mogących podobnie cierpieć jak ja, o tak 
skutecznym wynalazku, za obowiązek poczytuję 
podać do publicznej wiadomości. W ilno 1860 
roku lutego 10 dnia.

Piotr Tom asselli. (88)

Horo nocat oHaro qpe3i> xpn aHii neperopatKoio. 5Ke- 
jatomie pa3CMaxpHBarb OyMani orHocamiflCfl ki. aron 
nyCuiiKnuin 11 npoaaait, Moryri, naiixn ohkih bi. yno- 
MHHyxoMi. yt33HOMi. cyjb . <1>i'bpain 8 .|Hii 1860 r. 

CoBlirHHKi._Fe140.7J5. 
lic. a- CeKperapa Ko.mpr,. 
Cxoaonaqa.ibiiHKi. Kod30. (80)

1. KaHi[e.iapia r. Bn.ieirci;aro Boeimaro, 1’poaHeH- 
CKaro 11 KoBeHCKaro renepaib-ryCepnaropa o6i>hb- 
aaeri. o Bbit.iat 3a rpaHimy JIpyccKaro noaaaHiiaro 
<l>pn3pHxa TepMana Femmojibdu

Tur. Cob. 3y(toemu. (85)

dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery 
tej przedaży tyczące się, mogą je znaleźć w tymże 
sądzie. Dnia 8 lutego 1860 roku.

Radzca Gieadd.
W  ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (80)

1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż wyjeżdża za granicę Prusski poddany 
Fryderyk Herman Getschold.

Radzca Honorowy Zubowicz. (85)

4 ACTHŁIH OBT>HBJIEHIH. 
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W H A N D L U

rt
m u  u o B H K O B i .  i o v i b o v i

npoxHBi. paxvuiHoii rniomaam no.iyqeni. xpaHcnopxi. przeciw  ratuszowego placu, otrzymano transpo 
ocexpoB-b CB'katiixi,, Ma.iocojibHbixb, óli,iyrn, HKpbi jesiotrów  św ieżych , m ałosolnej b ieługi, kawioru

rzadkiego i prasowanego, s ięg i, w izyg i, karuku 
rybiego, konfektów i konfitur, groćhu zielonego, 
oliwek, makaronu, krup m annowych, oliw y pro- 
wanckićj , św iec stearyn ow ych , sardynek i in 
nych towarów.

Jan Notvikow. 1. (92)

3epHHCxon 11 cajioexoqHoa, ce.Mixi, BU3nrn, icieio 
ocerpoBaro, KOHoeKii. 11 BapeHbH, ropoxy 3ejieHa- 
ro, MacflHHbi, MaKapi HOBi., MaHUhixi. Kpyni., Macjia 
npoBaHCKaro , CB hqeii cxeapHHOBuxi., capan oki. 
h npoqiixi xonapoBi..

Hbhhi. llomiKOfju. 1. (92)

IIOjJflHCKA HA I’A3 E i y  G A Z E T Ę  R O S S Y JS K Ą

Il[)0U 3B0^H TIM b (I II|)()II[,lIII.ieillIMKrI, W |)0H3B0,(HT(M I, II IIpOMIJIIl.KMIIIHKI,
(r 0  a 1  b t  o p o ił) ( r o k d r u g i )

npuHHMaercB: mogą prenumerować.
JJaa Htiixeaeii C.-ITexep6ypra, bi. Koirropk pejaitnin, Mieszkańcy S t.-Petersburga w biórze Redakcji, 

bi. 4 p o r t  Il3ManaoBCKaro iio.iko, bi. 3 . Eopeno- w 4 rocie półku Izmajłowskiego, w d. Efremo- 
BI1'ia-  ̂ wicza.

JJufl Hurre.ieii Mockbm, bi. khh*h. Maras. PopSytioBa Mieszkańcy Moskwy— w księgarni Horbunowa u 
y HnKiircKHX7> Bopoxi., B’b a. KH. FoJiaHHHOH. Nikitskićj-bramy, w d. księżnej Golicynćj.

Jinn atirreieft r. BjiaaHMipa, bk ónójiioreitt r. B.iaro- Mieszkańcy Włodzimierza— w bibliotece Złato- 
BpapKaro. wrackiego.

H-ifl KHxeaeu npoqaxi. ropoaoBi. ucuJiiOHumejimo bk Mieszkańcy zaś prowincji zechcą adressować wy-
KOHXopt P eaaK giH , bi, C.-1I6.

U  o d n u c u a h u n> u a.
łącznie  do bióra Redakcji, w S t.-Pb. 

C e. n a p r  e n u  m  e r a t  y.

50 k. 4 pyó.

na eodd. na nojieoda.
C k nepecbMKOK) u aoc raB-

K O H ) .................................................. 7  p

Be3i> nepecbuiKH h jjo-
CTaBKlI....................... 6 p. 3 p. 50 K.
Ilpn noanHCKt óyay ri. BwcaaHM w Bet Bbiiueaiuie 

NN. HbiHtiHimro roaa. 1. (88) roczne NN. gazety.

na rok na p ó ł roku.
Z przesyłaniem i przyno

szeniem . . . . ’ . 
Bez przesyłania i przy

noszenia .

7 r. 50 k.

6 r. 3 r. 50 k.
Prenumeratorowie otrzymują wszystkie tego-

1. (88)

N  I
H 0 T E L

S Z K 0 W S
W W I L I  I E.

K I

 -

HA W IHHAXL 3 AMK0 BOH, JlOTOHEKŁ 

II C A B IIT b

KBapTH pW  H KOMHaibl MeÓJIIipOBaHHblH e t  

KyXHfl.MII II BC'liMll npHHapeiKHOCTHMM. 

HyMepa cl  iipuc.iyroK) b nocTeawo. 
PecTopai(ifl.
CK.ia/iL, npojajca bhhl h apyruxL flpejMe- 

io b l .
PopoflCKoń B K niiaaa .

PRZY U LICA CH  ZA M K O W EJ, SA W IC Z 

I Ł 0 T 0 CZEK

A pparta inen ta  i pokoje m eblow ane z. kuch

niam i i w szelkiem i wygodam i.

N um era z posługą hotelow ą. 

R estau racy a .

Skład win.

P rzedaż przedm iotów  rozm aitych.

Pojazd m iastow y.
(70)

w vszhr R A R n o Tukiem A- S y r k i n a w- Wilnie K sięgarnia M. Orgelbranda w Wilnie, otrzy- 
^ ileń sk ieg o  1 t  inSi LOiN(? ^ n  P r f , z B °?,lana ^ .  Korzeniowski: KONKURENT I MĄŻ, kome- 
w drukarń! nakładcy ,T naK : 30.; J,:8 td°  n a y}T‘a ^ a’ 50 kd *'Jrok™nla, WYROK JANA KAZIMIERZAw  aru id iu i iia&wacy, ulica N iem iecka dom Z da- dramat. biafnrvcznv 7ix o

SPRZEDAJE SIĘ
przy ulicy Trockićj w domu Dowgiałłów 

KO CZ NA SANIACH
za bardzo pomierną cenę, zgłosić się do fabry
kanta K iwerta. 1- (86)

1. W  majątku Swirany obywatela Gelinga, 
w powiecie Swięciańskim, są do zbycia gotowe 
oczesane wały młynowe, od 8 do 10 łokci długo
ści, i od 17 do 24 cali grubości. (91)

CB b/K.VJO HKPy noiyqiijii. ii no aemeBMMb ą t -  
naMT. npoaaeri. dayapai. <I>exxejib upejKae A. <1>. 
HiiMMep.MaHHi. ii II. 3. (74)

Ś W IE Ż Y  K A W IO R  otrzymał i po zniżonej 
cenie sprzedaje, Edward Fechtel dawnićj A. F . 
Cimmermann i C. 3. (74)

3 . K A M EH IIblll JIOM L bi. BmibHt Ha CxeKjiHH- 
Hofi yjniąt noqi. N. 204, oątHeHHbra KBapiMpHoio 
KOjMMHCciero hk 20 ,000  pyó. cep. 3anncaHHbiu bi, 
nepBOMb pa3paj)t, rr. MoKpamąKie Hte.iaioxb npo- 
aaxb. IIoapoSHtiimia CBtatnia 0 6 1  yciioBiflxi. npo- 
nam  Morao y3Haxb y BaaatiibąeBi. aciiBymnxi. b i  
xomi. we aoMt: (7 j)

3. DOM w mieście W ilnie massif murowany 
pod N. 204 przy ulicy Szklannej położony, osza- 
cowany przez kommissją taxacyjną dla poboru 
podatkowej i kwaterunkowej powinności na 20,000 
rub. sr., w klassie pierwszej umieszczony, fa- 
milja Mokrzyckich zamierza sprzedać; bliższą 
wiadomość o warunkach sprzedaży powziąć moż
na u gospodarzy w tymże domu mieszkających,

3. BinieHCKoe KOMMiicionepciBo nepBOHaqanbHaro 
cxpaxoBaro aaiiejeHifi xpaH cnopxoB b, oói«aBM exi,, 
qxo oHoe Hbmt npHHHMaeri. Bcmtyio KJiaab k i  ox- 
npaBKt na cx p a x i. ooinecxBa xoro 3aBeaeHin.

yripaBiiaromiu KOMMHCcioHepcrBOMi.
H. AndpoKeeecKui. (67)

J. BibieHCKaa iionxopa 110 coo])yHteniio *eit:)Hoii 
aoponi oóbHBMeib o naMtpeHiH Bbitxarb 3a rpa- 
Himy paOormiKa llpyccitaro noaaaHHaro <l>pnapBxa 
jlopna. (89)

2. LEC0NS de M USIQUE et de CHANT.
S'adresser Rue Bakszta. 89. (75)

3. W ileńskie kommissjonierstwo towarzystwa 
assekuracyjnego transportów, zawiadamia, iż 
wszelkie posyłki dla odprawienia przyjmuje, na 
odpowiedzialność tegoż towarzystwa.

Zarządzający kommissjonierstwem 
A ndrzejew ski. (67)

1. W ileńskie bióro budowy drogi żelaznśj 
ogłasza o zamierzonym wyjezdzie za granicę 
Prusskiego poddanego Fryderyka Dorna. (89)

1. UponaJia coOana npuHaaJieatamaa r. Bh/iphcko- 
My BocHiioMy ryóepHaropy aHrnimKoft nopoabi, cpea- 
Hfiro pocxy, qepiioft mepcxa, Ha3biBBJiacb /(eitdic, 
kxo xaKOBVio coóaity aocxaBHXi., nojiyqiixi. Siiaro- 
aapHocxb. (90)

1. Zginął piesek JW . Jenerał-Gubernatora 
z gatunku angielskich, średniej wielkości, czar
nej szerści, nazwy D en d i; oddawca otrzyma 
wynagrodzenie. . (90)

3. W  przeszły wtorek t. j. 26 stycznia, z domu 
Fittingofia przy niemieckiej ulicy zginął wyżeł 
mający 4 miesiące; gęsto nakrapiany, uszy duże, 
morda brudnawa, łeb i uszy ciemno-kasztanowa- 
te, po bokach łaty tegoż koloru, na łbie mała ły- 
sinka, 11a tylnych łapach w miejscu ostrogi ma 
po dwa pazury, nazwisko B em ol; łaskawy zna
lazca raczy odesłać czy też odprowadzić do domu 
Fittingoffa, dla zwrócenia właścicielowi onego 
p. F . Łopatyńskiemu, za nadgrodę rs. 2. (60)

3. Otrzymawszy na termin obstalowany, do
brze wykonane z modelów Paryzkich meble do 
całego domu mojego w majętności Burbiszkach 
W iłkomierskiego powiatu roboty stolarza W ileń
sk ie g o  Imć pana Jana Karpuszki w roku 1 8 5 5 , 
i kiedy po użyciu ich przekonałem się o ich trw a
łości tale co do roboty, jako i suchości drzewa, 
ogłaszam mojem świadectwem o uczciwości tego 
rzemieślnika. D a tt 1860 roku stycznia 30 dnia.

Onufry W ęcław aw icz. (73)

SPR O ST O W A N IE  OM YŁKI.
W  ósmym i dwóch następnych NN. Kuryera te 

gorocznego, w ogłoszeniu K rzem ienieckiej K om - 
m isji K om m isorjąckiej zaszło błędne wytłuma
czę nie textu rossyjskiego tych wyrazów : c O-
c X O fl III i H BI. o X 6 O p H O M b C O p T y JI O M b __
podług bowiem Kommisorjąckiej terminologii, za
miast jak jest: ło m  l e p s z e g o  g a t u n k u ,
powinno być: ło m  c z y l i  k r u s z  p o d g a t u n -  
k o w y.

BHJIEHCKIH flHEBHHKl. DZIENNIK WILEŃSKI.
n P l k X A B I U I E  B l B l i n H O ,

Cs 15-eo no 18-30 ępeepann.
HaqaibiiHKi, IV twpyra nopnyca ataHaapMOBb, 

r en e p a .ii, - .1 e Kr e h a Hxi, HyimncKiu.

rOCTHHHHKA HHUIKOBCKIH.
IhraeH. npii TOJits. aopork: Ęcsans. FypóeHS. 

nopyq. HapBCK. n tx o x . iiojixa CmamiiieecKiu.

Il3b Biiji. ryó.: jjoKxopi, . Incuną/du. iiom. Hap- 
eouius.— łUb Kob. ryó.: bom. M anapcmi. ryó. ceKp. 
HeanoecKiu.— Kai, 1'poj. ryó.: rur. cob. PucuhckUć. 
II31, IIoBorpyaKa: ryó. ceap. KmM oems.

B bT Ł X A JT H II 3 b B H JI b H A.

Co 15-30 no 18-30 c/leepajin.
Bb Bin. ryó.: iiom.: PoMeps. Ileeupomną. Ąo- 

Spo/eimc/du.. KaMiuccidu. K.iemconejcin. Maiopi, 113- 
deOcKiii.— ’3i» Mhh. ryó.: iiom. MaBp. Flpomacemns.

P r z y j e c h a l i  do W i l n a .
od 15-go do 18-go lutego.

Naczelnik I \  okręgu korpusu żandarmów, 
jenerał-lejtnant Kucy/iski.

h o t e l  N1SZKOWSKI.
- Ą S  pS :  f e s *  ^
N a r u ^ ts ^ — y  d<!kt2£ A nt- Leśnicki, ob. Kazim. 
N a r w o j s Zgub. Kow..- gub. sekr. Iwanowski. 
Z gub. Grodz.: radz. hon. I ly s iń sk i.— Z Nowo
gródka: sekr. gub. K lim ow icz.

W y j e c h a l i  z W i l n a .

od 15-go do 18-go lutego.

g u b -

MEXKOPOJOrHHECKia HAÓJlIOaEHiH HA BHHEHCKOH POSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
OBCEPBATOPIH. RYUM WlLENSKIEM.

NA OBSERWAT0-

'dbCHUT,  11 'IHCJIO, BapoM. no  pa3fl. Aur.i, TepiioMCTpL P c o n o p a . HanpaB. u  cu /ia n iu p a . CocToHnie ueOa
M ie s i ą c  i  d j tie ń . B a ro m . p o d ł. pod  z. A ug. T e rm o m e tr  R e a u m u ra . K ie ru n e k  i s i ł a  w ia tru S tan. n ie b a .

16 C>oBpa.7a 6  i a c .  y ip a .
16 L u te g o  6 g .  2 ru n a .

29 1,0 — 4*>,0 CM.lhHNH. c u lłrL .
2  Rac. n o  no.i.

2 g . p o  p o i. 
10 łiac . B encpa  

10 g. w ie c z . 
17 O c  BpaM  6 n ac . y ip a .  
L" Li i te g o  0  g . z r a n a .

2  n ac . n o  iioji.
2 g . p o  po i. 

10 *iae. e e n e p a
10  g .  w i e c / ,

29 2,0 

2 9  2,4 

29  2 ,0  

29 1,2 

29  2,-1

1.7

2.7

2.7 

0,9 

3,3

ciiaGhiii.
PVV. s ła b y .

ClI.ILHblil.
s ijn y .

CHjlbHbiii.
P W . s iln jL  
K)I3. c.iaG biii- 
P W . s ła b y . 
H)B. yM-bpcH.

s m e g .
nacM ypno.
p o c h m u r .
nacMypHO.
p o c h m u r .

nacMypHo:
P o c h n m r

nacMypuo.
P o c h m u r.

nacjiypno.
^  ^  »cBpaJin 6 Rac. yTpa. 29  3,1* 3,0 10 B. C.iaGbiii. p o c łn n u r .

c H b r t.'L u t e g o  0 g . z ran.*. P W  s ł a b y .
2 nac* 110 no.i. 2 9  3 ,9 1,3 IOB c.iaGuii.

2  ar. p o  p o i . p \V .  s ł a b y . cH-fen,.
10 n ac . B encpa 29  5,9 1,7 K)3. caaOwii. ś n ie g .

10  g . w ie c z . PZ- s la b y .
p o c h m u r .

ulica Niemiecka dom Zda- dramat historyczny 75 k  Panier~/il7Z',^. tti
K Y $ er“' let» b y t o w e  gładkie, wyciskane i sztychowane 

we }  j ych tutejszych księ- wykonvwaia sie na zam ńw ipn ip  w io t
garniacn. tutejszych księ- wykonywają się na zamówienie w jak najkrótszym 

(77) czasie. 3. (78)

p o
»

H R H b l UL Bh.tx.hL Ha Óa3apaxL h pHHKaxL.— GENY w W iln ie , na ta rg ach  i rynkach.

°^1‘ 15  30 1 8 u.eBpa.i3. Pwh (npHBe3eHo 100  qexB.)— Ż yta , (przyw iezion o  100  c ze tw  ) 
od 15 do 18  lu tego  IIuieHiiiiu (npmt. (0 0  qexB.)— P sz e n ic y  (przyw . 10 0  czet.)

JlqMCHH (npUB. 4 0  qex.)— J ę c z m i e n i a  (przyw . Ą p  cze t_)
TpeqnxH (upiiB. 2 0  qerB.) — G ryk i (przyw . 20  c ze t.) *. i 
OBca (lipne. 5 0  hgtb.)— O w sa (przyw . 5q cze .̂,
C tna iiynb (2 0 0 ) .— Siana ęu d  (2 0 0 ). 
r °p o x y  (upiiB. 10  qexB.) G rochu (przyw . 10  c ze t.)  .' . .
CojioMhi (upiiB. 40  uyab.) S łom y  (przyw . 4 0  pudów). . • •
JlbHa nya'b.— L n u  pud- • • • ...........................................................
Kapx04»eiifl.— K a r t o f l i .......................... ...... ....................................................
Macjia nya’b--— M asła pud  ....................................................

IleqaTaTb no3BoafleTCfl. BlLILHO.—19 ®eBDajr« isro ,4,- - ■» "---------------- -----------------®eBpaafl i8 6 0  r. ReHcopb, atacTBU xeabHbiu ctarcKitt coBtTHHKb u , KaBaaepb II. KyKoabHnKb.

no 4 p. r. 25 k. 
10— _ _
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» 4 _____ ___
» » _  1 4  —
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» 9  — 50 —
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